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• Opracowując dodatek ;o woje­
wództwie olsztyńskim;. zwróciliś­
my się ż prośbą o rozmowę po­
święconą najważniejszym proble­
mom tej ziemi ,dó jej gospoda­
rzy: ■ . . ' "

I Sekretarza KW PZPR STA­
NISŁAWA Tomaszewskiego; 
Przewodniczącego , Prezydium 
WRŃ MARIANA GOTOWCA o- 
raz Zastępcy Przewodniczącego 
Prezydium WRN STEFANA 
PIĄTCZAKA.

REDAKCJA: Prowadzenie polity­
ki gospodarczej w Waszym regio- 

. nie, polepszenie efektów * gospodar­
czych zależy w dużej mierze od za­
kresu posiadanych uprawnień, od 
wzajemnego zrozumienia między 
Wami, gospodarzami terenu a wła­
dzami centralnymi.

TOW. TOMASZEWSKI: Zrozumie­
nie to niewątpliwie istnieje, władze 
centralne rozumieją nasze potrzeby, 
my - rozumiemy możliwości władz 
centralnych. W ciągu ostatnich lat 
potrafiliśmy dorobić się znacznej 
poprawy, w tej dziedzinie. Na ogół 
wszystkie nasze potrzeby znajdują 
właściwe odbicie w poczynaniach 
najwyższych organów państwowych.

W zasadzie o rozwoju gospodarki 
województwa decyduje uprzemysło­
wienie regionu, umocnienie rolnic-

, Pozostałe nakłady w. ramach PGR ' 
koncentrują się rozmaicie. Np. gdy-, 
byśmy tylko uintensywnili nawoże-

. rife pomocnicze i poprawili ‘zasoby 
.wapna w . glebach, to, bez żadnych 
dodatkowych nakładów można by 
— skromnie licząc — osiągnąć o 2 q 
z ha więcej zbóż. Mamy możliwość 
częściowego urzeczywistnienia tej 
koncepcji. W Soldanach (powiat Gi­
życko) znąjdują się bowiem bogate 
pokłady wapna. Dotychczasowa 
eksploatacja tych zasobów dla na­
szych potrzeb jest niewystarczają­
ca. Kosztem 18 milionów zł można 
by osiągnąć efekty produkcyjne, 
które powiększyłyby wydobycie do 
około 100 tys. ton wapna. Zaspokoi­
łoby to potrzeby naszych PGR.

Istnieją również inne możliwości 
maksymalnego wykorzystania na­
kładów w rolnictwie. Opierają się 
one przede wszystkim na koncen­
tracji nakładów inwestycyjnych w 
sensie regionalnym, jak i rzeczo­
wym. Wciąż myślimy o większej 
koncentracji inwestycji na północ- ■ 
nych terenach naszego wojewódz-
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twa 
ków 
tych

ność

i stworzenie dobrych warun- 
dla turystyki. Stosunek do 
spraw jest różny.
więc wszyscy uznają koniecz- 
zwiększenia stopnia uprzemy-

głowienia województwa. Stwierdze­
nie to znalazło się nawet w uchwa­
le sejmowej o planie 5-letnim. Nie­
co gorzej jednak przedstawia się re­
alizacja tego założenia.

Zupełnie inaczej wygląda sprawa 
z rolnictwem. Potrzeby rolnictwa, a 
szczególnie PGR są w wysokim 
stopniu zaspokajane. Inwestycje
rolne nie napotykają na jakieś 
raźne przeszkody.-

Istotną poprawę zauważamy 
zrozumieniu potrzeb turystyki.

wy-

w 
Jed-

nak w ślad za uznaniem potrze,b 
nie idzie większe poparcie finanso­
we. A chodzi tu niejednokrotnie o 
sumy wręcz drobne.

TOW. PIĄTCZAK:, Można by tu 
dodać, żę potrzeby naśzę wę. wie­
dzach centralnych są dóćeńiarie. tip. 
nakłady inwestycyjne w bieżącej 
pięciolatce są w porównaniu ^’do. 
poprzednich prawie dwukrotnie 
większe i wynoszą około 10,8 mld 
zł., z których około 60 prób, to in­
westycje realizowane W planie tere­
nowym. Z tej części około 50 proc, 
przeznacza się na inwestycje rol­
ne. Obok tego dość dużo wydatku­
jemy na budownictwo i oświatę. 
Gorzej jest z współpracą z poszcze­
gólnymi resortami, a szczególnie ze 
zjednoczeniami. Tu napotykamy na 
szereg trudności. W zjednoczeniach 
wyczuwa się jakąś dziwną bojaźń 
do lokalizowania inwęstycji na no­
wych, nieznanych terenach. Obawy 
te są najczęściej nieuzasadnione.

REDAKCJA: Gospodarczy charak­
ter województwa olsztyńskiego, 
przy jego dość niedużym potencjale 
produkcyjnym, w zasadzie zależy 
od inwestycji, od ich absolutnej 
wielkości oraz od kierunków i spo­
sobów prowadzonej polityki inwe­
stycyjnej.

TOW. GOTOWIEC: Podstawową 
gałęzią gospodarki narodowej w na­
szym województwie jest rolnictwo, 
a w nim hodowla bydła. Stąd też 
nakłady inwestycyjne w rolnictwie 
związane są przede wszystkim z in­
westycjami, mającymi na względzie 
poprawę wskaźników w tej dziedzi­
nie, a w szczególności w PGR.

W» ramach przeglądów problematyki gospodarczej po­
szczególnych regionów zamieszczamy dodatek poświęcony 
sprawom gospodarczym województwa olsztyńskiego. W do­
datku publikujemy następujące artykuły:

Rozmowę z I Sekretarzem KW PZPR STANISŁAWEM 
TOMASZEWSKIM, Przewodniczącym Prezydium WRN MA­
RIANEM GOTOWCEM oraz Zastępcą Przewodniczącego 
PWRN STEFANEM 'PIĄTCZAKIEM.

KAROL SZWARC 
W PGR.

WARUNKI INWESTOWANIA

T. Z. - Al JEDNAK UPRZEMYSŁOWIENIE 
TADEUSZ ZALSKI - KRAINA WĘDROWNIKÓW. 
Artykuły omawlajtice sprawy inwestycyjne. „Czy przy­

szłość może być tańsza": "

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI - DIALOG INWESTYCYJNY

Nadal jesteśmy niezadowoleni z procesu Inwestowania. 
Co do tego wszyscy są zfodni, nawet inwestorzy i " 
nawcy. Na konkretnych przykładach autor wykazuje dla­
czego inwestowanie jest drogie, czemu przedłuża się cykl 
inwestycyjny.
STEFAN FRENKEL - ŹRÓDŁA NIEPOWODZEŃ -

Rozpowszechnione Jest mniemanie, że głównym hamul­
cem na drodze do obniżeni® kosztów budowy jest obowią­
zujący w budownictwie nowy system pozapłacowych bodź­
ców materialnego zainteresowania. System ten ma szereg 
wad. Przede wszystkim chodzi p to, że wartość przerobu 
staje się dla przedsiębiorstwa najważniejszym wskaźnikiem. 
Ma to swe ujemne konsekwencje. ,
ANDRZEJ BOBER - GDYBY ‘FAFIK WIEDZIAŁ... - str. ł 

...co to są» metody matematyczne I jednocześnie znal 
co nieco nasze bolączki życia gospodarczego, na pewno 
zmieniłby swoje hobby.

i gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

ROI nil WARSZAWA 12 SIE1PIIA 1962Ł CERA 2 ZŁ U 32W6l

Czy przyszłość może być tańsza*)

AGADNIENIA inwesty­
cyjne nie mają, jak wia­
domo, „dobrej prasy". Ko­
szty, cykle i poziom no­
woczesności niektórych o-
biektów to od lat

przedmiot powszechnej niemal kry-
tyki, a zarazem permanentnych
zmian usprawniających. Skuteczność 
ich okazała się wszakże zawodna, 
skoro nadal nie jesteśmy zadowole­
ni z procesu inwestowania. Rzecz . 
charakterystyczna — nawet sami 
najbardziej zainteresowany— m. in. 
inwestorzy i biura projektowe — 
mają na ten temat zdanie wybitnie 
negatywne. Dziennikarz rozmawiał 
zarówno z inwestorem (Zjednocze­
nie Przemysłu Budowy Maszyn 
Ciężkich —. Zemak), jąk i współprac 
cującym z nim biurem projektowym 
(Gliwicki Oddział „Prozametu"). 
Opinić.ppu tych ząsądniczych ogniw 
próćeśu. Invitestowania, wyrażane 
przez- najbardziej kompetentne oso­
by _z„ich kierownictwa, czasami by-
ly zbieżne, 
stawne.

Spróbujmy 
Połączmy te

ale i niekiedy przeciw-.

może tedy nieco reżyserii, 
wypowiedzi - różne w cza-

sie i przestrzeni - nie dbając o ścisłość 
formalną w słowach, oddając natomiast 
możliwie wiernie Ich sens. Niech się to­
czy dialog, który się nie odbył, lecz na 
który Istnieje niejako zapotrzebowanie 
społeczne. Pytanie Jest ogólne 1 „pię­
trowe": dlaczego Inwestycje kosztują 
drogo, dlaczego nie wszystkie rozwiąza­
nia technologiczne są na najwyższym 
poziomie, dlaczego cykle inwestycyjne 
się przeciągają, dlaczego w ogóle Inwe­
stycje tak psują krew - i tym co je 
wykonują, tym co za nie płacą 1 tym 
co je potem użytkują.

GENERALNE ZAŁOŻENIA

Biuro Projektowe Prozamet.
Największa trudność, to brak gene­
ralnego, wieloletniego planu rozwo­
ju branży. Nie otrzymaliśmy go z 
żadnego z 6 zjednoczeń, dla których 
sporządzamy - projekty nowych za­
kładów lub rozbudowy istniejących. 
Wskutek tego niemożliwe jest pla­
nowe, perspektywiczne ułożenie 
własnej pracy, koncentracja środ­
ków i sił projektanckich kolejno na 
poszczególnych zadaniach, stosow-
nie 
ży. 
np.

do długofalowych potrzeb bran- 
Zamiast wykonywać do końca 
rozbudowę jakiegoś obiektu,

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

we
W

tzn. do nadania mu. zgodnie 
neralną koncepcją, docelowej

z ge- 
mocy

i następnie ostatecznie skreślać z 
planu, aby skoncentrować się na 
następnym obiekcie, czy paru na­
stępnych — „skaczemy." z. zakładu 
na zakład, często Wracając dó tego, 
którym zajmowaliśmy się już przed 
rokiem qzy, wcześniej. Nikt nie wie,, 
co będzie za 3—4—5 lat. Nawet nie. 
wszystkie zakłady dostarczyły nam 
swe zadania rozbudowy w 5-latce..

limity finansowe jest przyczyną de­
zorganizacji i dekoncentracji inwe­
stycji, co w efekcie prowadzi do 
znacznego wydłużenia ich cykli. 
Trzeba bowiem rozpoczynać więcej 
inwestycji, niż pozwalają na to 
środki, bo przecież terminy naglą. 
W ogóle w całej działalności inwe­
stycyjnej wyraźnie się odczuwa brak 
koordynacji między zamierzeniami ■ 
co do zwiększenia mocy produkcyj­
nej a zdolnościami biur projekto-

wych 1 wykonawców — przedsię-
biorstw budowlano - montażowych.

PROGRAM I TERMINY

PROZAMET. Brakuje nam Jednak nie 
tylko ’ w ogóle generalnych ‘ założeń, ale 
nawet czasami ścisłego programu pro­
dukcyjnego dla zakładu, który mamy 
projektować. Z reguły nie formułuje się 
wymogów technicznych czy technologicz­
nych, lecz tylko ilość i rodzaj produk­
cji. Przy tym niejednokrotnie w czasie 
projektowania zdarza się zmiana lokali-

tacjl, Jak np. wielkiej fabryki aparatu­
ry chemicznej, która z Gorlic przes 
Gniezno, Nowy Sącz, Bochnię „zawędro­
wała" ostatecznie do Białegostoku. Bywa 
1 tak, że program produkcyjny, jeśli 
Już jest, zmienia się w trakcie budowy. 
Wszystko to stanowi dodatkowe obcią­
żenie i tak przeciążonego biura projek­
towego, co nie jest bez wpływu na cykl 
i koszt inwestycji.

ZEMAK. Wydaje się, że biura projek­
towe w ogóle pragną zajmować jak naj­
wygodniejsze pozycje. Plan nie może 
być wielkością sztywną. Często docho­
dzą do analizy nowe elementy, które 
muszą być uwzględnione w ptogramie, 
bo przecież zakład buduje się na dzie­
siątki lat i dla aktualnej wygony trud­
no pozbawiać gospodarkę przyszłych ko­
rzyści. Biuro projektowe żąda ścisłego, 
pełnego i sztywnego programu produk­
cyjnego, bo chce „iść na pewniaka". 
Przemysł natomiast nie może się z tym 
pogodzić i żąda projektowania elastycz­
nego w oparciu o tzw. przedstawiciel­
stwa programu produkcyjnego. Takie 
wymagania stawia samo życie.

Często się zdarza, że biuro projekto­
we nie dotrzymuje terminów nawet 
wówczas, gdy w projekcie nie ma żad­
nych zmian itp.; pogarsza to i tak trud­
ną sytuację. Wydaje się, że odpowie­
dzialność biur projektowych za termino­
wość i jakość dostarczonej dokumentacji 
(niski poziom rozwiązań technologicz­
nych, nieraz konieczność przeróbek do­
kumentacji itp.) - jest niedostatecznie 
egzekwowana. Niskie kary konwencjo­
nalne (0.2 proc, wartości dokumentacji 
za każdy dzień opóźnienia) i wielomie­
sięczna procedura w komisjach arbitra­
żowych w sporach o jakość projektów 
— czynią tę odpowiedzialność właściwie 
tylko .formalną. Powinny by.ć wprowa- 
dzone ostte rygory i szybki tryb postę­
powania.

Prozamet Na całym świecie pa­
nuje zasada — w świetle doświad-
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Nie możemy przez to 
zadań z naszą mocą 
którą obliczamy tylko 
przód. Rezultatem tego 
cen trać ja sil, szeroki

bilansować 
przerobową, 
na rok na- 
jest dekon- 
front prac

projektanckich, co odbija się nieko­
rzystnie na dalszym przebiegu in­
westycji.

Inwestor — Zemak. Generalne za-^ 
łożenia rozwoju branży do r. 1980 
zostały dopiero ostatnio opracowa­
ne. Ale jest to dopiero pierwszy 
„szkic", biura projektowe jeszcze go 
nie mogą znać. Po opracowaniu te­
go planu okazało się, że aby zaspo­
koić przyszłe potrzeby gospodarki 
narodowej, szereg inwestycji, przed­
tem nieprzewidzianych, należy roz­
począć już w bieżącej 5-latce. Stąd 
dodatkowe inwestycje w tym okre­
sie, przede wszystkim w dziedzinach 
wytwarzających aparaturę chemicz­
ną, suwnice, nowe typy kotłów i 
turbin energetycznych i inne. Wsku­
tek tego plan inwestycyjny wzrósł 
prawie 3-krótnie, a niedobór finan­
sowy (już po dofinansowaniu) sięga 
obecnie 40 proc, całości zamierzo­
nych nakładów. Brak stabilizacji za­
dań inwestycyjnych i niedostosowa­
ne do ich zakresu (zawsze za małe)

AUTARKICZNA POLITYKA ROLNA EWG
Z ostatnim dniem lipca br. we­

szły w życie decyzje Rady Mini­
sterialnej EWG podjęte 14 stycznia 
br. u> sprawie wspólnej polityki rol­
nej. Obecnie nie mniej niż osiem­
dziesiąt postanowień, zarządzeń i 
rozporządzeń reguluje obrót siedmio­
ma produktami rolnymi i ich prze­
tworami: zbożem, mięsem wieprza- » 
wym, jajami, drobiem, owocami, 
warzywami t winem. Rozpoczął się 
więc tak zwany „Zielony Etap’’ — 
czyli innymi słowy zaczęto realizo­
wać integrację w rolnictwie sześciu 
«rajów będących członkami pełno­
prawnymi Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarcze],

Najbardziej istotnym elementem 
postanowień i rozporządzeń jest ich 
autarkiczny i protekcyjny charakter. 
Wchodzący w życie system opłat wy­
równawczych jest tak skonstruowa­
ny, by towary rolne produkowane 
taniej przez innych producentów 
światowych spoza EWG, nie stano­
wiły konkurencji w zakresie cen dla 
towarów rolnych produkowanych na 
obszarze Wspólnego Rynku, a po­
przez nie zebrany fundusz stymulo­
wał rozwój gospodarki rolnej w EWG. 
Tak więc handel EWG z państwami 
trzecimi w dziedzinie produktów rol­
nych obarczony został piętnem dys­
kryminacji poprzez wprowadzenie 
systemu opłat wyrównawczych. Np. 
w przypadku zbóż sprowadzanych z

promis uzyskiwany w poszczegól­
nych zagadnieniach. Najpoważniej­
szym eksporterem towarów rolnych 
w EWG jest Francja, wywożąca do­
tychczas znaczną część swych pro­
duktów poza obszar Wspólnego Ryn­
ku. Jako eksporterzy towarów rol­
nych netto występują również Wło­
chy i Holandia.

Krajami importerami netto towa­
rów rolnych jest Belgia, Luksem­
burg, a przede wszystkim NRF. Pro­
dukcja rolna tego ostatniego kraju 
pokrywa tylko w 65 proc, krajowe 
zapotrzebowanie. NRF importowała 
w ub. r. w około 70 proc, produkty 
rolne spoza krajów EWG M.in. im­
portowano w ub. r. 370 tys. t mięsa 
i jego pi zet worów, Z min t pszeni­
cy, I min t kukurydzy, 742 tys. t 
jęczmienia, znaczne ilości jaj, wa-

ĘWG. Francuzi np. domagają się, 
aby NRF wyrzekła się importu psze­
nicy z Kanady o 40 proc, tańszej 
od francuskiej. Wyrzeczenie może 
przynieść jedynie podniesienie się 
kosztów utrzymania ludności w 
NRF. Skutki takiego kroku w obec­
nej sytuacji w NRF mogłyby być dla 
jej gospodarki szczególnie niebez­
pieczne.

Kraje zagrożone ewentualną pod­
wyżką kosztów utrzymania ludności 
(Włochy, NRF) starają się w związ­
ku z tym utrzymać na razie import 
z krajów trzecich na dotychczaso­
wym poziomie, nie chcąc dopuścić 
poprzez zmniejszenie podaży na ryn­
ku do wzrostu cen.

rzyw

Za 
nacji 
cich

i owoców.

wysokim stopniem dyskrymi- 
w stosunku do krajów trze- 

występują Francuzi (częściowo

krajów trzecich importer z 
EWG będzie musiat (w myśl 

. nowień z dnia 18 lipca br.
aziedziniej ptacić o 1 dolara 
nie drożej niż przy przywozie

terenu ' 
posta- 
w tej 
na to- 
z któ-

regokołwiek państwa wchodzącego 
w skład „szóstki”.

łntegracja rolna rozpoczynająca się 
pod takimi auspicjami oznacza nie­
wątpliwie początek budowy bariery 
celnej pomiędzy rynkiem rolnym 
EWG i reszty świata. Staje się prze­
to istotnym elementem zakłócają­
cym przepływ dotychczasowych

Belgowie), natomiast delegaci NRF . 
i Wioch wykazują dużo większy 
umiar. Dotychczas Wspólny Rynek 
w sumie byt importerem produktów 
rolnych. Autarkiczna i protekcyjna 
polityka stawia sobie za zadanie po­
budzenie rozwoju produkcji rolnej 
w ramach EWG i znaczne, a w po­
szczególnych towarach, nawet pełne, 
wyeliminowanie importu z krajów 
trzecich. Od tego w jakim stopniu 
rozwinie się ponad obecny stan pro­
dukcja poszczególnych towarów rol­
nych zależeć będą implikacje, jakie 
wprowadzony system przyniesie w 
latach przyszłych dla importu towa­
rów rolnych z USA, Kanady, Ar­
gentyny i innych producentów świa­
towych, w tym również i Polski,

We wrześniu i październiku Rada 
Ministerialna ma ustanowić pierw­
sze wskaźnikowe ceny zbóż obo­
wiązujące we wszystkich krajach 
EWG i rozpocząć obrady nad orga­
nizacją rynku i importem wołowiny, 
mleka, produktów mleczarskich i 
ryżu. Zostaną wydane dalsze roz­
porządzenia. Okres do końca bieżą­
cego roku będzie więc pełen dal­
szych ustaleń dotyczących importu 
z krajów trzecich.

Podejmowanyml decyzjami 
również w wysokim stopniu

jest 
zatn-

strumieni towa rowych handlu
światowym. Stopień zakłócenia bę-
dzie 
nacji

zaleiny od stopnia dyskrymi-
.astosowanej do

nych towarów rolnych 
jów trzecich.

poszczegól- 
tzw. kra-

Należy przy tym zaznaczyć, że w 
łonie EWG istnieją dwie sprzeczne' 
ze sobą tendencje, jedna bardziej 
autarkiczna, druga przeciwstawiają­
ca się jej. ich wypadkowo test kom-

Ujednolicenie taryf celnych i sy­
stemu postępowania we wszystkich 
krajach Wspólnoty w wewnętrznym 
obrocie towarami rolnymi oraz znie­
sienie wszystkich restrykcji ilościo­
wych będzie w konsekwencji pro­
wadziło do znacznych zmian struk­
turalnych w poszczególnych dziedzi­
nach produkcji rolnej, które obecnie 
nie dają się jeszcze przewidzieć.

Istotną sprawą są również skutki, 
jakie wywoła zahamowanie impor­
tu towarów rolnych z, krajów trze­
cich, taniej produkujących i sprze­
dających, na koszty utrzymania 
ludności w nnszcrenótnuph kraiach

teresowana opinia polska, gdyż nasz 
kraj był dotychczas poważnym eks­
porterem artykułów rolno-spożyw­
czych do krajów Europy zachod­
niej. Opinię polską szczególnie nie­
pokoją niektóre tendencje, reprezen­
towane przede wszystkim przez de­
legatów francuskich w EWG w 
Brukseli, próbujące dyskryminować 
nasz handel rolno-spożywczy z kra­
jami obszaru EWG. Wydaje się, że 
tendencje te nie są w poważniej­
szym stopniu uzasadnione względa­
mi ekonomicznymi — i dlatego dzi­
wią.

Niewątpliwie nowy okres cechu­
jący się autarkizmem w polityce 
rolnej krajów EWG zrodzi wiele
sprzeczności tak wetonątrz Wspólne­
go Rynku jak i w handlu świato­
wym. Dlatego też ostatnią tą spra­
wą winny się zająć organizacje mię­
dzynarodowe powołane do czuwania 
nad ekonomicznymi sprawami na­
szego świata, a w szczególności wy-
specjalizowane agencje 
GATT.

oraz

M. DYNER
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czert, zdaje się .rozsądna długo
projektować, króiko budować. Prze­
mysł ciężki charakteryzuje się ta­
kimi cechami, że każdy nowy zakład 
jest dla projektantów właściwie 
nowym zagadnieniem. Okres proje­
ktowania powinien trwać 3, 4, a 
czasem nawet 5 lat. W tym czasie 
należałoby prowadzić głębokie i 
wszechstronne studia nad przyszłym 
obiektem, wypróbować (teoretycznie) 
różne warianty zakładu, procesu te­
chnologicznego i wyposażenia. Po­
tem zaś projekt „zapięty na ostat­
ni guzik" szybko, w ciągu najwyżej 
2—3 lat realizować. Poziom umie­
jętności naszych projektantów jest 
dostateczny, aby w projektach wy­
przedzić aktualny (w czasie projek­
towania) stan techniki o jakieś 7—8 
lat.

Niestety, u nas Jest odwrotnie. 
Otrzymujemy od inwestora zlecenie 
najczęściej na 2 lata, 1,5 roku, a 
czasem nawet krócej przed zaplano­
wanym terminem rozpoczęcia budo­
wy. Zdarza się, że terminy _ są 
wręcz „pożarowe", jak np. projektu 
nowej hali w Zakładach Szadkow­
skiego w Krakowie, hali aparatury 
chemicznej w Zakładach w Nysie. 
W takich warunkach najważniejszy
jest pośpiech, projektanci nie ryzy- ,_____  ______ _  .. . ______
kuia nowych rozwiązań, muszą po- - teczna jest także współpraca biura pro- J « łnlrfnwmrn v wvknnmurn w pakrncie wv«legać . na znanych, wypróbowanych 
procesach technologicznych. W do­
datku obsada kadrowa biura projek­
towego jest zbyt szczupła w stosun­
ku do zamierzeń inwestycyjnych. 
Potrzeba nam dodatkowo 150—200 
osób, nie mówiąc już o jakimś od­
powiednim budynku, gdzie byłyby 
możliwe warunki pracy. Biuro od 3 
lat wykonuje tylko ok. 60—70 proc, 
rocznych zadań — reszta przechodzi 
na rok następny. W roku bieżącym 
nałożone zadania przewyższają za­
twierdzoną przez władze moc prze­
robową o 60 proc., na rok przyszły 
wedle prowizorycznych obliczeń 
„przeciążenie" dojdzie do ok. 85 
proc.

Do tego dochodzi wręcz „makabrycz­
ny" cykl zatwierdzania Inwestycji. Pro­
jekt wędruje po rozmaitych Instancjach 

t (Wojewódzki nadzór - WNAB lub pla­
cówki KBU1A, techniczny Inspektor pra­
cy. stacja san-epld., a także - DOKP, 
Zakłady Energetyczne), a żadnej z-nich 
nie spieszy się. Cznsem projektowanie 
trwa krócej hlż zatwierdzanie, które w 
skrajnych przypadkach przeciąga Się do 
3-12 miesięcy. Przy tym Instancje tere­
nowe nie chcą w ogóle rozpatrywać pro­
jektu, zanim Inwestor nie da wstępnej 
ocenv. Tak więc ten ostatni musi się 
dwukrotnie zajmować zatwierdzaniem 
projektu, wszystko to razem trwa dłu­
go 1 stąd często opóźnlenja.

MODERNIZACJA - PROJEKTY 
TYPOWE

Zemak. Prozamet jast zespołem
■wielobranżowym, to po prostu „om­
nibus". Nie jest on w stanie prze- 

poszczególnychprowadzić analizy
branż, dla których projektuje jed­
nocześnie. Nie jest to tylko kwestia 
liczby ludzi. Jeden zespół nie może 
ogarnąć tak różnorodnej problema­
tyki, zwłaszcza, że Idzie tu zarówno

G
wałtowne tempo rorwoju 
współczesnej nauki, daleko Idą­
ca specjalizacja, komplekso­
wość (wielokięrunkowość) badań i 
— co jest tego wyrazem — gzybka 
produkcja dziel i publikacji nauko­

wych stawiają dzisiejszemu światu 
określone wymogi. Zachodzi miano­
wicie potrzeba porządkowania, uje­
dnolicenia dokumentacji w zakresie 
produkcji naukowej z bibliografią 
łącznie, czyli dokonywania specjal­
nej selekcji aktualnych zdobyczy 
nauki 1 techniki, a zarazem prowa­
dzenia szerokiej 1 właściwej infor­
macji naukowo-technicznej, organi­
zacyjnej 1 innej.

W naszym kraju Istnieje wiele 
komórek, zajmujących się Informa­
cją naukową, techniczną, ekono­
miczną i inną, istnieje nawet ogól­
nopolska placówka koordynująca 
1 pracę — Centralny Instytut Infor­
macji Naukowo-Technicznej 1 Eko­
nomicznej. Pragniemy poinformo­
wać Czytelników o pracy jednej z 
takich komórek, którą jest Ośrodek 
Informacyjno-Konsultacyjny Towa­
rzystwa Naukowego Organizacji i 
Kierownictwa.

Ośrodek Informacyjno - Konsultacyjny 
TNO1K został utworzony w maju 1960 r. 
Działalność ośrodka Jest dwojakiego ro­
dzaju 1, stąd, podwójnie nadzorowana: 
przez Zarząd TNOiK, którego jest agen­
dą oraz przez CIINTIE, który z kolei 
stanowi dla Ośrodka organ merytorycz­
nie nadzorujący i wiodący.

Ośrodek TNOIK znajduje się przy KD 
PZPR Warszawa-Ochota. Z powiązania 
się Ośrodka z komitetem partyjnym na 
Ochocie zrodziła się potrzeba ścisłej 
■współpracy i spełniania na jego rzecz 
■wielu usług w zakresie bieżących po­
trzep głównie zaś poprzez prowadzenie 
fachowych konsultacji i porad dla dziel- 
niebwego aktywu partyjnego, gospodar­
czego l administracyjnego. Oczywiście, 
praca Ośrodka nie ogranicza się li tylko 
do ochockiej instancji partyjnej i zakła­
dów pracy tego rejonu Warszawy. Ośro­
dek współpracuje z dziesiątkami zakła­
dów i wieloma organizacjami partyjny­
mi całej Warszawy, a także wojewódz­
twa warszawskiego. Przedmiotem zainte­
resowań Ośrodka w tym względzie śą 
bieżące zadania partii w dziedzinie go- 
apodarczej, naukowej, organizacyjnej i
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o budowę zakładów nowych, jak 1 
rozbudowę oraz modernizację ist­
niejących. Dlatego zjednoczenie u- 
tworzy u siebie własne biuro pro­
jektowe, nastawione głównie na 
rozbudowę i modernizację zakła­
dów. W ten sposób odciąży się cen­
tralne biuro projektowe w zakresie 
budowy nowych obiektów, zjedno­
czenie zaś będzie miało większy 
wpływ na własne biuro i na bardzo 
ważne zagadnienia modernizacji za­
kładów.

PROZAMET. Niezrozumiała Jest dla 
nas obąwa władz centralnych przed roz­
budową biur projektowych. Mówi się: 
„teraz macie spiętrzenie, ale za 2-3 la­
ta będą znów duże luzy 1 co zrobić? 
zwolnić ludzi?" Wydaje się, że Jest to 
po pierwsze obawa płonna, bo inwesty­
cje rosną z roku na rok, co wymaga 
jeszcze silniejszego wzrostu biur projek­
towych, choćby z uwagi na szybki po­
stęp techniczny. Konieczność jego wy­
przedzenia przecież komplikuje proces 
projektowania i nadaje mu cbraz więk­
szą wagę w inwestowaniu. Po wtóre — 
gdyby nawet były luzy, okazałyby się 
one tylko pozorne, bo to właśnie byłaby 
dla biura szczególna okazja dla prze­
prowadzenia glęookich studiów i solid­
nego przygotowania się do następnych 
zadań, na co obecnie nie ma 
Tymczasem zamiast wzmacniać 
projektowe centralne, mówi się

czasu, 
biura 
Coraz

głośniej o potrzebie organizowania Wą- 
skobranżowych biur projektowych.

ZEMAK. Trzeba powiedzieć ,że Proza­
met raczej stroni od zagadnień moder­
nizacji starych zakładów, a jeśli idzie o 
nowe, to zamiast stosować wszędzie 
gdzie się da projekty typowe, woli pro­
jektować wszystko na nowo. Niedosta- 

jektowego z wykonawcą w zakresie wy.
boru typowych rozwiązań obiektów, ele­
mentów oraz materiałów. Przy tym do­
kumentacje biura są często niedopraco­
wane, na niektóre elementy czasem w 
ogóle dokumentacji brak.

Prozamet. Staramy się ostatnio w 
jak największej mierze wprowadzić 
do projektów elementy typowe. 
Wprowadziliśmy zasadę, że projek­
tant przy danym obiekcie musi u- 
zasadnić niemożliwość zastosowania 
projektów typowych, dopiero wów­
czas może projektować na nowo. To 
niewątpliwie może zwiększyć prze­
pustowość biura, ale trzeba otwar­
cie powiedzieć, że w szeregu przy­
padków dokumentacja będzie tech­
nologicznie i technicznie gorsza, a 
niekiedy i droższa ze względu na 
nieuniknione przeróbki. Po wtóre — 
gra tu rolę właściwie tylko nacisk 
administracyjny, decyduje opinia 
Rady Technicznej naszego biura. 
Niewątpliwym odciążeniem byłoby 
dla nas pozbycie się obowiązku wy­
konywania drobnych dokumentacji, 
rozmaitych adaptacji itp. Wymaga 
się od nas wszakże dokumentacji 
niezwykle dokładnej, ze 'Wszystkimi 

gdzie wbićszczegółami, niemal
gwóźdź w ścianę. Przecież tego ro­
dzaju projekty może i powinna wy­
konywać służba inwestycyjna zakła­
dów lub sam wykonawca.

Zemak. Drobne dokumentacje po­
winna wykonywać służba inwesty­
cyjna zakładów, ale w obecnym 
stanie nie może. Przez ostatnie lata 
znacznie zmalała ranga służby In­
westycyjnej. Jej pracownicy nie są 
nawet wyszczególnieni w obowią­
zującym taryfikatorze (z wyjątkiem 
inspektora nadzoru). Nie mają pra­
wa do udziału w premiach ekspor-

Społeczne zapotrzebowanie
administracyjnej. Współpraca ta Jest obo­
pólnie korzystna.

Jak powiedziano - Ośrodek Od mo­
mentu powstania do chwili obecnej kon­
centruje się na dwóch zasadniczych kie­
runkach działania:

— rozpowszechnianie informacji organl- 
zacyjnej,
- konsultacje Indywidualne 1 zbiorowe 

dla aktywu administracyjnego, gospodar­
czego 1 partyjnego zakładów pracy na 
terenie Warszawy 1 województwa war-

Zarówno Jeden Jak i drugi kierunek 
działania wyraża się w najróżnorodniej­
szych formach.

Działalność Informacyjna prowa­
dzona jest m. in. przez wydawanie 
miesięcznika „Przegląd Informacyj­
no-Bibliograficzny", obejmującego 
taką tematykę, jak: analizy doku­
mentacyjne, opracowania referato­
we, tłumaczenia publikacji krajów 
demokracji ludowej, szerokie zesta­
wy bibliograficzne, recenzje książek 
krajowych i zagranicznych itd. Ośro­
dek opracował również analizy bi­
bliograficzne dla CIINTiE, a ostat­
nio zajmuje się m. in. opracowa­
niem bibliografii, recenzji i analiz 
dla „Przeglądu Organizacji" — orga­
nu TNOiK. Obok tych prac, Ośro­
dek prowadzi bibliotekę, czytelnię, 
wypożyczalnię książek i czasopism'. 
Księgozbiór biblioteki nie jest zbyt 
liczny, lecz posiada bardzo cenne 
pozycje naukowe zagraniczne (w 
różnych językach) i krajowe. Z, bi- 
bliotcki korzysta wiele osób; wśród 
nich duża liczba rekrutuje się z 
aparatu administracyjnego, gospo­
darczego, partyjnego. Aktyw wysoko 
ceni sobie współpracę z Ośrodkiem 
na tym odcinku, a kilkaset zakla- 
dęw pracy, to stali prenumeratorzy 
Przeglądu Bibliograficzno - Informa­
cyjnego. Inne zakłady oraz instytu­
cje korzystają z tego typu usług 
jeszcze w sposób doraźny, tj. zama­
wiają sobie w Ośrodku pewne usłu­
gi w okresach dla nich ważnych, 
np. kiedy ciążył na nich problem 
przeprowadzenia kompleksowej ana- 

. towych, postępu technicznego 1 in- 
' nych. A przecież od nich zależy w 

dużej mierze właściwe przygotowa­
nie inwestycji i wiele z przyszłych 
efektów zakładu. Tymczasem — jak­
by w ogóle w zakładzie nie liczyli’ 
6ię. Wielu więc dobrych fachowców 
odeszło ze służby inwestycyjnej, któ­
rych komórki zmniejszyły się do 
rozmiarów absolutnie nie dorównu­
jących potrzebom.

Jeśli jednak idzie o projekty ty­
powe, to niewątpliwie można je sto­
sować w o wiele szerszym zakresie 
niż to się czyni. Nawet uwzględnia­
jąc specyfikę struktury przemysłu 
ciężkiego, Wiele elementów może 
być typowych, np. hale, magazyny 
itp. To jest kwestia dobrego ska­
talogowania i przejrzystego systemu ' 
archiwów w biurze projektowym. 
Obecny tryb projektowania w ma­
łym tylko stopniu przyczynia się do 
potanienia kosztów inwestycji i no­
woczesności obiektów.

POSTĘP TECHNICZNY - KOSZTY 
- BODŹCE

PROZAMET. Kładziemy naszym
biurze duży nacisk na postęp technicz­
ny, na możliwie głębokie opracowanie 
projektów, na wspomnianą Już typowość 
dokumentacji. Nasz plan postępu tech­
nicznego zawiera obecnie 240 pozycji. 
Tworzymy komórkę, której jedynym za­
daniem będzie „naciskanie" na projek­
tantów, aby dokumentacja odpowiadała 
najnowocześniejszym wymogom techni­
cznym i aby obiekty były w realizacji 
możliwie tanie. Niestety, mowa może 
być tylko właśnie o „naciskaniu" - w 
sensie administracyjnego egzekwowania 
postępowych projektów. Tzw. bodźce 
nie działają w tym samym kierunku.

Wielkość funduszu plac biura projek­
towego zależy od wartości dokumenta­
cji; 42 proc, tej wartości idzie na fun­
dusz plac stałych i premii, które global­
nie nie mogą przekroczyć 70 proc, pła­
cy zasadniczej. Za dokumentację płaci 
się według cennika, gdzie ceny są szty­
wne, niezależne od poziomu techniczne­
go projektu. Mało tego. Jeżeli np. pro­
jektant opracował technicznie bardziej 
nowoczesny a jednocześnie tani obiekt, 
co często wiąże się m. in. z zainstalo­
waniem mniejszej ilości maszyn, z 
mniejszymi gabarytami, z mniejszymi 
halami, mniejszą powierzchnią produk­
cyjną itp. - wówczas za dokumentację 
piąci się wedle Innej, niższej pozycji 
cennika. Ponieważ wartość dokumentacji 
mniejsza, mniejszy się nalicza fundusz 
płac, mniej pieniędzy jest na premie. 
Wskaźniki ilościowe są w jaskrawej 
sprzeczności z wymogami jakościowymi.

Dalej. Premie są w zasadzie tzw. uzna- poświęci Jelcze SMreg pumi^

najnowocześniejsze.. Ale w ten sposob m' *!*• n?. V5111®1

1 fm*®s*02enle jej w obowiązującychcyklach budowy oraz gwarancje/doty­
cząca możliwości wykonania planowa­
nych prac przez budownictwo 1 tapew- 
menie dostaw deficytowych maszyn 1 
urządzeń. ,

Istotne znaczenie ma także decyzja o
możliwości wstrzymania budowy niektó­
rych mniej ważnych 1 niedostatecznie 
zaawansowanych inwestycji rozpoczę­
tych w latach poprzednich.

Opóźnienia w melioracjach
Tradycyjnie już, realizacja inwestycji 
^0IiacYJn>:eh P^eblega z poważnymi 
opóźnieniami, w pierwszym półroczu 
«realizowano zaledwie 30 proc? planu 
rocznego. Lipiec' przyniósł wprawdzie 
pewną poprawę, ale wykonanie planu 

sic na i sierpnia w 
SmShnr 45 proc' °Pó^nicnla inwesty­
cji melioracyjnych mają częściowe źró­
dło w niesprzyjających warunkach at­
mosferycznych w maju i czerwcu br 
bral^roLtnnó8^ ,rudnoścl stwarza 
brak robotników oraz niedostateczny 
postęp mechanizacji robót. Charaktery­
stycznym zjawiskiem jest stosunkowo 

roboty “meHoracyj^ Prowad2i sie

najnowocześniejsze.. Ale w ten sposób 
przecież obniżają oni wartość cennikową 
dokumentacji zmniejszając przez to fun­
dusz premiowy. Poza tym wszyscy w 
biurze z uwagi na sposób naliczania ' 
funduszu płac domagają się Indywidual­
nego rozdziału premii również wedle
wskaźników Ilościowych - od wartości 
cennikowej sporządzonej przez siebie
dokumentacji. W praktyce przeto, z nie­
licznymi wyjątkami, rozdział premii od­
bywa się za ilość, a nie za jakość. Są 
oczywiście poza tym pieniądze z fun­
duszu postępu technicznego, ala to su­
my minimalne, nie mają decydującego 
znaczenia.

Przy tym wszystkim cenniki z biegiem 
czasu są coraz niższe, mimo że w związ­
ku ze wspomnianą już koniecznością 
postępu technicznego — projektowanie 
jest coraz trudniejsze I bardziej skom­
plikowane. Coraz Większe wymagania 
Stawia się przed projektantami I coraz 
bardziej -obniża się wartość cennikową

JOZEF BARAN

Hzy gospodarczej. Ośrodek wydal w 
tym celu specjalny numer Przeglą­
du. Zamówień było wyjątkowi dużo.

Drugim kierunkiem działalności 
Ośrodka są konsultacje. Przy czym 
Ośrodek prowadzi dwojakiego ro­
dzaju konsultacje: indywidualne i 
zbiorowe. Konsultacje są przezna­
czone przede wszystkim dla kierow­
niczego aparatu administracyjnego, 
gospodarczego i politycznego zakła­
dów pracy, instytucji oraz urzędów.

Jeżeli chodzi o charakter konsultacji 
indywidualnych, to Istota ich' polega na 
udzielaniu porad, odsyłaniu interesują­
cych się konkretnym problemem do od­
powiednich pozycji z literatury Itp. Jest 
to „nlezorganizowana" forma konsulta­
cji, gdzie do dyżurującego konsultanta, 
specjalisty z danej dziedziny, zgłaszają 
się chętni, celem otrzymania pewnych 
wyjaśnień i odpowiedzi na nurtujące ich 
pytania. Konsultacji indywidualnych 
udziela się w zakresie: organizacji 1 kie­
rownictwa w przedsiębiorstwie przemy­
słowym, rachunkowości przemysłowej, 
prawa pracy, socjologii pracy, analizy 
kosztów w przedsiębiorstwie przemysło­
wym itp.

Konsultacje zbiorowe charakteryzują 
się natomiast tym, że Jest to „zorgani­
zowana" forma zajęć, która jest bardzo 
zbliżona do szkolenia. Tu zajęcia odby­
wają się w 20—50-osobowych zespołach. 
Każda taka konsultacja składa się z 
trzech elementów: wykładu, pytań — od­
powiedzi oraz dyskusji. Konsultanci przy­
gotowują do zajęć odpowiednie konspek­
ty i opracowania referatowe tematu, któ­
ry jest przedmiotem zajęć, bogaty ze­
staw bibliograficzny. Tu omawia się 
między innymi takie tematy, jak: orga­
nizacja kompleksowej analizy w przed­
siębiorstwie, organizacja 1 planowanie 
w przedsiębiorstwie przemysłowym, me­
todologia analizy działalności gospodar­
czej przedsiębiorstwa przemysłowego, 
problem inwestycji w gospodarce plano­
wej, zagadnienia postępu technicznego 

'itp. zarówno Jedne jak i drugie konsul­
tacje są na wysokim poziomie i dają 
pożądane efekty. Taka jest opinia nie 
tylko Zarządu TNOIK, Ośrodka, ale rów­
nież i zakładów pracy, korzystających z 
tych zajęć. W najbliższym czasie, tj. od 
września br. przewiduje się wzbogacenie 
i uatrakcyjnienie zajęć przy pomocy fil­
mów naukowo-tematycznych, przezroczy 
Itp..

dokumentacji, a więc 1 Wielkość bódź* 
■ ców. Rzecz całkowicie niezrozumiała.

. Zemak. Koszty i efektywność in­
westycji, to najtrudniejsze do opa­
nowania zagadnienia. Prozamet 
rzadko przedstawia więcej niż je­
den wariant projektów, a i wylicze­
nia efektywności wydają się często 
wątpliwe. Biuro projektowe dają 
szacunek kosztów w oparciu o za­
łożenia. Te sumy trafiają na wy­
sokie szczeble, nad nimi się dy­
skutuje. Szacunek kosztów na tym 
etapie, to podstawowy błąd. Później 
Inne jeszcze, znacznie wyższe kosz­
ty przedstawia, zbiorcze zestawienie 

„kosztów budowy (zzkb) sporządzane 
na podstawie projektu wstępnego. 
Inna znów suma, także oczywiście 
wyższa — to ostateczny koszt in­
westycji. Tak np. koszt budowy ha­
li w Kieleckich Zakładach Metalo­
wych wzrósł 3-krotnie w stosunku 
do sum pierwotnie szacowanych. 
Jest wiele tego rodzaju przyczyn, 
ale jedna z nich to chyba niedosta­
teczna współpraca biura projekto­
wego z wykonawcą, slaby nadzór 
projektancki.

Prozamet. Projektujemy zakłady 1 
oddziały nie dysponując żadnymi 
normatywami kapitalochłonności. 
Przy tym brak u nas zakładów 
ściśle porównywalnych. Baza porów­
nawcza jest mglista i niepewna tak­
że z uwagi na niewłaściwy system 
cen, ciągłe zmiany itp. Rozpoczyna­
my projektowanie nie tak jak po­
winno być — od analizy ekonomicz­
nej i porównania różnych warian­
tów, lecz odwrotnie. Sporządzamy 
projekt, wedle naszej najlepszej 
woli, i dopiero potem — jako wy­
nik — obliczamy efektywność. Tu 
kryje się możliwość dużych błędów 
i niedopatrzeń. Poza tym pracuje­
my na podstawie właściwie perma­
nentnie nieaktualnych katalogów i 
cenników maszyn, materiałów itp. 
Poza tym ceny często ulegają zmia-. 
nom, okazuje się również niejedno­
krotnie, że zamiast krajowych trze­
ba instalować maszyny importowe, 
lub odwrotnie. Dlatego szacunek 
kosztów różni się od zzkb 1 od ko­
sztów ostatecznych. Zresztą już w 
toku projektu wstępnego inwestor 
niejednokrotnie żąda zmian, wpro­
wadza poprawki, naciska na przy­
spieszenie, aby mu inwestycja „we­
szła do planu". A koszty rosną. Na­
dzór biura projektowego nad wyko­
nawcą istotnie jest niedostateczny. 
Ale tu również rolę grają bodźce. 
Nadzór taki jest deficytowy. Godzi­
na nadzoru projektanckiego kosztu­
je faktycznie 48 zł, a biuro projek­
towe dostaje tylko 28 zł.

>1«
W artykule przedstawiliśmy .poglądy 

obu partnerów — inwestora 1 biura pro­
jektowego — na temat Ich wzajemnych 
stosunków. Co do niektórych spraw' obie 

.„strony" są zgodne, pewne problemy 
wywołują między nimi spór, Inne jesz­
cze nasuwają mniejsze lub większe Za­
strzeżenia - tym razem z naszej stro­
ny. Tymczasem Jednak powstrzymujemy 
się od komentarza. Przyjdzie na to 
czas, gdyż sprawom inwestycji redakcja 
poświęci Jeszcze szereg publikacji. Zre-

temat roli 1 „gestyjności" zjednoczenia 
w zagadnieniach inwestycji Itp. Powró­
cimy do tych spraw przy najbliższej 
okazji.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI 1

•) Problemom programowania: pro­
jektowania i realizowania inwestycji po­
święciliśmy w ostatnim okresie następu­
jący cykl materiałów: Stefan Frenkel- 
,,Siadami programowania inwestycji" (nr 
28), Konrad Witkowski — „Wyższa ja­
kość mniejsze Inwestycje" (nr 28), Ma­
rek Misiak - „Bodźce ekonomiczne w 
biurach projektowych" (nr 29), wywiad 
z przewodniczącym KBUA Stefanem 
Pietrusiewiczem - „Można taniej” (nr 
30) 1 Barbara Wiśniewska „Nieudana 11- 
cytscja” (nr 31). Dalszy ciąg artykułów; 
poświęconych tym tematom, publikować 
będziemy pod wspólnym nadtytułem 
„Czy przyszłość może być tańsza".

Oprócz konsultacji Indywidualnych 
1 zbiorowych, Ośrodek podejmuje 
także pewne próby rozwiązywania 
określonych problemów bezpośred- 

terenach zakładów pracy, 
to najróżnorodniejszych 

życia wewnątrzzakładowe- 
w Warszawskiej F-ce Pras 
na miejscu, z punktu wi­

nio na 
Dotyczy 
dziedzin 
go. Np. 
podjęto
dzenia teoretycznego i praktycznego, 
problemy organizacji stanowiska ro­
boczego, form oraz zasad realizacji 
postępu technicznego w zakładzie 
itp. Na zamówienie innych zakła­
dów i przedsiębiorstw robi się na­
wet tłumaczenia literatury zagra­
nicznej, przygotowuje opracowania 
referatowe, przesyła bibliografię, 
tezy do poszczególnych zagadnień, 
a w niektórych nawet przypadkach 
opracowuje się całe tematy, np. dla 
hut, kopalń itp.

Należy tu podkreślić, Iż Ośrodek w M. 
kresie informacji organizacyjnej rozwija 
działalność w całym kraju, natomiast 
zakres działalności konsultacyjnej ogra­
niczony jest'do terenu Warszawy 1 woje­
wództwa warszawskiego.

Warto jeszcze wspomnieć o pla­
nach Ośrodka na lata najbliższe. W 
sposób lapidarny można by go 
przedstawić jak następuje: ze wzglę­
du na szerokie zapotrzebowanie«po- 
łeczne na usługi w zakresie infor­
macji organizacyjnej i ogólny nie­
dostateczny stan w tym zakresie w 
Polsce, Ośrodek zamierza przejść do 
drugiego etapu działania, do zaspo­
kojenia tych potrzeb w»skali krajo­
wej. Aby jednak mógł on spełniać 
tę funkcję, musi . uprzednio być 
przekształcony w centralny ośrodek 
koordynujący całość zagadnienia in- 
formacji organizacyjnej w Polsce. 
Do tego celu jest rzeczą niezbędną 
stworzenie odpowiednich podstaw 
organizacyjno-prawnych. W tym 
kierunku poczyniono już pierwsze 
krok»

s

-zy z winy
teorii

Wacław fabierkiewicz

AD tan wypowiedział, w sensie po­
twierdzającym,- me byle kto i ni* 
t byle Jakiego powodu. Chodziło 
konkretnie o sposób obliczania 

efektywności nakładów w bieżącej pra­
cy planowania organów gospodarczych 
ZSRR, a autorem wypowiedzi był Je­
den z najwybitniejszych ekonomistów*
matematyków tego kraju - prof. W, Nó- 
wożyiow •). Oskarża on praktykę ra­
dziecką. o nieprawidłowe rozwiązywani* 
problemów efektywności, ale za tą hl*- 
prawldlowość czyni odpowiedzialną teo­
rię. Wskazuje na błędy poczyniono 
przez Jej twórców, ale sam z nich wy* 
ciąga nieprawidłowe wnioski.

Wszyscy tj. praktycy, twórcy niepra­
widłowej teorii i jej korektor — prof. 
Nowożylow posługują się w swych wy­
wodach matematyką, zastosowanie któ­
rej ma zapewnić ścisłość rozumowań, i 
bezbłędność wniosków. Tymczasem osią­
gane wnioski są różne. Ponieważ zaś 
wywody matematyczne rzadko kiedy za­
wierają błędy, należy Ich szukać W za­
łożeniach. Mogą być one dwojakiego ro­
dzaju: 1) albo zostały pominięte W rów­
naniach elementy, nieuwzględnienie któ­
rych zniekształca wynik (uproszczenia 
modelowe mogą pójść za daleko), 2) albo 
niektóre zmienne zostały przyjęte Jako 
śtąle, 3) proporcje wzięte nieprawidłowo 
itp. Twórcom teorii wskaźnika ogólne­
go, nadającego się do porównań mię- 
dzygaięzlowych 1 zawierającego w sobie 
w mniej lub bardziej zamaskowanej 
formie procent od kapitału, np. w po­
staci granicznego czasu zwrotu prof. 
Nowożylow' zarzuca m. In. właśnie po­
minięcie szeregu takich ważkich elemen­
tów, jak nakłady sprzężenia zwrotnego. 
Udowadniając, że ich uwzględnienie do­
konać się może jedynie w warunkach 
równowagi ogólnej i w ramach obliczeń 
dotyczących całości gospodarstwa spo­
łecznego prof. Nowożylow neguje w ogó­
le możliwość badania efektywności dla 
wypadków Indywidualnych i budowy 
wskaźników dla takich właśnie wypad­
ków.

Negując te możliwości prof. N. przy- 
znaje jednak mimochodem, że w sta­
nach równowagi powstałyby naturalne 
sprzeczności pomiędzy poszukującymi 
maksimum produkcji częściami gospo­
darki społecznej, a tymi częściami i ca­
łością, zaś odejście od tego stanu stwo- 
rzyloby od razu brak porównywalności.

Problem efektywności w skali mlędzy- 
galęziowej jest więc (moim zdaniem) 
W ogóle nierozwlązalny.

Tymczasem użycie symboliki matema­
tycznej pozwala niekiedy twierdzić au­
torom, te swą' tezę „matematycznie u- 
dowodnlli".

Wyprowadzony wzór matematyczny to 
jednak nie „dowód", lecz uściślający 
sposób podania stwierdzonych uprzednio 
przy pomocy zwykłego rozumowania lo­
gicznego, współzależności.

Zakres użycia matematyki w ekono­
mii wypływać winien z potrzeb rzeczy­
wistości.

Model przepływów międzygalęzlowych

Szkolenie „dorosłych i pracujących"
Działalność izkoleniowa PTE prowadzo­

na jest od dawna, w ostatnich kilku la­
tach obserwuje się znaczne Jej nasilenie. 
Zakład Szkolenia Ekonomicznego' PTE, 
aby sprostać rosnącym potrzebom w dzie­
dzinie doszkalania dorosłych i pracują­
cych, zorganizował w 13 miastach woje­
wódzkich terenowe placówki pod nazwą 
Dyrekcji Szkolenia Ekonomicznego (czter­
nasta z kolei placówka powstaje w Byd­
goszczy). W prowadzonych przez nie 1 
zakończonych w roku szkolnym 1961-S2 
kursach wzięło udział ponad 43 tys. słu­
chaczy. Problematyka kursów obejmowa­
ła zagadnienia związane z ekonomiką i 
organizacją przemysłu, handlu oraz łącz­
ności.

W Warszawie ożywioną działalność 
szkoleniową prowadzą: Dyrekcja Sak o e. 
nia Ekonomicznego PTE oraz Dyrekcja 
Studiów Zaocznych.

Szkolenie prowadzona przez warszaw­
ską Dyrekcję przeznaczone jest dla pra­
cujących w różnych dziedzinach działalno­
ści gospodarczej 1 ma na celu uzupeł­
nienie posiadanych kwalifikacji poprzez 
poznanie najnowszych osiągnięć teorii i 
praktyki w różnych specjalnościach za­
wodowych. M.in. i w takich specjalno­
ściach, których nie uwzględniają progra­
my wyższych uczelni. Z tych właśnie 
względów Dyrekcja Szkolenia Ekonomicz­
nego w Warszawie położyła duży nacisk 
na rozszerzenie problematyki kursów po­
święconych- zagadnieniom obrotu towaro­
wego. Obok Studium Organizacji Zaopa­
trzenia 1 Gospodarki Materiałowej oraz 
Studium Ekonomiki i Organizacji Zbytu 
w nowym roku szkolnym przewiduje 
się uruchomienie nowego kursu: zaopa­
trzenia i zbytu. Wezmą w nim udział 
dyrektorzy przedsiębiorstw sprawujący 
nadzór nad zaopatrzeniem 1 zbytem.

Nową interesującą formą szkolenia są 
kursy organizowane przy zakładach pra­
cy.

Tematyka ich dostosowana Jest do po­
trzeb i specyficznych warunków poszcze­
gólnych przedsiębiorstw. Dlatego, być 
może, ta forma doszkalania pracowni­
ków cieszy się coraz większą popular­
nością.

Z dyrekcją warszawską współpracuje 
300 pracowników naukowych 1 wybitnych 
specjallstów-praktyków. Pomagają oni 
m. in. w opracowaniu niezbędnych pomo­
cy naukowych, głównie skryptów. W no- 

1 wym roku szkolnym liczba współpracow­
ników niewątpliwie Jeszcze wzrośnie a 
uwagi na uruchomienie kliku nowych 
kursów, np. dla pracowników handlu za­
granicznego.

Dyrekcja Studiów Zaocznych w War- 
suwie prowadzi kurśy 1 studia zaoczne 
o zasięgu ogólnokrajowym dla około 7 BOD 
słuchaczy. Organizowane są one w za**- ' 
dzle na zlecenie, bądź w porozumieniu a 
poszczególnymi resortami. Aktualnie stu. 
dla prowadzone tą na zlecenie MHW, Min. 
Łączności, MPL, MSW, Gen. Prokuratu­
ry. w porozumieniu z Komitetem da 
Techniki jeslenlą br. uruchomione zosta­
nie Studium Organizacji Wynalazczości. 
Podstawowym celem tego studium Jest 
przygotowanie odpowiednio przeszkolonej 
kadry pracowników, przyszłych organiza­
torów ruchu wynalazczego w przedsię­
biorstwach. W wielu bowiem układach 
nie ma komórek wynalazczości z braku 
pracowników o niezbędnych kwalifika­
cjach.

Działalność Obydwu. warszawskich Dy­
rekcji wynika z pilnej potrzeby zapew­
nienia gospodarce narodowej ludzi o 
kwalifikacjach dostosowanych do rosną­
cych I nowych zadań, idzie przy tym nie 
tylko o uzupełnienie wiadomości przez 
ludzi, którzy nie mają formalnego wy­
kształcenia. Szybki postęp, w dziedzinie 
techniki, ekonomiki i organizacji pracy 
sprawia, że wiedza raz zdobyta deprecjo­
nuje, się, o ile nie jest uzupełniana w spo­
sób systematyczny. • .

PTE, by najlepiej wywiązać się ze swo­
ich zadań - doszkalania czynnych Już 
pracowników — stara się współpracować 
* Innymi organizacjami społecznymi.

Leontieffa nabrał tak wielkiej J^PUtar- 
noścl dlatego, że wyrósł t »•
dzieckiej gospodarki, zanim aoitai u- 
brany w postać naukową teorU. Jego 
rola .poznawcza Jest ogromna. Budowa­
nie planów krótkookresowych wydaja 
się dziś bez Jego użycia nie do pomyśle­
nia. Ale zawiódłby się ten, 
chciał go użyć przy budowie planów 
perspektywicznych. Jest on bowiem 
z Istoty swej statyczny: stwierdza sta­
ny związków i współzależności jaku 
SĄ I BYŁY. W pomysłowej modyfika­
cji. danej mu przez prof. Langego, mo­
że on być użyty Jedynie przy 
wywaniu pierwszego przybliżenie 
WSTĘPNEGO etapu planu (np. l-letnie- 
^Zbudowany całkowicie na Zachodzi* 
model tzw. badań operatywnych siani* 
się z pewnością nieodzownym elemen­
tem planowania optymalnego podziału 
produkcji w ramach pojedynczych 
przedsiębiorstw 1 zjednoczeń W szcze­
gólności w związku z pracami nad au­
tomatyzacją. Ale to Jego zastosowani* 
zachodzi w skali mikro- a nie makrody- 
namicznej.

Poruszony tu problem zakresu ***to- 
sowań matematyki do ekonomii nie Jest 
oczywiście nowy./ Ryl on JUŻ dyskuto­
wany szeroko Jeszcze w końcu XIX W„ 
kiedy pojawiły się prace Walras‘a.i Pa­
reto. I wówczas walczyli pomiędzy so­
bą ekonomiści, którzy wzorem Marshal­
la chclell stosowanie matematyki ogra­
niczyć Jedynie wyłącznie do zadań wy­
stępujących w skali mikroekonomicznej 
1 tacy, którzy za przykładem Pareta 
tworzyli modele makroekonomiczne, do­
tyczące całości gospodarstwa społecz­
nego. Ale wówczas spór ten miał Cha­
rakter teorlo-poznawczy.

Gospodarką wolnokonkureneyjną kie­
rował automatyzm procesów rynko­
wych, a obiektem zainteresowań była 
niemal wyłącznie polityka podatkowa. 
Celna 1 kredytowa państwa. Dziś W ra­
mach uspołecznionej 1 planowej gospo­
darki, problem ten nabiera charakteru 
wysoce praktycznego. Tym ekonomi­
stom, którzy by w stosowaniu metod 
matematycznych wolell Iść nie drogą 
Marshalla, lecz Pareta, pragnąłbym 
przypomnieć podstawową zasadę mate­
matyczną: PORÓWNYWANE POMIĘDZY 
SOBĄ MOGĄ BYC TYfcKO WIELKOŚCI 
JEDNORODNE. Tych zaś w makroeko­
nomicznej skali gospodarki nie ma. lub 
prawie nie ma. Ruch wielkości złożo­
nych natomiast jest wypadkowa ruchu 
wielkości Jednorodnych w skład Jegl 
wchodzących.

Wielkości złożone nie grają tej samo­
dzielnej roli, Jaka się im zwykle w roz­
ważaniach typu makroekonomicznego 
przypisuje.

•) s.Mlerzenle nakładów 1 lełl wyhl: 
ków w pracy zbiorowej pt. „Zastosowa, 
nie matematyki w badaniach ekonomie» 
nych", pod redakcją prof. W. Niemczy» 
nowa (tłumaczenie).

Niektóre kursy prowadzi wspólnie z To 
warzystwem - Naukowej Organizacji I 

OrganizacjiKierownictwa, 
Techniczną,

Naukową
Stowarzyszenlem Księgo

wych. Koordynacja tak ważnej sprawy, 
jaką Jest doszkalanie czynnych pracow­
ników, zależy Jednak przede wszystkim 
od dobrej woli innych stowarzyszeń. Zo­
bowiązujących zaleceń w tym zakresie 
nie ma. Z tej prostej przyczyny, że w 
zasadzie nie ma w kraju sprężystego 
koordynatora działalności szkoleniowej 
prowadzonej przez różne organizacje 
społeczne. Jakkolwiek trudno mleć wąt­
pliwości, że skromne zasoby 1 ograni­
czone możliwości różnych stowarzyszeń 
można by najlepiej wykorzystać poprzez 
ścisłe koordynowanie prowadzonej przei 
nie akcji doszkalania osób dorosłych I 
pracujących.

m
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Wytyczne na 1963 r,
Jak wynika z pierwszych opubliko­

wanych wytycznych Rady Ministrów do 
planu na 1963 r., produkcja przemysło­
wa wzrośnie o 6,4 proc, (przy założeniu, 
że tegoroczny plan zostanie przekroczo­
ny o 1 proc.). Górnictwo osiągnąć ma 
wydobycie 111 min ton węgla kamienne-

energetyka - 38,4 mld kWh. hut­
nictwo — 8 min ton stall. Na przyszło­
roczne wydatki inwestycyjne przezna­
czy sle około 124 mld zł. W środkach 
tych mieści się także specjalna rezer­
wa na Inwestycje związane z pilnymi 
potrzebami produkcji eksportowej 1 an­
tyimportowej.

Rada Ministrów podjęła szereg decy­
zji zmierzających do koncentracji in­
westycji. Do najważniejszych decyzji 
należy zakaz rozpoczynania nowych In­
westycji przemysłowych, z wyjątkiem 
niektórych, ściśle określonych przypad­
ków. Dla Inwestycji centralnych takie 
wyjątki w każdym przypadku ustali 
rząd. Ponadto zaostrzono rygory, jeśli 
chodzi o przygotowanie inwestycji. Obo­
wiązuje kategoryczny zakaz umieszcza­
nia w planie inwestycji nie posladają- 
w^,„Ef ncJ ,doltumentacji technicznej, 
warunkiem włączenia inwestycji do pla­
nu jest także pełne pokrycie finansowe



Czy przyszłość może być tańsza
OSO rozpowszechnione. nu< rzeczowego, utrzymanie wielko^ 
jest wśród ekonomis­

tów mniemanie, jakoby
głównym hamulcem na 
drodze do obniżenia ko­
sztów budowy był obo­

wiązujący w budownictwie system 
pozapłacowych bodźców materialne­
go zainteresowania. Pogląd ten jest 
o tyle zrozumiały, że przecież o 
wiele łatwiej 'jest dostrzec' skutki' 
niż przyczyny* istniejącego stanu 
rzeczy. Gdyby jednak ktoś przyj­
rzał się bliżej temu problemowa i 
przeanalizował go nieco głębiej, to 
z pewnością by zauważył, że przede 
wszystkim nasz system planowania,, 
a w jeszcze większej mierze metody 
bankowej kontroli funduszu plac, 
stanowią główną przyczynę ujem­
nych zjawisk w działalności przed­
siębiorstw budowlano - montażo­
wych.

Jakież więc są te ujemne zjawi­
ska?

Nagminna jest niechęć przedsię­
biorstw budowlanych do przyjmo­
wania zleceń na roboty odznaczają­
ce się wysoką pracochłonnością, na­
tomiast preferowane są przez nie 
roboty kosztowne, wymagające du­
żej ilości deficytowych materiałów. 
Trudno też jest nakłonić przedsię­
biorstwa do używania tańszych ma­
teriałów zastępczych, jeśli wymaga­
ją one, a jest to częstym zjawis­
kiem, większych nakładów na robo­
ciznę lub też stosowanie pracochlon-' 
nych, ale oszczędzających deficyto­
we materiały metod w procesie bu­
dowlanym.

Tendencje te są przy tym potęgo­
wane istnieniem u nas rynku wy­
konawcy, który ma w dużej mierze 
możność dokonania wyboru zleceń 
korzystnych przede wszystkim "z 
własnego punktu widzenia oraz dy­
ktowania inwestorowi określonych 
metod wykonawstwa.

Rynek wykonawcy powstał na 
skutek braku dostatecznej zdolności 
przerobowej przedsiębiorstw budo- 
wlanych. Trzeba przy tym zwrócić 
uwagę, że — obok rzeczywistego — 
występuje również pozorny brak 
mocy przerobowej. Pozorny dlatego, 
że nawet przy możliwości wykona­
nia większych zadań przez dane 
przedsiębiorstwo nie może ono przy­
jąć ich, gdyż w naszym budownic­
twie obowiązuje od pewnego czasu 
zakaz przekraczania planu. A że su­
ma planów przedsiębiorstw budo­
wlanych nie jest w pełni zsynchro­
nizowana z ogólnym planem budow­
nictwa, a ten ostatni nie jest dość 
precyzyjnie zbilansowany z całym 
programem inwestycyjnym, więc... 
wnioski wyciągają się same.

Wszystko to jest prawdą, ale błę­
dem byłoby składanie za ten stan 
rzeczy wyłącznej wiwy na obowiązu­
jący w budownictwie system bodź- 
ców.

W systemie bodźców materialnego 
zainteresowania najważniejsżą' jWę 
spełnia — jak wiadomo — sama pła­
ca zarobkowa. Trudno powiedzieć, 
że system płac w budownictwie jest 
prawidłowy czy błędny. Opiera się 
on na takich samych zasadach jak 
system plac działający we wszyst­
kich innych działach produkcji ma­
terialnej. Wykazuje te same zalety

--------------- -------------,—  ... „J- problemu, nie najważniejsza. Od 
ci kosztóiy na planowanym poziomie strony ekonomicznej przedsiębior- 
i nieprzekrbcźeriie planowanego tiiń- s stwo nadal jest „bite“, jeśli wskaź- 
duśzu płac.-------------------------------- , riik przerobu nie zostanie Wykona-

Kryteria. przyznawania nagród są ny. '
identyczne dla pracowników zarzą- Kwintesencja tkwi bowiem w sy- 
du przedsiębiorstw; i „pracowników stemie bankowej kontroli funduszu 
budów. Wypłata tiitąj jest uzależ­
niona od wykonania planu rzecZo-
wego, od utrzymania wysokości ko­
sztów ną planowanym poziomie i od 
nieprzekróczenia funduszu płac.

Resort ńósi się teraz z zamiarerp. 
wprowadzenia do tego systemu pe-

*

i obarczony 
darni.

Niesporną 
spłaszczenie 
dostatecznej

jest tymi samymi wa-

wadą jest nadmierne 
płac. Nie stwarza to 
zachęty do podnoszenia

kwalifikacji, które dają możność a- 
wansu. Spotęgowane jest to przy 
tym faktem, że na wyższym stano­
wisku ponosi się większą odpowie­
dzialność. Tutaj więc tkwi główny 
hamulec w przygotowaniu potrzeb­
nych naszej gospodarce wykwalifi­
kowanych kadr.

Gdyby, przechodząc do systemu 
bodźców pozapłacowych, traktować 
go bez zwracania uwagi na metody 
planowania, to można by uznać, że 
w budownictwie problem ten został 
uregulowany w sposób mogący za­
pobiec powstawaniu sprzeczności 
między interesem załogi a interesem 
społecznym. Mowa tu będzie o sy­
stemie premiowania pracowników 
umysłowych, w tym głównie kadry 
kierowniczej, od której przede wszy- - 
stkim zależy sposób prowadzenia 
procesu budowlanego.

Bodźce pozapłacowe w budownic­
twie można podzielić na dwa rodza­
je: na premie i na nagrody. Premie, 
których 'wysokość nie może prze­
kraczać 25 proc, płacy podstawowej, 
wypłacane są raz na kwartał wszy­
stkim pracownikom umysłowym; 
nagrody wypłaca się raz na rok wy­
łącznie pracownikom zajmującym 
kierownicze stanowiska (od majstra 
wzwyż), a ich wysokość nie może 
przekraczać 3-miesięcznej (w wy­
jątkowych przypadkach 4-miesięcz- 
nej) płacy. Zarówno premie, jak i 
nagrody mają charakter uznaniowy, 
przy czym fundusz przyznawany 
przedsiębiorstwom i budowom na 
premie wynosi ok. 10 proc, fundu­
szu plac (w praktyce wielkość fun­
duszu premiowego ukształtowała się 
na poziomie 8—9 proc.).

Nie sama jednak wysokość premii 
i nagród, jak również nie tylko ich 
charakter uznaniowy, określają zna­
czenie bodźcowe systemu. Istotną 
rolę odgrywają tutaj kryteria przy­
znawania premii i nagród. Kryteria 
te są oczywiście powiązane z pla­
nem - bo jakżeż mogłoby być ina­
czej _ ale nie jest to-, powiązanie 
bezpośrednie. Najważniejsze w tym 
wszystkim jest uniezależnienie pre­
mii i nagród od planu przerobu 
wartościowego, który w budownic­
twie jest odpowiednikiem-planu pro­
dukcji globalnej w przemyśle.

Obecnie obowiązują bowiem w 
budownictwie następujące zasady. 
Pracownicy zarządu przedsiębior­
stwa nabywają prawo .do ' premii 
pod warunkiem utrzymania • się w 
ramach planowanej str.aty, nieprze- 
kroczenia planowanego funduszu 
plac i osiągnięcia planowanej aku­
mulacji. Dla pracowników/ budów 
warunkami tymi są: wykonanie pla-

plac.-Wspomniano już, że w budow­
nictwie istnieje zakaz przekraczania 
planu, a więc nie ma również mo­
żliwości powiększania funduszu 
płac w przypadku wykopania więk­
szych zadań, Jeśli jednak zadania, 1 
mierzone dla tego celu wskaźnikiem

STEFAN FRENKEL

nienie z resortem) prawo do zanie- 
chania minusowej korekty tunauszu > '
płac w przypadkach, -kiedy jest, to Ł.'■ “

OdZwCKICn K1IQCUICGI
sztów budoWy. ' ■; ' ■ . ,w.".’

Takie załatwienie sprawy jest 
jednakże typowym półśrodkiem, po 
którym nie można się spodziewać
pozytywnych rezultatów. Sam mo- '■ 
ment usprawiedliwiania się post
fąctum oraz niepewność, czy bank ■' ‘ iec i
i resort podejmą przychylną decy­
zję, stanowią czynnik hamujący 
przedsiębiorstwo w stosowaniu, ry­
zykownych (w tym znaczeniu) me­
tod prowadzenia procesu budowla­
nego.

Nie negując potrzeby wprowadze­
nia środków połowicznych, które 
mogą w pewnym stopniu' złagodzić 
ostre sprzeczności interesów, nie 
powinno się zaniechać prób zastoso­
wania środków o wiele bardziej ra­
dykalnych.

Przede wszystkim należałoby roz­
ważyć zagadnienie zmiany podsta­
wowego kryterium oceny działalnoś­
ci przedsiębiorstwa. Podobnie jak to 
zostało rozwiązane w przemyśle o- 
dzieżowym, gdzie nie bierze się już 
pod uwagę wskaźnika produkcji glo­
balnej, ale wskaźnik przerobu kon­
fekcyjnego (po wyeliminowaniu ko­
sztów materiałowych), można by po­
myśleć o zastąpieniu wskaźnika 
przerobu wskaźnikiem przerobu

n i c z y j e

wnych zmian. A więc dla uruchomie­
nia funduszu premiowego pracow­
ników zarządu przedsiębiorstw wy­
magane będzie dodatkowo wykona­
nie planu rzeczowego, zaś warunek 
nieprzekróczenia poziomu planowa­
nych strat zastąpiony zostanie obo­
wiązkiem wykonania planu rentow­
ności. Zmiany te mają na celu nie 
tylko zaostrzenie wymogów stawia­
nych załogom, ale i zbliżenie zasad 
wypłacania premii i nagród do za­
sad obowiązujących przy urucha­
mianiu funduszu zakładowego, któ­
re uzależnione jest od wykonania 
planu rzeczowego i od osiągnięcia 
zaplanowanej rentowności.

Projekt nowych przepisów upraw- 
pia t^żę i zalęca wprowadzenie do 
Regulaminów premiowania - i ■ nagra­
dzania*' dodatkowych "warunków, ta-
kich jak np. uporządkowania gospo­
darki materiałowej, usprawnienia

przerobu finansowego, nie zostaną 
wykonane, to fundusz płac zostaje 
w tym samym stosunku obniżony. 
Następuje wtedy tzw. minusowa ko­
rekta. funduszu plac, konsekwentnie 
egzekwowana przez bank.

A że w wielkości funduszu plac 
kryje się również problem zatrud­
nienia, od którego przede wszystkim 
uzależniona jest cała działalność 
przedsiębiorstwa budowlanego, to 
trudno się dziwić, iż czyni ono 
wszystko, aby nie dopuścić do obni­
żenia wielkości przerobu. W tym 
świetle wartość przerobu staje się 
dla przedsiębiorstwa wskaźnikiem 
najważniejszym.

Wada tego systemu jest dostrze­
gana przez-resort. Projektuje się o- 
Ęeetjle ''peWńfe ttiodyfikaćje," mające 
zapobiec' negatywnym 'jego' skut­
kom. Zamierza się mianowicie przy­
znać bankowi (w oparciu o uzgod-

„czystego", z którego wyłączone by­
łyby koszty surowców i materiałów. 
Mierzona tym wskaźnikiem bankowa 
korekta funduszu płac uwzględniała­
by wtedy rzeczywiste potrzeby 
przedsiębiorstwa budowlanego, nie 
narażając równocześnie na szwank 
interesów państwowych. Roboty 
pracochłonne-nie byłyby chyba wte­
dy odrzucane przez przedsiębior­
stwo, a prawdziw-y postęp technicz­
ny łatwiej mógłby utorować sobie 
drogę.

Można by też zastanowić się nad 
innymi alternatywami, np. nad mo­
żliwością ustalenia jakiegoś synte­
tycznego wskaźnika oceny działalno­
ści przedsiębiorstwa, uwzględniają­
cego zarówno rzeczową stronę wy­
konanych zadań, jak i ich wyraz 
ekonomiczny, odzwierciedlany przez 
wysokość kosztów, rentowność, aku­
mulację.

Niezależnie zaś od tego powinno 
się wreszcie odfetyszyzować problem 
nadmiernego usztywnienia funduszu 
płac, które stało się już hamulcem 
postępu technicznego i ekonomicz­
nego. Wydaje się, że nasze kadry 
kierownicze na tyle się już wy­
kształciły, że są świadome swych 
obowiązków nie tylko w zakresie 
interesów swego przedsiębiorstwa, 
ale i w obrębie interesu ogólnospo­
łecznego. Powierza się im ogromny 
majątek narodowy i zleca zadania 
o wielkim znaczeniu społeczno-go­
spodarczym, co oznacza, że obdarza 
się je dużym zaufaniem. Zaufanie 
to można już chyba nieco szerzej 
rozciągnąć również na sprawy wy­
korzystywania funduszu płac, któ­
rym można przecież gospodarować 

spośób "poŹU^al^ć^^ na najbar­
dziej ekonomiczne wykonywanie za­
dań bez zagrożenia równowadze 
rynkowej.

zabrać głos w sprawie tej 
yjrupy dzieci, która wymąga naj- 

< t 1 więcej troski ze strony społeczeń- 
■ . ; siwa — dzieci pozbawionych ro- 
\~S dżiny i dzieci z rodzin rozpada­

jących się, przyszłych* podopiecz­
nych państwa. , ,

W Domach Małego Dziecka i w, Do­
mach. Dziecka mamy 33 tys. miejsc. 
Przebywa tam około 46 tys. dzieci. Licz­
ba ta' mogłaby być co hajmniej podwo­
jona, gdyby . Domy Dzieckai mogły przy­
jąć wszystkie dzieci, które z, różnych 
względów powinny tam przebywać.

Obecnie w Domach Dziecka jest,-bar­
dzo mały procent sierot . naturalnych. 
Niewiele też można tam 'znaleźć dzieci, 
których rodzice są w trudnej sytuacji' 
materialnej, Przytłaczająca większość — 
tb dzieci odebrane rodzicom przez sądy 
z uwagi na moralny rozkład rodzin, 
głównie wskutek nałogowegb alkoholiz­
mu.

W roku 1960 brałem udział'to przepro-' 
wadzaniu wywiadów środowiskowych w 
celu ,wytypowania kilkudziesięciu ucz­
niów powtarzających klasy V i VI na 

'kolonie dla. dzieci trudnych; Zebrany 
materiał był przerażająco smutny. Z 23 
zbadanych, przeze mnie rodzin, w 20 — 
wychowaniem dzieci zajmowała się tyl­
ko matka, z tego 2 wdowy i 2 rodziny, 
których ojcowie z powodu inwalidztwa 
nie mogą zająć się wychowaniem i utrzy­
maniem rodziny. Reszta — to dzieci ro­
dzin, których ojcowie są nałogowymi 
alkoholikami. Są to rodziny liczne, li­
czące od 3 do 8 dzieci. Wywiad doty­
czył dzieci z jednej szkoły w środowi­
sku miejskim, inteligencko-robotniczym.

Podkreślam, to nie są sporadyczne wy­
padki. Każda niemal rodzina pijaka 
znajduje się w tragicznej sytuacji, o ile 
władza opiekuńcza nie wkroczyła w ten 
stan rzeczy. Ze wzglądu jednak na 
ograniczoną ilość miejsc w zakładach 
opiekuńczych sądy dla nieletnich inter­
weniują, niestety, w nielicznych wypad- 
kacń W tej sytuacji tym bardziej nie­
zrozumiale jest „premiowanie" opieku- • 
nów zwalnianiem ich 'z; obowiązku pła­
cenia za dzieci umieszczone — ż winy 
rodziców — w zakładach na koszt pań- . 
stwa. Znam dzieci przebywające w Do­
mach Dziecka, których ojcowie, ząrąbia-

czego? Kilka faktów wyciągniętych ■ 
akt jednego 'z kół TPD zobrazuje najle­
piej stan, jaki panuje w tej dziedzinie 
opieki nad dzieckiem.

Dziewczynka lat 12 przebywająca to. 
jednym z Domów Dziecka ma matkę, 
która raz na rok lub rzadziej pojawia 
się tam nie chcąc nawet dziecka wi­
dzieć. Nie chce również ujawnić swego 
adresu. Bez jej zgody dziecko nie może 
być adoptowane, mimo że jest rodzina) 
która opiekuje się ■ dziewczynką, zapra­
sza ją na święta i wakacje. Dziecko jest 
z tą rodziną mocno związane. Inna 6- 
letnia dziewczynka przebywa w Domu 
Dziecka. W tym czasie matka (samotna) 
ani razu nie odwiedziła dziecka. Gdy 
rodzina zastępcza wniosła podanie do 
sądu, matka najpierw zgodziła się na 
adopcję, a przed uprawomocnieniem wy­
roku odwołała swoją zgodę. Na odszu­
kanie matki stracono blisko rok czasu. 
Innej rodzinie ograniczono władzę nad 
sześciorgiem dzieci. Dzieci oddano do 
Domu Dziecka. Znalazły się rodziny, 
które za zezwoleniem Wydziału Oświaty 
zabrały dzieci z zamiarem przysposobie­
nia. Upływa 2 lata od tego momentu, a 
nowym opiekunom jeszcze nie została 
przyznana władza. Nie można było bo­
wiem ustalić miejsca zamieszkania ro­
dziców, ani miejsca urodzenia dzieci. .

Przykłady, które uniemożliwiają szyb­
ki i sprawny przebieg spraw adopcyj­
nych, mógłbym mnożyć.

W szczególnie trudnej sytuacji jest 
młodzież opuszczająca Dom Dziecka po 
osiągnięciu petnoletności, często nie ma­
jąca ukończonych studiów. Dla uzyska­
nia wolnych miejsc Wydziały Oświaty 
dążą usilnie do pozbycia się tej mło­
dzieży. '

W ostatnich latach poszukuje się u 
nas pewnych rozwiązań, mających na 
celu zorganizowanie dziecku rodziny za­
stępczej. Niestety, projekty te nie wy- 
Szty poza sferę... projektów.

Ostatnio w Kole Przyj. Dzieci im. K.
Jeżewskiego Kraśniku Fabrycznym
powstał projekt zorganizowania ekspe­
rymentalnego (dlaczego znów ekspery­
ment?) osiedla dla dzieci sierocych i 
opuszczonych. Osiedle organizowane ma 
być na podobieiistwo wsi dziecięcych 
tzw. -„S.O.S. Kinderdorf” w Austrii, w 
których przebywa obecnie około 1.000 
dzieci •). Wg kraśnickiego projektu Osie-i 
dle składałoby się z kilkudziesięciu doms 
ków jednorodzinnych, które zajmowały­
by kobiety opiekujące się kilkorgiem

ją 2—3 tys. złotych t „nfę mają z czego , _____,_ ______________
.£dy^kaw<^ zb^n^rpno.»się. -Matki obdarzone mają

dzieci, aż do całkowitego ich usamo-

kosztuje-,. ...... w,-,.* — «rewo
W Domach -Małego Dziecka ' około' 80 

proc, dzieci stanowią tak ■ zwane ■ sieroty

byS'pźlńtr('w{adży rodzicielskiej. Jedy­
nym warunkiem, poza walorami moral­
nymi, zdrowotnymi i odpowiednimi kwa­
lifikacjami pedagogicznymi, jaki matce 
stawia się, jest wolny stan. Projektodaw^ 
cy uważają, że pełna rodzina (z ojcem) 
przysporzyłaby osiedlu wiele kłopotów, 
(konieczność zwiększenia pomieszczeń 
a w razie doczekania się własnych dzie­
ci małżeństwo mogłoby nie spełniać na­
leżycie obowiązków wobec przybranych 
itp.J. Czy obawy są słuszne? Można dy­
skutować na ten temat, lecz to nia po-

spółeczne (do lat 3). Są ,to dzieci-, „nie­
potrzebne”, najczęściej pozamałżeńskie. 
Stosunkowo łatwo znajdują one' rodziny 
zastępcze. * ’

W Domach Dziecka (od 3 do 18 lat) 
przebywają dzieci, które z różnych 
przyczyn nie zostały przysposobione. Po­
za tym kierowane są tam sieroty spo­
łeczne w różnym wieku, zabrane rodzi­
com wskutek ich niemoralnego prowa­
dzenia się, dzieci zaniedbywane lub po­
rzucone. Tragizm tych maleństw • jest 
tym większy, że często nie zdają sobie 
one sprawy z bezwzględnej koniecznoś­
ci oderwania ich od domu, w którym 
się wychowywały. 'Dzieci prawnie po­
zbawione rodziców często korespondują 
Z nimi. Tęsknią za rodzicami i. domem.

Przed adopcją tych dzieci odstraszają 
chętnych dodatkowe trudności i obawy. 
Obawy zresztą nie pozbawione podstaw. 
Najczęściej dzieci przebywające w Do­
mach Dziecka nie mają uregulowanych 
spraw prawno-rodzinnych. Są dziećmi 
niczyimi. Bardzo często nie mają nawet 
wyznaczonych opiekunów prawnych. 
Ich społeczni opiekunowie, jakimi są 
wychowawcy i kierownicy Domów Dziec­
ka nie mają czasu na zajmowanie się 
tymi sprawami swoich wychowanków. 
Dzieci dorastają i albo nie „nadają" się 
do adopcji albo rodzice,, którzy dotych­
czas nawet nie wiedzieli, gdzie ich dziec­
ko przebywa, nie godzą.się na zrzecze­
nie ze swoich praw. Zdarza się również, 
że dziecko nie jest zgłoszone w Urzędzie 
Stanu Cywilnego i nie ma metryki. Po­
szukiwanie • rodziców trwa kilka miesię­
cy, a nawet lata.

Prób pośrednictwa między rodzinami 
poszukującymi dzieci a dziećmi, opusz­
czonymi podjęły się Koła Przyjaciół 
Dzieci im. K. Jeżewskiego, które nawią­
zują swoją działalność do tradycji by­
łych Gniazd Sierocych. Zebrano wiele 
doświadczeń. Niestety, w zakresie adop­
cji dzieci w wieku ponad 3 lata — wy­
niki są nikłe. Po zbadaniu ' sytuacji 
prawnej ponad 100 dzieci (w latach 
1959—60) udało, się doprowadzić do adop­
cji zaledwie w 6 wypadkach. Niektóre 
sprawy do dziś nie są załatwione. Dla-
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Nowe budownictwo na Wybrzeżu Gdańskim.

winno odwlekać działania. Zwłaszcza,
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zaopatrzenia, lepszego wykorzysta­
nia sprzętu budowlanego. Wszystko 
to w zależności od stanu faktycz­
nego istniejącego w tych dziedzi­
nach w poszczególnych przedsiębior­
stwach i na określonych budowach.

Nie jest to oczywiście system ide­
alny, co wyraźnie wynika z opisa­
nych już ujemnych zjawisk-wystę­
pujących w budownictwie. Ale w 
obecnych warunkach, kiedy podsta­
wową miarą oceny działalności 
przedsiębiorstwa ciągle jeszcze jest 
wartość produkcji globalnej, co w 
budownictwie równa się wartości 
przerobu, trudne wydaje się lepsze
ustawienie bodźców 
nia materialnego.

Coś nie coś jednak

zalnteresowa-

i w ocenie
działalności przedsiębiorstwa uległo 
w budownictwie poprawie, przynaj­
mniej jeśli idzie o moralny aspekt 
tej sprawy. Wielkość przerobu jest 
jeszcze w budownictwie podstawo­
wym wskaźnikiem, ale żadne kie­
rownictwo przedsiębiorstwa luti bu­
dowy nie jest już dzisiaj gromione 
za niewykonanie tego wskaźnika, je­
śli plan rzeczowy został wykonany. 
Jest to jedpak tylko jedna strona

* ;< &
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że mamy bogate doświadczenia w tym 
zakresie.

W okresie międzywojennym Istniały 
rodziny zastępcze zorganizowane w To­
warzystwie Gniazd Sierocych. Wychowa­
ły one liczną rzeszę dzieci, zapewniając 
im to wszystko, co dobra rodzina stara 
się dać dziecku. Ludzie ci żyją. Z 'do­
świadczeń ich, niestety, nikt nie korzy­
sta. Jakkolwiek wiadomo, że nie wszyst­
kie dzieci mogą być przysposobione.

Ludzie bezdzietni kierują się pewnego 
rodzaju egoizmem, egoizmem zresztą 
nieszkodliwym; poszukują dzieci miłych, 
ładnych, o pewnym poziomie inteligen­
cji. Jak wspomniałem, szczególnie małe 
dzieci cieszą się ,popytem”. Z reguły 
dzieci starsze nie będą ' przez nikogo 
przysposobione. Czy takie dziecko ma 
być pozbawione rodziny? Przedłużamy 
ich smutne, nieszczęśliwe dzieciństwo 
lub wręcz ich tego szczęśliwego okresu 
pozbawiamy przez długotrwale dyskusje 
i poszukiwanie „nowych" rozwiązań. 
Wywalamy, jak to się często u nas zda­
rza, otwarte drzwi. A dzieci niczyje 
czekają.

STANISŁAW JEDYNAK

•) W Austrii- istnieje również centralny 
ośrodek adopcyjny, do którego zgłaszają 
dzieci do adopcji: opiekunki społeczne, 
matki swe nieślubne dzieci, lub rodziny 
rozpadające się. Ośrodek ten zajmuje się 
całokształtem spraw dziecka zgłoszonego 
do adopcji, opiniuje warunki materialna 
1 zdrowotne rodziny zastępczej, zajmuje 
się obserwacją zdrowia fizycznego i psy­
chicznego dziecka oraz jego stroną praw­
ną,' aż do wydania orzeczenia o przyspo- 
sobieniu przez sąd.

RODUKCJA papieru wzrosła w na­
szym kraju z 205 tys. ton w 1938 r. 
do 376 tys. ton w 1955 r., 504 tys. 
ton - w .1960 r., 542 tys. ton - w 

1901 r. Na br. zakłada się wyproduko­
wanie 555 tys. ton. Spory - jak widać z 
przytoczonych liczb - wzrost nie zabez­
piecza jednak pokrycia wszystkich po­
trzeb. Nic więc dziwnego, że jesteśmy 
zmuszeni np. zmniejszać plany wydaw­
nicze. W tej sytuacji oczywista jest ko­
nieczność poszukiwania oszczędności pa­
pieru we wszystkich dziedzinach. Jedną 
z nich są druki.

W tej sprawie wydane zostało zarzą­
dzenie pęezesa Rady Ministrów z dnia 
9 października uh. roku. Zobowiązano 
wszystkie organa administracji państwo­
wej, jednostki gospodarki uspołecznionej 
oraz instytucje i organizacje społeczne 
do przeanalizowania gospodarki formu­
larzami, wyeliminowania formularzy nie­
aktualnych, zmniejszenia - w miarę 
możliwości •- formatów itd. Problemy or­
ganizacyjne prac nad racjonalizacją for­
mularzy ujęło, zarządzenie prezesa Pol­
skiego- Komitetu. Normalizacyjnego z 
(dnia 15 marca br.- Racjonalizacja dru­
ków — jak Ją określa zarządzenie jest 
zespołem czynności zmierzających <lo 
lepszego opracowania i wykonania for-

mularzy. Mówiąc po prostu - chodzi o 
to, aby produkować druki „z głową".

Koordynacją spraw z tym związanych 
zajęła się Komisja Racjonalizacji Dru­
ków przy Polskim Komitecie- Normali­
zacyjnym. Pierwsze podsumowanie prac 
wyznaczono na połowę br. Jak wypada 
to podsumowanie?

10 lat temu można było u nas mówić . 
o powodzi formularzy. W użyciu była 
bowiem ogromna ilość ok. 600 tys. wzo­
rów druków. Obecnie obiega 60—100 tys. 
wzorów (liczby tej nie. da się ściśle 
uchwycić, gdyż nie ma odpowiedniego 
katalogu). Postęp jest więc znaczny. 
Wciąż jednak jest jeszcze wiele do zro­
bienia.

Dla przykładu — na warsztat wzięto 
formularz - „żądanie zapłaty", jest to 
dokument niezbędny w stosunkach mię­
dzy przedsiębiorstwami i w operacjach 
bankowych. Dokument ten, wypełniany 
z „podkładkami" krążył po gospodarce 
w milionach egzemplarzy i pochłaniał 
dotąd' 275 ton papieru rocznie. Okazało 
się. że — bez uszczerbku dla treści — 
można zrezygnować z 2 rubryk I zmniej­
szyć format. Efekt przeszedł wszelkie 
oczekiwania: oszczędność roczna wyno­
si 1(12 tony papieru. Równocześnie na 
2 innych t formularzach, związanych z

żądaniem zapłaty, powstaje oszczędność 
dalszych 28 ton papieru co rok. Łącznie 
Komisja Racjonalizacji Druków przyczy­
niła się w br. do zaoszczędzenia 245 ton 
papieru.

Polski Komitet Normalizacyjny wraz 
z Komitetem Pracy : Plac prowadzi pra­
ce nad ujednoliceniem dokumentacji za- 

■ robkowej w całej gospodarce. Z doku­
mentacją tą związanych jest około ty­
siąc różnych formularzy. Można — jak 
się to okazało na. przykładzie przemysłu 
organicznego - wyeliminować nawet po­
łowę formularzy bez żadnej szkody dla 
prawidłowego biegu spraw.

Praće nad racjonalizacją druków roz­
wijają się również w ’ innych resortach. 
Zajmują się tym specjalne komórki or­
ganizacyjne. Mają one już pewne osią­
gnięcia. W Ministerstwie Rolnictwa np. 
zaoszczędzono np. 20 ton papieru - rocz­
nie, dzięki zmniejszeniu formatu 1 iloś­
ci kart „książki dziennej PGR".

Łącznie w br. zaoszczędzono w rolnic­
twie dzięki racjonalizacji druków £5 ton 
papieru, w resorcie, finansów, — 42,5 to- 
ny, w gospodarce komunalnej - 15 -ton 
itd. Wprawdzie' W handlu Zagranicznym 
oszczędność papieru wyraża się skrom­
ną liczbą 3,1 tony w ciągu I półrocza 
br., jednakże należy tu zwrócić uwagę

na rewizję dokumentów przewozowych 
związanych z transportem morskim. Re­
wizję tę zainicjowała Polska Izba Han­
dlu Zagranicznego. Nowe, oszczędne for­
mularze przewozowe — poza skromniej­
szym niż dotąd zużyciem papieru - po­
zwalają na znaczne uproszczenie doku­
mentacji przewozowej. Nowymi wzora­
mi formularzy w transporcie drogą mor­
ską zainteresowała się nawet zagranica. 
Prace racjonallzacyjne nabierają dopie­
ro żywszego tempa w przemyśle cięż­
kim, wyraźnie natomiast opóźniają się 
w przemyśle lekkim.

Wykorzystuje się również inicjatywę 
pracowniczą. Jan Masłowski z Kielc — 
pracownik aparatu bankpwego zapropo­
nował gruntowną zmianę formularza po­
wszechnego użytkowania - „PZ“ (przy­
chód zewnętrzny) i „RZ" (rozchód ze­
wnętrzny). Przyjęcie projektu dało 
oszczędność 140 ton papieru rocznie. 
Rozważany jest obecnie projekt uprosz­
czenia faktur — dokumentów powszech­
nego użykowania, który zgłosiła Jedna 
z pracownic aparatu bankowego w sto­
licy. (Wkra)

OSPODARCZE

= J&VUL1M1,



A
 NAI IZA’ rynku 'dóbr 

trwałego użytku nie jest 
Badaniem ani prostym ani 
łatwym. Jedynie podał 
dóbr trwałego użytku 

'(analiza dynamiki wzro- 
etu produkcji i dostaw na rynek) 
może być potraktowana analogicz­
nie do innych towarów konsum­
pcyjnych. Znacznie trudniej stoso 
wać jakieś analogie metodyczne do 
badań popytu konsumpcyjnego na 
takie artykuły, jak pralki, lodówki, 
radioodbiorniki.

Złożony charakter tych towarów 
niejako konsumpcyjnych i inwesty­
cyjnych zarazem, długotrwałość 1 
wspólność ich użytkowania w ro­
dzinie, wpływ wielu czynników po­
zaekonomicznych (m. in. tzw.. mo­
ralne starzenie się tych dóbr) czy­
nią z nich szczególnie trudny obiekt 
badań. Sytuacja wymaga jednak 
abyśmy poświęcił! tym sprawom 
więcej niż dotychczas uwagi.

TENDENCJE ROZWOJU POPYTU

Silna dynamika wzrostu zakupów 
artykułów trwałego użytku uznawa­
na jest za swego rodzaju najwyższy 
etap w rozwoju struktury i spoży­
cia krajów gospodarczo rozwinię­
tych. Etap ten poprzedzony jest za­
zwyczaj znacznym rozwojem prze­
mysłu metalowo-elektrotechniczne- 
go i towarzyszy mu z reguły wzrost 
zatrudnienia kobiet, powodujący w 
efekcie potrzebę racjonalizacji i 
mechanizacji pracy domowej oraz 
rozwój form kredytu konsumpcyjne­
go- •

W większości krajów rozwinię­
tych gospodarczo daje się zaobser­
wować wiele lat trwający silny 
wzrost zarówno produkcji artyku­
łów trwałego użytku, jak i wydat­
ków ludności na zakup tych towa­
rów.

I tak np. Jeśli przyjąć wartość’ sprze­
daży dla r. 1958 -• 100, Indeksy wzro­
stu wartości sprzedaży w I półroczu 
1961 roku w stosunku do I półrocza, w 
r. 1960 wynosiły w poszczególnych kra­
jach:
w Austrii — sprzedaż detaliczna 108 

w tym art. trwałego użytku H~ 
w Danii — sprzedaż detaliczna 107 

w tym art. gosp. domowego 111 
w Finlandii -- sprzedaż detaliczna 109 

w tym art. gosp. domowego 133
W Szwecji - sprzedaż detaliczna lu9 

w tym art. gosp. domowego 127 
Również w Polsce rynek artyku­

łów trwałego użytku charakteryzuje 
systematyczny wzrost obrotów deta­
licznych oraz systematyczny wzrost 
wartości i ilości artykułów trwałego 
użytku dostarczanych na zaopatrze­
nie rynku.

Przy przyjęciu wartości obrotu (w ce­
nach r. 1956) w r. 1954 za 100, wskaź­
niki wzrostu dla artykułów gospodar­
stwa domowego (elektrotechnicznych) - 
ogółem osiągają w r. 1957 - 289,5, w r. 
1958 - 361,0, w r. 1959 — 544,2, a W r. 
1960 - 611,3.

Można więc uznać, że ogólne 
światowe tendencje popytu na arty­
kuły trwałego użytku wystąpiły 
także 1 w Polsce. Przegląd sprze­
daży poszczególnych pozycji asorty­
mentowych pozwala natomiast wy­
snuć wniosek, że w latach 1933-1960 
nastąpiło u nas ogromne nasilenia 
popytu na pralki, następnie — ma­
szyny do szycia, lodówki,- telewizo­
ry oraz aparaty fotograficzne. 
Wskazywałoby to, że stabilizacja 
popytu, wynikająca z wysokiego 
stanu posiadania, odnosi się jedynie 
do radioodbiorników.

Sprawą szczególnie Istotną staje 
się więc określenie stopnia nasyce­
nia rynku w dobra trwałego użytku, 
niezbędne dla określenia zapotrze­
bowania na nie w okresie najbliż­
szych lat.

STOPIEŃ NASYCENIA

Zgromadzone przez Instytut 
Handlu Wewnętrznego drogą tere­
nowego badania ankietowego *) ma­
teriały wskazują, że 1612 bada­
nych gospodarstw domowych — 
miało w swoim posiadaniu w mo­
mencie badań — 6.822 artykuły

ARTYKUŁY
trwałego użytku

TERESA PAŁASZEWSKA

Nasz rynek artykułów trwałego użytku od lat już cechują duże luki w 
zaopatrzeniu, pomimo bardzo dużego i dość systematycznego wzrostu dos­
taw. Powstaje więc obawa, że nasz system planowania produkcji l zaopa­
trzenia w artykuły trwałego użytku jest nie dość dobry, lub przyjmowane 
założenia w dziedzinie ich produkcji niezgodne z potrzebami ludności. 
Pewne światło na to zagadnienie rzuca zamieszczony artykuł.

trwałego użytku objęte ankietą, co 
w przeliczeniu na 1 badane gospo­
darstwo domowe daje średnią 4,2 
szt. tych artykułów. W tej ogólnej 
liczbie posiadanych artykułów trwa­
łego użytku najliczniejszy udział 
wykazują radioodbiorniki lampowe 
— osiągając 20,4 proc ogólnego sta­
nu posiadania oraz pralki — 14,8 
proc i maszyny do szycia — 12,7 
proc. Najmniejszy udział w ogól­
nym stanie posiadania wykazują 
radioodbiorniki turystyczne — 1,9 
proc., następnie lodówki — 2,5 proc., 
motocykle — 3,8 proc, i telewizo­
ry — 4,1 proc.

Okazuje się przy tym, że wzro­
stowi dochodu (w przeliczeniu na 
1 osobę w gospodarstwie domowym) 
towarzyszy ogólna tendencja do 
wzrostu stanu posiadania artykułów 
trwałego użytku 2). O ile w najniż­
szej grupie dochodowej średnia 
liczba sztuk posiadanych artyku­
łów trwałego użytku ogółem ' wy­
nosi 3,0 na 1 gospodarstwo domowe, 
to w grupie najwyższej osiąga ona 
4,8.

1) Badania prowadziło 110 koresponden- 
tów-ankieterów IHW wśród mieszkań­
ców 65 miast w grudniu 1961 r. Gospo-

ta sampling".
2) Badane gospodarstwa domowe skla­

syfikowano według sześciu grup docho­
dowych (wysokości ogólnego dochodu 
całego gospodarstwa domowego w prze­
liczeniu na 1 osobę w danym gospodar­
stwie): 1) do 399 zł na osobę. 2) 400-599 
zł na osobę. 3) 600-799 zł na osobę, 4) 
800-999 zł na osobę. 5) 1000-1499 zl na 
osobę i 6) 1500 i więcej zł na osobę.

3) Całość szcze^Hmwch wvnikow uka- 
że się jako oddzielne opracowanie w 
serii wydawnictw Instytutu Handlu We­
wnętrznego,

Nieco Inaczej przedstawia się sytuacja, 
Jeśli rozpatrywać poszczególne artykuły 
trwałego użytku.

W trzech artykułach daje się zaobser­
wować wyraźna tendencja do zmniej- 
szania się liczby 1 udziału stanu posia­
dania w miarę przechodzenia od niż­
szych do wyższych grup dochodowych. 
Są to:
-• radioodbiorniki lampowe, których 

udział w najniższej grapie dochodo­

Stan posiadania art.y^ulAn tr-ala^o utytku w 1 6^2 "badanycH 

gospodarstwach domowycb luonoścl miejskiej wedlap cr-.p
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86,5%; w najniższej grupie dochodowej 
78,2% gospodarstw, w najwyższej 85,5% 
(daje się tu zaobserwować wyraźne prze­
sunięcie od grupy 1000-1499 zł począw­
szy na rzecz telewizorów). Następnym 
artykułem, posiadanym przez więcej niż 
połowę zbadanych gospodarstw są pral­
ki - 62,7% gospodarstw i maszyny do 
«życia - 53,8%.

Omówione wyniki są rezultatem 
jednej z pierwszych prób tego typu 
badań w Polsce i jako takie pod 
względem precyzji informacji i do­
boru badanej zbiorowości dalekie 
są jeszcze od doskonałości. Warto 
jednak podkreślić, iż mimo swej 
niedoskonałości, ujawniają one istot­
ne tendencje stanu nasycenia ryn­
ku, wskazując, kierunki i możliwości 
rozwoju popytu. Analiza wyżej po­
danych wyników pozwoli stwier­

wej wynosi 25,3%, za4 w najwyższej 
17,8%

► maszyny do szycia, w przypadku któ­
rych obserwuje się Jeszcze wyraźniej­
szy spadek z 18,1% w najniższej gru­
pie dochodowej do 7,3% w najwyż­
szej,

- rowery - w najniższej grupie docho­
dowej wykazują udział 16,4%, zaś w. 
najwyższej 9,9%.

Nieznaczną tendencję spadkową wy­
kazują w dwóch ostatnich grupach do­
chodowych także pralki, co jest jak na­
leży przypuszczać wynikłem przewagi w 
gospodarstwach domowych tych grup 
dochodowych korzystania z usług pral­
niczych.

Najwyraźniejszą tendencję wzrostową 
przy przechodzeniu od niższych do wyż­
szych grup dochodowych obserwuje się 
w takich artykułach, jak lodówki - któ­
rych udział w stanie posiadania gospo­
darstw najniższej grupy wynosi 0,3 proc., 
zaś najwyższej - 5,6 proc., następnie te­
lewizory — w najniższej grupie 1,5 proc., 
w najwyższej 4,1 proc, oraz odkurza­
cze — z 1,6 proc, do 10,1. proc. Tenden­
cję wzrostową wykazują także apara­
ty fotograficzne.

Mniej więcej jednakowy udział w« 
wszystkich grupach dochodowych daje 
się zaobserwować w motocyklach. Wska­
zuje to chyba na znaczny wpływ indy­
widualnych, specyficznych zaintereso­
wań konsumentów, częściowo niezależ­
nych od „wysokości dochodu" lecz ra­
czej ilustrujących „zarażenie bakcylem 
motoryzacji" — dość jednakowe w ba­
danych gospodarstwach.

Zamieszczona tabela nr 1 ilustruje stan 
posiadania poszczególnych artykułów w 
przeliczeniu na 100 zbadanych gospo­
darstw domowych każdej grupy docho­
dowej. Pozwala to na określenie, w ja­
kich artykułach występuje największe 
nasycenie rynku. Okazuje się, że naj­
większa liczba gospodarstw domowych 
posiada radioodbiorniki lampowe —

Jabelo Kr 1 (

dzić, iż w odniesieniu do popytu 
ludności miast liczyć się należy z:

— dalszym silnym wzrostem po­
pytu na: lodówki, telewizory i od­
kurzacze oraz aparaty fotograficzne, 
motocykle i skutery,

— stopniowym zmniejszaniem się 
tempa wzrostu popytu na takie 
artykuły jak: radioodbiorniki, ma­
szyny do szycia, rowery i pralki3).

*
Druga próba ustalenia aktualnego 

stanu posiadania dotyczy ludności 
całego kraju 1 opieu-a się na staty­
styce dostaw poszczególnych arty­
kułów trwałego użytku w latach 
1955-1961.

W oparciu o te dane, posługując 
się liczbą gospodarstw domowych

Wg Spisu Powszechnego (z 8.xn. przeliczeniu na 100 gospodarstw 
1960) — która ogółem wyniosła domowych. Wyniki obliczeń dla po- 
8.335,5 • tys., obliczono stan posiada- szczególnych artykułów przedsta­
wia poszczególnych artykułów w wierno w tabeli w 2.

TABELA NB 1

Stan posiadania artykułów trwałego użytku w Polsce w r. 1961

Artykuły 

■

Szacunk. stan 
posiadania w r. 1.961 

w tys. -szt. -

Na 100 gospodarstw 
domowych 

przypada •

Maszyny do szycia 1276 0 15,3
Lodówki 216,6 2,5
Pralki 2871,7 * 34,5
Froterki 63,5 0,8
Odkurzacze 581,2 7.0
Aparaty fotograficzne 1072,0 12,9
Radioodbiorniki 5874,4 70,5
Telewizory 735,5 8,8
Rowery 3938,4 47,3
Motocykle 758,8 9,1

Wyniki obliczeń wskazują, iż naj­
wyższy stan posiadania występuje 
w radioodbiornikach, następnie . ro­
werach i pralkach. W pozostałych 
artykułach wskaźniki stanu posia-

porównanie stanu posiadania artykułów trwałego użytku w Polsce i sześciu 
krajach (wskaźniki ilustrują ilość artykułów przypadającą na 100 gosp, dom.»)

•) wskaźniki oparte na:
a) J. Kazimour „K otazkóm hodnocenl 

zivotnl urovnć" - Kniżnice Statnlko 
Uradu Stalistickeho, Praha 1961 str. 76

b) Y. Jarry „L’equlpnient de mćna- 
ges...“ Eeonomic et Politique, nr 83, 1961 
str. 35—37.

c) ,,le Intentions d’Achats des Mćna- 
ges" Etudes et Conjoneture nr 10, 1960 
str. 832.

Artykuły
Austria

1958

Belgia

1958

Czecho­
słowa­

cja

1960

Francja

1960

NRF

1958

Polska

1961

USA

1958

Pralki
Lodówki
Odkurzacze 
i froterki
Radioodbiorniki

Telewizory

49,0 54 2 66,6 24,'5 34,5 90,9

7,1 34,5 13,1 26,0 14,0 2;5 97,7

28,6 29,0 11,3

86,0 79,1 100,0 83,0 82 5 70,5 99,7

7,3 25,0 13,5 8,6 8,8 89,0

Przedstawiona tabela pozwala, 
jak się wydaje, na stwierdzenie, że:

- stan posiadania radioodbiorników 
Jest wprawdzie niższy niż w wielu in­
nych krajach, ale w sensie rzędu wiel­
kości niewiele odbiega od rozwiniętych 
gospodarczo krajów Europy, jest np. 
zbliżony do stanu charakterystycznego 
dla Belgii w r. 1958;
- stan posiadania pralek jest u nas ■ 

również na poziomie światowym i na­
wet zdystansowaliśmy taki kraj, jak 
Francję, której ludność w roku 1960, po­
siadała 24,5 pralek na 100 gospodarstw 
domowych; '£

— stan posiadania odkurzaczy jest U 
nas dwukrotnie mńiejszy niż dla Cze­
chosłowacji i Francji w r. 1960, co wska­
zuje na konieczność intensywnego wzro­
stu w tej. dziedzinie;

— nieźle stosunkowo przedstawia się 
także stan posiadania telewizorów, osią­
gamy poziom znacznie wyższy od 
Austrii i Belgii w r. 1958 i bliski sta­
nowi charakterystycznemu dla NRF w 
r. 1958;
- najgorzej przedstawia się natomiast 

sytuacja stanu posiadania lodówek, któ­
ry Jest alarmująco niski - trzykrotnie 
prawie mniejszy niż* w Austrii w 1958 r., 
prawie pięciokrotnie mniejszy niż w. 
NRF w r. 1958 i Czechosłowacji w r. 
1960, a przeszło dziesięciokrotnie mniej­
szy niż we Francji w roku 1960.

Porównanie natomiast stanu posiada­
nia w Polsce i Czechosłowacji wskazu­
je, iż we wszystkich porównywanych 
artykułach nasze wskaźniki są znacznie 
niższe.

POŻĄDANE KIERUNKI 
WZROSTU

- Mając określony orientacyjnie 
stan posiadania przez ludność arty­
kułów trwałego użytku spróbujmy 

dania są niezbyt wysokie.
Uzyskane dane umożliwiają orien­

tacyjne porównanie sytuacji w Pol­
sce z sytuacją w innych krajach, 
zawarte w tabeli nr 3.

TABELA NR 3

ocenić, jak kształtować się będzie 
powyższe zjawisko według dotych-

Stan posiadania ważniejszych artyku'ów trwałego użytku w 1965 wg planu 
5-letniego i zestawu docelowych wskaźników stanu posiadania

Artykuły
Wskaźniki stanu posiadania w r. 1965

wg. planu proponowane 
wr. zestawu

maszyny do szyeia 23,0 2\0
lodówki 6.2 10,0
pralki 54,3 50,0
froterki 5,0
odkurzacze e 17,0
aparaty fotograficzne * ■ • '■ 20,0
radioodbiorniki 90,3 86.0
telewizory 22,7 25,0
rowery 52,0
motocykle 15,3 18,0

Proponowane przesunięcia w do­
stawach artykułów trwałego użytku 
mogą mieć jedynie znaczenie kory­
gujące dla prognoz popytu na arty­
kuły trwałego użytku, które to 
prognozy uwzględniałyby przewidy­
waną siłę nabywczą ludności, moż­
liwości rozwoju produkcji, importu 
itd.

Wydaje się jednak, że w przypad­
ku maszyn do szycia, lodówek, mo­
tocykli i telewizorów, gdzie cyfry 
przyjęte do zestawu są wyższe od 
założonych w planie oraz w przy­
padku radioodbiorników i pralek, 
gdzie cyfry przyjęte do zestawu są 
niższe od założeń planu, warto po- 

czasowych j założeń planu pięciolet­
niego na lata' 1960—1965.

W oparciu o szacunkowo okreś­
loną liczbę gospodarstw domowych 
oraz przewidywane przyrosty iloś­
ciowe wg planu 
(uwzględniając, dane od r. 1962 po­
cząwszy), można określi^ przewidy­
wany stan' posiadania artykułów 
trwałego użytku w r, 1965.

Okazuje się, że przewidywane jest 
bardzo znaczne zwiększenie etanu 
posiadania niektórych artykułów w 
przeliczeniu na 100 gospodarstw 
domowych. I tak np. dla pralek 
przewidywany stan posiadania 
wzrosnąć ma z 34,5 na 54,3 dla ra­
dioodbiorników z 70,5 na 90,3 sztuk 
na 100 gospodarsw domowych.

Wydaje się, że w świetle znanych 
nam tendencji popytu osiągnięcie 
tak wydatnego przyrostu stanu po­
siadania w tych dwóch artykułach 
jest dość problematyczne. Należy 
sądzić, że u podstaw tych przewi­
dywań leżało przekonanie o przypu­
szczalnym, znacznym wzroście po­
pytu wskutek wymiany zużytych 
lub przestarzałych artykułów na no­
we. Tymczasem np. w odniesień.u 
do pralek, jak dotąd, wydana star­
szych typów urządzeń na nowe nie 
przybiera przewidywanych rozmia­
rów. Wyniki ba^ań Instytutu Han­
dlu Wewnętrznego wskazują, że 
występuje raczej tendencja do za­
kupu innych artykułów potrzebnych 
dla skompletowania wyposażenia do­
mowego niż unowocześnienia go 
drogą zakupu doskonalszych urzą­
dzeń. W związku z tym znacznemu 
wydłużeniu ulega okres użytkowania 
artykułów trwałego użytku.

Dla korekty planu należałoby za­
stosować kilka metod analizy w 
oparciu o różne wskaźniki. Jedną z 
możliwych metod mógłby być ze­
staw docelowych wskaźników stanu 
posiadania.

Zestaw taki, opracowany m. in. w 
oparciu o zbadane przez IHW za­
mierzenia zakupu i międzynarodo­
we tendencje rozwoiu obrotu arty­
kułami trwałego użytku wykazuje 
znaczne różnice w porównaniu ze 
stanem posiadania, wynikającym z 
planowanych na bieżące pięciolecie 
dostaw. Ilustruje to tabela nr 4.

TABELA NR <

myśleć o jeszcze bliższym rozezna­
niu sytuacji i wprowadzeniu ewen­
tualnych .korekt.

KONSUMENT 
a handel wysyłkowy

Z UZNANIEM trzeba powitać de^ 
cyzję resortu handlu‘Wewnętrz­
nego w sprawie uruchomienia 

w Łodzi specjalnego domu wy­
syłkowego. Pobieżna nawet analiza 
gęstości zaludnienia niektórych re­
jonów Polski, a co za tym idzie i 
gęstości sieci handlowej, wskazuje, 
że Polska jest krajem, w którym 
handel wysyłkowy ma do spełnie­
nia konkretne społeczne zadanie. 
Powinien on umożliwić ludności 
wiejskiej, mniejszych miast i osad 
zaopatrywanie się w towary mniej­
szym nakładem trudów i kosztu, niż 
w normalnej sieci handlu detalicz­
nego.

Wygoda konsumenta jest bowiem 
główną zaletą handlu wysyłkowe­
go. Żadna inna forma handlu de­
talicznego nie umożliwia nabywcy 
dokonania zakupu różnorodnych to­
warów w tym samym, dowolnie 
przez siebie obranym czasie, we 
własnym domu, w warunkach nie 
wymagających pobrania szybkiej 
decyzji kupna i pozwalających na
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zasięgnięcie opinii dowolnego grona 
osób.

Powodzenie tej inicjatywy w 
znacznym stopniu uzależnione jest 
jednak od tego, czy rzeczywiście bę­
dziemy w stanie zapewnić w han­
dlu wysyłkowym odpowiednio i)I- 
skie koszty obrotu. Wygoda jest bo­
wiem pojęciem względnym, subiek­
tywnym. Na stopień jej odczuwa­
nia wpływają ogólne warunki by­
towe kupującego i cena usługi. W 
naszych warunkach ceną tą będą 
(oprócz normalnej marży handlowej) 
opłaty i ocztowe za przesyłkę, które 
będzie musiał ponieść konsument.

Niestety, trzeba wyraźnie powie­
dzieć, że obowiązująca obecnie w 
Polsce taryfa pocztowa kształtuje 
się raczej niekorzystnie dla dzia­
łalności handlu wysyłkowego.

Dlatego też wydaje mi się, że już 
obecnie, a więc przed uruchomie­
niem domu wysyłkowego, należało­
by opracować środki zaradcze niwe­
lujące ujemny wpływ taryfy poczto­
wej na handel wysyłkowy.

WŁAŚCIWA INFORMACJA

Na pierwszym miejscu wymienić tu 
należy odpowiednie poinformowanie 
klientów domu wysyłkowego o 
kosztach przesyłki pocztowej (za za­

liczeniem). Są one bowiem poważ­
nie zróżnicowane w zależności od 
wagi przesyłki, jej wartości oraz 
odległości na jaką jest wysyłana.

Różnice te ilustruje przykładowo 
zamieszczone zestawienie, dla odle­
głości miejsca odbioru w granicach 
100 do 300 km.

Koszty pocztowe 
(cena usługi wysyłkowej) 

przy wysyłkowym zakupie towarów

Waga 
przesył- Wartość zamówionego towaru 
kl w kg w złotych

ponad
100 400 800 1 200 2 000 -

do 5 000

3 12.50 Ui.G5 19.75 24.75 34,75 •)
5 14.50 18.65 21.75 26.75 36.75

10 18.50 22.65 25.75 30.75 40.75
15 23.50 27.65 30.75 35.75 45.75
20 26.50 30.65 33.75 38.75 48.75

*) Przykładowo elementy składów? 
kosztu: porto 6; oplata manipulacyj­
na - 0,75; doręczenie - 3; inkaso 1 prze­
kaz — 25; razem zl 34,75.

Z przytoczonego przykładu wyn’- 
ka, że w przypadku dokonania za­
kupu o niskiej wartości, np. 100 zl, 
koszty wyrażone procentowo są 
znaczne. Wynoszą bowiem 12,5 proc. 

wartości towaru, co przy orienta­
cyjnej marży handlowej -15 proc, 
(hurtowa i detaliczna) podraża cał­
kowity koszt usługi handlowej o 
około 80 proc. Jeżeli weźmiemy te­
raz towar o wartości 3 tys. zl, to 
koszty te wyrażone procentowo ma­
leją w znacznym stopmU, wynoszą 
bowiem tylko 1,15 proc, wartości to­
waru oraz około 8 proc, płaconej 
marży handlowej. Wyrażone nato­
miast w sumie bezwzględnej są dość 
znaczne. Równają się one bowiem 
orientacyjnie kosztom przyjazdu tam 
1 z powrotem koleją, lub autobu­
sem na odległość około 50 km.

Konsument powinien być więc do­
kładnie poinformowany o struktu­
rze kosztów wysyłkowych, które z 
punktu widzenia konsumenta są ce­
ną- zmienną usługi handlowej (za­
leżną od wartości towaru oraz od 
jego wagi). Zwłaszcza, że znacznie 
bardziej opłacalne jest dla niego 
dokonywanie w przedsiębiorstwie 
wysyłkowym zakupów o wyższej 
wartości niż o niższej oraz zakupów 
towarów lekkich, niż ciężkich. Tym 
bardziej, że w początkowym okre­
sie można spodziewać się, iż klien­
ci domu wysyłkowego, nieufnie na­
stawieni do tego typu „nowości", 
zamawiać będą na próbę mniejsze 
partie towarów. Wysokie opłaty 
pocztowe mogą ich wówczas na dłu­
go zrazić do korzystania z tej formy 
handlu.

Tylko konsument świadomy 
kształtowania się kosztów usług 
handlowych ma możność dokonania 
indywidualnej i subiektywnej .kal­
kulacji, dotyczącej sposobu zaopa­
trzenia się w towary. Może chcieć 
zakupić towar w przedsiębiorstwie t 
wysyłkowym, a może będzie wołał 
pojechać do najbliższego ośrodka 
handlowego

] KLUBY NABYWCÓW

Sprawą jeszcze bardziej istotną jest 
jednak poszukiwanie takich form 
handlu wysyłkowego, aby konsu­
ment nie ponosił wysokich kosztów 
przesyłki przy zakupie towarów o 
niskiej wartości.

W związku z tym warto zwrócić 
uwagę na bogate doświadczenia. ka- 
pitaiistycznego handlu wysyłkowe­
go. I tam bowiem sprzedaż wysył­
kowa towarów o niskiej wartości 
jest w równym stopniu niekorzyst­
na zarówno dla konsumenta jak 1 
dla przedsiębiorstwa wysyłkowego. 
To ostatnie bowiem ponosi dość 
znaczne koszty stałe związane z 
każdą transakcją, niezależnie od jej 
wartości. Problem ten rozwiązywa­
ny Jest m. in. za pośrednictwem 
agentów przyjmujących zamówienia, 
lub przy pomocy tak zwanej „samo­
obsługi wysyłkowej". *) Ta ostatnia 
forma właśnie powinna, moim zda­
niem, znaleźć zastosowanie również 
w naszym kraju.

Chodzi tu o nakłanianie nabyw­
ców, aby we ' własnym interesie 
zrzeszali się celem dokonania wspól­
nego zamówienia w przedsiębior­
stwie wysyłkowym. Technika takie­
go wspólnego zamówienia jest sto­
sunkowo prosta.

Grono osób, które chcą dokonać 
zakupu w domu wysyłkowym, wy­
stępuję ze wspólnym zamówieniem 
na nazwisko jednej z tych osób. Na 
jej nazwisko przychodzi zamówiona 
paczka, którą osoba ta wykupuje i 
rozlicza się następnie ze swoimi 
„wspólnikami". Rozliczenie takie 
nie jest skomplikowane. Ceny towa­
rów podane śą zarówno w katalogu 
jak. i w fakturze załączonej do prze­
syłki, koszty pocztowe rozliczane są 
natorniast procentowo do wartości 
zamówień poszczególnych osób.

Korzyści wynikające z tak prze­
prowadzonych wspólnych zakupów 
są znaczne. Koszty bowiem poczto­
we, przypadające na poszczególne 

osoby zrzeszone celem dokonania 
wspólnego zakupu są tutaj znacznie 
niższe, niż w przypadku gdyby oso­
by te dokonały indywidualnych za­
mówień.

Zilustrujmy to zjawisko w opar­
ciu o przytoczoną tabelkę naszych 
opłat pocztowych. Załóżmy, że na­
bywca, który zamierza zakupić w 
przedsiębiorstwie wysyłkowym to­
war o wartości 100 zł -dokonał 
wspólnego zakupu z innymi nabyw­
cami i, że łączna wartość tego 
wspólnego zamówienia wyniosła 
3 tys. złotych. Zamawiając towar in­
dywidualnie nabywca poniósłby 
koszty w wysokości 12.50 zł. Przy 
wspólnym zakupie o wartości 3 tys. 
zl konsument poniesie koszty tylko 
w wysokości 1,15 zl. Różnica między 
tymi dwoma wariantami kosztów 
jest, jak widać, duża.

* Wspólne zakupywanie towarów w 
handlu wysyłkowym przez konsu­
mentów powoduje, że zakupy te sta­
ją się dla nich opłacalne zarówno 
w przypadku towarów drogich jak 
i tanich. Nie pozostaje to bez wpły­
wu na szerokość asortymentu domu 
wysyłkowego, a tym samym na jego 
obroty. Szeroki asortyment domu 
wysyłkowego stwarza z kolei na­
bywcom możność zaopatrzenia sie 
poprzez tę formę handlu w szeroki 
wachlarz różnych towarów

Wydaie mi się jednak, że w po­
czątkowej fazie rozwoju handlu wy­
syłkowego- nie należy raczej licz- ć 
na samorzutne zrzeszanie się konsu- 
mentow ceicm dokonywania wspól- 
wm w domu wysjlko-
t im. Dlatego tez sugeruję, aby już 
oneralv’ Z"aczy ^«cze przed 
operatywnym uruchomieniem sprze­daży wysyłkowej, dom wysyłkowy 
2d« organizowania „sanm- 

w*?y,k«wej“ w oparciu o 
łeczZcP'1^^ “rBanS2acji W

kajce" De" ST’ C- Grnss w 
Dusseldorf.’ 1957. ” m_r9?‘ neue



DODĄTEK POŚWIĘCONY PROBLEMOM SPOŁECZ^O-GOSPOD/IRCEYM ZIEMI OUWfl^ISM^J-

IE tylko kominy wielkich 
fabryk 'muszą przemawiać 
za tym, że kraina, na któ­
rej stoję, jest „mlekiem 1 
miodem płynąca". Równie 
dobrze o fakcie tym mogą 

informować przygodnego przybysza 
„kominy" traktorów, setki krów na 
łąkach i pastwiskach, zagospodaro­
wane ziemie.

Do niedawna bowiem panowało 
przekonanie, że jedynym czynni­
kiem aktywizacji, szczególnie w re­
gionach nierozwiniętych, jest wielki 
przemysł. Dziś ńieco inaczej patrzy 
się na te sprawy. Dostrzeżono, że 
również dobrze tę funkcję mogą speł­
niać inne dziedziny życia gospodar­
czego. Powoli wyrasta świadomość, 
że w procesie socjalizacji naszej 
gospodarki może i musi niepośled­
nią roię odegrać wieś, nowoczesne 
rolnictwo, którego symbolem coraz 
częściej stają się PGR. Tak jak to 
się dzieje w Olsztyńskiem.

W województwie olsztyńskim, 
gdzie nie ma zbyt wielkiego prze­
mysłu, Państwowe Gospodarstwa 
Rolne są najpotężniejszym sektorem 
socjalistycznym w gospodarce. Zaj­
mują one około 320 tys. ha użytków 
rolnych, a więc 24 proc, areału wo­
jewódzkiego i 14 proc, ogólnej po­
wierzchni użytków rolnych 
całym kraju.

PGR w

Sytuacja gospodarcza PGR 
statnich latach radykalnej

biegła w 
poprawie.

Jeszrze w roku gospodarczym 1958-59 
jedynie 46 gospodarstw było rentownych, 
a deficyt sięgał 321 min zł. Już w 1961 r. 
354 gospodarstwa wykazały się rentow­
nością około 81 min zł, co przyczyniło 
się do zrównoważenia strat 1 zysków. 
Nie zapominajmy Jednak, że przedwo­
jenna dochodowość na tych ziemiach by­
ła co najmniej Iluzoryczna. Specjalna 
pomoc dla pruskiego Junkierstwa, pole­
gająca na ulgach podatkowych, dużych 
i tanich kredytach, ulgach przewozo­
wych itp. - oto środki, którymi osiąga­
no opłacalność gospodarki rolnej na tych 
ziemiach.

Toteż wobec tego faktu szczególnie 
ntoże cieszyć wzrost wartości produkcji 
towarowej, która w roku gospodarczym 
1960-61 wynosiła 804 min gl, podczas gdy 
w 1959 r. 459,6 min zł. Również’ tempu 
wzrostu produkcji towarowej w PGR 
jest znacznie większe niż w gospodarce 
chłopskiej. Np. sprzedaż zbóż dla pań­
stwa, w przeliczeniu na 100 ha użytków 
rolnych wynosiła w gospodarce indywi­
dualnej 7,3 tony, a w PGR 21,5 tony.

Nieco Inaczej wygląda to porównanie 
w zakresie wydajności z ha produkcji 
roślinnej 1 zwierzęcej. Jeśli bowiem w 
ttb. r. w gospodarce chłopskiej uzyska­
no 16,7 q z ha, to w PGR tylko 14,0. Po­
dobnie jest z ziemniakami (164,0 q z ha 
i 129,0), burakami cukrowymi (234,0 q 
z ha i 202,0), sianem (41,8 q z ha i 31.2) 
oraz rzepakiem (11,7 q z ha 1 10,0). Rów-ć 
nież obsada bydła na 100 ha użytków 
rolnych nie przedstawia się korzystnie, 
gdyż w gospodarce chłopskiej wynosi 
ona 39,3, a w PGR 30,8 sztuk.

Na stosunkowo niższej wydajności 
gospodarki w PGR zaważyło wiele 
rzeczy. Większa część gospodarstw 
odczuwa poważny brak siły robo­
czej. Częste są przykłady niedbal­
stwa i niefachowości, nawet wśród 
kadry kierowniczej. Podstawowym 
jednak niedomaganiem jest niedoin­
westowanie. Brak maszyn, podsta­
wowych urządzeń, budynków itp. 
Zresztą najlepszym tego dowodem 
jest wartość środków trwałych w 
całym olsztyńskim rolnictwie, wy­
nosząca na 100 tys. ha 2,8 mld zł, 
wtedy, gdy średnio w całym kraju 
wynosi ona 3,7 mld zł.

W tej sytuacji dla dalszej likwi­
dacji niedomagań, dla stworzenia 
odpowiedniej perspektywy rolnictwu 
potrzebne są inwestycje. Na całe 
olsztyńskie rolnictwo zamierza się 
wydatkować w tym planie pięcio­
letnim 3.3 mld zł, w tym na PGR 
1,9 mld zł. — Jest to jak na potrze­
by suma niewystarczająca, ale na 
więcej nas w tej chwili nie stać. 
Wobec tego szczególnej wagi w rol­
niczej polityce inwestycyjnej nabie­
ra sprawa właściwego wykorzysta­
nia przyznanych środków. Wydatko­
wać je jest stosunkowo łatwo. Cho­
dzi jednak o to, jak to zrobić, aby 
efekty tych inwestycji były jak naj­
wyższe.

Inwestycyjne złotówki nie mogą 
płynąć według „klucza": każdemu

Województwo w liczbach
Województwo olsztyńskie zamieszkuje 

około 900 tys. osób. Ponieważ powierzch­
nia całego województwa wynosi 21,0 tys. 
km kw., oznacza to,’ że 1 km kw. za­
ludniony jest przez 43 mieszkańców. W 
miastach zamieszkuje 326 tys. ludzi.

Gospodarka uspołeczniona zatrudnia 
191,4 tys. pracowników, w tym w prze­
myśle 39,2 tys., a rolnictwie i leśnictwie 
50,1 tys.

W województwie jest 1326,6 tys. ha 
użytków rolnych, w tym 997,3 tys. ha 
gruntów ornych, 4,6 tys. ha sadów, 188,6 
tys. ha iąk, 135,6 tys. ha pastwisk, Obok 
tego znajduje się tu 517,2 tys. ha lasów.

Na koniec ub. r. działały 1044 kółka 
rolnicze z 30 tys. członków. Kółka te 
Istniały w 55,5 proc, wszystkich sołectw.

*

Ogółem w sieci detalicznej wojewódz­
twa sprzedano towarów za 5 877 niln zł. 
Oznacza to, że każdy mieszkaniec na-
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gospodarstwu po równo. Dla ich lep­
szego wykorzystania niezbędna jest 
koncentracja nakładów. Koncentra­
cja ta dokonywać się może w kilku 
kierunkach. Równie dobrze można 
koncentrować nakłady w poszcze­
gólnych regionach województwa, a 
przy tym przeznaczać środki inwe­
stycyjne na określone potrzeby, a 
więc koncentrować w sensie rzeczo­
wym. Obok tych możliwości potrzeb­
ne jest skrócenie czasu inwestowa­
nia w poszczególnych gospodar­
stwach. Wszystkie te możliwości 
tóógą znakomicie przyczynić się do 
Większej efektywności nakładów. 
Dla przeprowadzenia ich niezbędne 
są jednak pewne warunki. Przede 
wszystkim bardziej sprecyzowany 
profil produkcyjny, jak również lep­
sza organizacja pracy.

Dotychczas w PGR istniała dość 
silna tendencja do gospodarki samo­
wystarczalnej, zapewniającej jak 
najmniejszą wymianę z innymi gos­
podarstwami i jednostkami gospo­
darczymi. Oczywiście odbijało się to 
na profilu produkcyjnym gospodar­
stwa, a w konsekwencji także na 
wynikach ekonomicznych, na nis­
kiej wydajności produkcji roślinnej 
i zwierzęcej, na rentowności. Ta 
tendencja coraz bardziej należy do 
przeszłości. Wśród PGR przejawia 
się dążenie do większej specjaliza­
cji produkcji, do ograniczenia ilości 
uprawianych roślin, do ograniczenia 
się .na jednym typie hodowli. Olsz­
tyńskie PGR coraz szybciej zaczy­
nają przekonywać się o wyższości 
wyspecjalizowanej gospodarki, wpro­
wadzają ją w życie.

Bezsprzecznie specjalizacja w rol­
nictwie nierozłącznie związana jest 
z warunkami naturalnymi. Woje­
wództwo olsztyńskie ma wymarzone 
warunki dla rozwoju hodowli by­
dła. Udział użytków zielonych wa­
ha się w poszczególnych powiatach 
od 30 do 2o proc, ogólnych użyt­
ków rolnych. Nic więc dziwnego, że 
PGR olsztyńskie nastawiają się 
przede wszystkim na tę dziedzinę 
produkcji. Co prawda jeszcze nie 
wiadomo, czy zwycięży kierunek 
ińleczno-mięsny, czy mięsno-mlecz- 
ny. Dziś jeszcze obie te możliwości 
są w równowadze. Jest jednak pew­
ne, że bydło olsztyńskie wartością 
i jakością mięsa bije wyraźnie na 
głowę inne regiony kraju.

Specjalizacja w hodowli nie ogranicza 
się jedynie do określenia głównego, kie­
runku. Poszczególne gospodarstwa poszły 
nawet dalej. Np. w gospodarstwach In­
spektoratu w Reszlu nastąpił szczegóło­
wy podział pracy, f tak Gospodarstwo 
Mołdyty specjalizuje się w hodowli ja­
łowizny, Gospodarstwo Pleśnik w hodo­
wli bukatów, Gospodarstwo Twoksy i 
Czerwoniec w hodowli krów dojnych. 
Efekty tego podziału są znakomite. Np, 
w Gospodarstwie Pleśnik dzięki nowej 
specjalizacji w 1965 r. osiągnie około 0,5 
min zł «ysku, podczas gdy jeszcze rok 
temu przynosiło 0,6 min zł strat.

Prócz hodowli specjalizacja dokonuje 
się w zakresie produkcji roślinnej. W 
PGR udział zbóż zmniejszył się wyraź­
nie z 52,9 proc, w 1959, do 48,3 proc, w 
1961 r., a pastewnych zwiększył się z 
27,4 proc, do 29,6 proc. 1 przemysłowych 
z 6,2 proc, do 6,3 proc. Wraz z tym do­
konuje się również proces ograniczenia 
ilości stosowanych upraw. Np. w Kom­
binacie Garbno dotychczas uprawiano 55 
roślin. W tym roku wachlarz upraw 
ograniczono do około dwudziestu pięciu. 
Wśród roślin zbożowych dominują zasie­
wy pszenicy ozimej i jęczmienia Jarego. 
Nie uprawia się prawie wcale żyta i 
owsa. W okopowych jedynym produk­
tem są buraki cukrowe.

Specjalizacja produkcji nierozłącz­
nie związana jest z koncentracją 
gospodarstw. Obecnie gospodarstwa 
olsztyńskie są średniej wielkości 
(ponad 600 ha). W zamierzeniach 
myśli się o tym, aby obszar ten 
sięgał 800—1000 ha. Niewątpliwie’ 
koncentracja gospodarstw pozwoli 
na lepsze wykorzystanie istnieją­
cych sił i środków. Ale nie tylko o 
to chodzi. Pozwoli ona na bardziej 
intensywną specjalizację w ramach 
jednego gospodarstwa. Dotychczaso­
wy podział „administracyjny" był 
dokonany z myślą o samowystar­
czalności gospodarstw. Stąd też czę­
stokroć zdarza się, że dwa sąsied­
nie gospodarstwa mają pola odpo­
wiadające tej samej strukturze u- 
praw, a położone'o miedzę. Koncen-

był w ciągu roku towarów za 6 530 zł. 
Na jeden punkt wspomnianej sprzedaży 
detalicznej przypadało 191 mieszkańców.

Produkcja niektórych wyrobów w 1960 
r. przedstawiała się następująco: energia 
elektryczna - 46,0 min kWh, cegła w 
przeliczeniu na pełną 99,5 min sztuk, 
tarcica 568,9 tys. m sześć., tkaniny ba­
wełniane i bawelnianopodobne 396,2 tys. 
m, cukier 20,2 tys. ton, przemiał zbóż

tys. t., masła śmietankowego prze- 
11,9 tys. t.

*

1960 r. w województwie oddano do

291,0 
szło

w
użytku 5 435 Izb mieszkalnych, w tym 
4 384 przez gospodarkę uspołecznioną, co 
stanowi 1,9 budownictwa krajowego.

W województwie w 1960 r. było 28 szpi­
tali oraz 41 izb porodowych. Oznacza to, 
że na 10 tys. mieszkańców przypada 51,6 

■łóżek w szpitalach 1 3,3 łóżek w izbach 
porodowych. Służba zdrowia wojewódz­
twa zatrudnia 526 lekarzy medycyny 
(5,9 na 10 tys. mieszkańców), 180 lekarzy 
dentystów, 265 felczerów i 1 658 pielęg- 
nlarek-

usu-tracja ma ten sztuczny podział 
nąć.

Koncentracja produkcji ■ nie 
trzymuje się jedynie na tym, 

•za- 
aby

tworzyć duże obszarowo gospodar­
stwa. Zmierza się także do utworze­
nia grup, zespołów gospodarstw, 
które by mogły ze sobą współpra­
cować, kooperować. Dla olsztyń­
skich PGR jest to szczególnie waż­
ne, albowiem okres wegetacji jest

War u n k i
inwestowania
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WIELU racji problemy wy­
poczynku, regeneracji psy­
chicznej i fizycznej, słowem 
tego, co nazywamy rekreacja, 
zajmują i zajmować będą co­
raz istotniejszą rolę zarówno 

w polityce ogóińopaństwowej jak i 
w działalności poszczególnych je­
dnostek gospodarczych oraz w po­
stępowaniu większości mieszkańców 
naszego kraju. Wynika to z ogólno­
społecznych tendencji rozwojowych 
naszego ustroju, ze wzrastającego 
dochodu ogólnonarodowego, a więc 
i dochodu przypadającego na jedne­
go mieszkańca, ze zwiększenia na­
kładów finansowych na opiekę zdro­
wotną i akcję profilaktyczną. Doko­
nujące się równocześnie przemiany 
społeczno-gospodarcze, których efek­
tem jest m. in. intensywny proces 
urbanizacji kraju, zmiana charakte­
ru pracy -r widoczna w zmniejsze­
niu nakładów fizycznych przy je­
dnoczesnym wzroście intensywności 
wysiłku umysłowego — stwarzają 
nie tylko społeczne zapotrzebowanie 
rekreacji, ale zapotrzebowanie na 
określone rodzaje i formy. wypo­
czynku. Wyczerpujące tempo życia 
wielkomiejskiego, intensywność pra­
cy powodują, że szuka się wypo­
czynku i odprężenia przede wszyst­
kim dla skołatanej psychiki, a w 
mniejszym tylko stopniu dla fizycz­
nej regeneracji organizmu.

Daje się więc zauważyć ogólno­
światową tendencję do korzystania 
z dobrodziejstw turystyki wędrow- . 
nej, jako antidotum na przywiąza­
nie do stałego miejsca pracy i po­
bytu, jako namiastkę przygody. Dy­
namika tej turystyki jest zupełnie 
nieproporcjonalna .w stosunku do 
pozostałych form wypoczynku.

Zrozumiale, że dla gospodarzy re­
gionu turystycznego ta forma wy­
poczynku nie stanowi największej 

tu stosunkowo krótki. Z tego powo­
du w okresie siewów i zbiorów 
następuje duże spiętrzenie prac po- 
lowych.. Kooperacja zaś pozwala na 
bardziej racjonalne. wykorzystanie 
sprzętu mechanicznego, zwłaszcza 
typu, ciężkiego. Właśnie dzięki tej 
współpracy przewiduje się w końcu 
bieżącego pięciolecia zmechanizo­
wanie ładowania i rozstrząsama 
obornika w 100 proc., zbiór zielo­
nek silosokombajnami w 100 proc., 
zbiór zbóż kombajnami w 54 proc., 
zbiór buraków kombajnami w 70 
proc., itp. Również dużej poprawie 
ulegnie konserwacja urządzeń me­
lioracyjnych ' i poprawi1 się trans­
port. Ęfekty te nigdy nie byłyby 
osiągalne,, gdyby nie kooperacja 
między gospodarstwami. Równocześ­
nie współpraca ta pozwala na 
zmniejszenie nakładów ■ mechaniza- 
cyjnych o 150 min zł, nie mówiąc 
już o tym, że koszty eksploatacji 
tych maszyn będą o wiele niższe.

Wspomniane zmiany produkcyjne 
stanowią realną podstawę dla kon­
centracji inwestycji, ograniczają wy- 

R

atrakćji. Jest stosunkowo mało do-
chodowa, trudna do uchwycenia w 
swej masie, co do kierunków popy­
tu, nacisku na zaopatrzenie w żyw­
ność i noclegi, przez co zwiększa 
kłopoty dla ludzi odpowiedzialnych 
za zaspokojenie tych potrzeb.

*

Regiony turystyczno - -wypoczynkowe 
województwa olsztyńskiego szczególnie 
predysponowane są do turystyki wędro­
wnej. Przemawia za tym niejedno. Wa­
runki naturalne regionu (6 proc, po­
wierzchni ogólnej zajmują jeziora, a po­
nad 24 proc, lasy) stwarzają jedyną w 
swym rodzaju bazę wypoczynkową w 
naszym kraju. Jest to szczególnie ważne 
dla mieszkańców województwa warszaw­
skiego, bydgoskiego części białostockie­
go i gdańskiego. Ziemia olsztyńska dla 
tych regionów stanowi jak gdyby natu­
ralne zaplecze wodno-leśne. Dla wszyst­
kich zaś jest niemałą atrakcją z racji 
istniejących szlaków turystyki wodnej i 
kompleksów leśnych.

W układzie przestrzennym regionu wy­
odrębnia się trzy podstawowe rejony 
turystyczne: rejon Wielkich Jezior, 
Ostródzko - Iławski i Olsztyński. Inten­
sywność użytkowania poszczególnych re­
jonów jest rozmaita. I tak w 1960 r. re­
jon pierwszy użytkowało około 500 tys. 
turystów, rejon drugi - ponad 200 tys., 
a trzeci zaledwie 150 tys. Ogółem ilość 
turystów wynosi więc ok. 850 tys. co 
przy ludności 800 tys. daje światowy 
wskaźnik. Obok wymienionych różnic 
istnieją jeszcze znaczne dysproporcje w 
Intensywności użytkowania nie tylko re­
jonów, lecz również ich poszczególnych 
miejscowości, czy okolic. Najbardziej da­
je się to zauważyć w rejonie giżyckim, 
gdzie ogólne średnie zagęszczenie jest 
największe. Tutaj okolice znanych szla­
ków turystycznych jak np. między Miko­
łajkami a Ruciancm są uczęszczane przez 
znaczne ilości przybyszów. W sezonie na 
szlaku Mikołajki - Ruciane notuje się 
150 osób na km.!, podczas gdy np. w 
okolicach Ostródy — zaledwie 30.

Tak intensywne użytkowanie pew­
nych okolic ma swe ujemne skutki. 
Na odcinku Mikołajki — Ruciane 
zaobserwowano stopniowe niszcze­
nie flory, zanik Charakterystycznej 
dla jezior fauny, pogarszanie wa- 

raźnie dość rozpowszechnianą zasa­
dę każdemu po równo, zmierzają 
niejako do większego nasycenia na­
kładami tych gospodarstw, które 
mają odpowiednie warunki dla uzy­
skania najszybszych i najwyższych 
efektów.

Tendencja ta byłaby bez przeszkód rea­
lizowana, gdyby ,nie jedno „ale". Nar 

■ ważniejszym kierunkiem inwestowania 
jest hodowla bydła. Rozwój jej wymaga 
stworzenia odpowiedniej bazy paszowej 
1 budynkowej. Nic dziwnego więc, że na 
obory przeznacza się w tej pięciolatce 
około 11 proc, wszystkich . nakładów. 
Również duże sumy idą na melioracje -• 
około 830 ml* zł.
' Koszt jednego nowego stanowiska dla 
krowy wynosi około 12—14 tys. zl. Jest 
to więc spory wydatek i wspomniane 
206 min zł niewielką przyniosłyby ko­
rzyść, choć specjalizacja produkcji poz­
wala na budowę większej ilości obiek­
tów - a więc i na niższe koszty inwes­
towania. Toteż w inwestowaniu w ho­
dowlę skoncentrowano się raczej na 
adaptacje dla tych * celów starych po­
mieszczeń, przeważnie stajni (w okresie 
przedwojennym była t‘u silnie rozwinięta 
hodowla koni). W ten sposób koszt jed­
nego stanowiska zmniejszy się do 3-7 
tys. zł. ,

Ale nie tylko te względy przemawiały 
bardziej za adaptacją, niż nową budową. 
Część budynków ulegała dókapitalizacjl. 
Trzeba więc ratować to, co dotychczas 
jest zaniedbane. Za dwa, trzy lata', mo­
że być bowiem za późno. Oczywiście ma 
to swe ujemne skutki. Sprzyja bowiem 
rozproszeniu środków w różnych gospo­
darstwach, w różnych regionach. Tak 
więc ta rzeczo.wa koncentracja utrudnia 
koncentrację terytorialną. Mimo to. wy­
raźnie wyczuwalny jest strumień inwe­
stycyjnych złotówek w północnych re­
gionach województwa. Sprzyjające wa­
runki glebowe, duża ilość użytków zie­
lonych (około 30 proc.) 1 duże zgrupo­
wanie PGR za tym przemawiają. .W 
bieżącej pięciolatce na 1 ha we wszyst­
kich województwach PGR wyda się oko­
ło 5630 zł. A np. w Kombinacie Garbno 
w powiecie kętrzyńskim w latach 1961- 
1965 na 1 ha przypadnie około 5910 zł. 
Ogółem zaś na ziemiach północnych, na­
kłady na 1 ha, co można stwierdzić 
jedynie orientacyjnie, są około dwukrot­
nie większe.

Najgorzej jest z koncentracją in­
westycji w czasie. „Przymusowe", 
spowodowane bieżącymi potrzebahń 
rozdrobnienie inwestycji stoi w 
sprzeczności z zasadą zaspokajania 
możliwie wszystkich potrzeb jedne­
go gospodarstwa, aby dzięki temu 
nie dezorganizować przez dłuższy 
okres jego pracy. Również na pew­
ne opory trafia rzeczowa koncentra­
cja nakładów, która nie spotyka się 
ani ze zrozumieniem gospodarstw, 
ani ze zrozumieniem działaczy rol­

runków wypoczynku, utratę warto­
ści krajobrazowych itp. Wskazują 
one na to, że obszar ten przy obec­
nych formach przeważnie „dzikie­
go" zagospodarowania i użytkowa­
nia stanie się w krótkim czasie dla 
turystyki wędrownej terenem jało­
wym. Pierwotne, naturalne warunki 
krajobrazowe, mają bowiem dla niej 
znaczenie niebagatelne.

Stąd zakładany w planie pers­
pektywicznym wzrost liczby tury­
stów powinien być skierowany 
przede wszystkim do rejonów do­
tychczas mniej popularnych. W za­
łożeniach planu pięcioletniego mó­
wi się o tym, że w rejonie ostródz- 
ko-iławskim ma przebyć w sezonie 
około 600 tys. turystów, w olsztyń­
skim około 400 tys., w tym samym 
czasie w rejonie Wielkich Jezior ma 
przebywać około 700 tys. ■ turystów.

*

Ogólnokrajowa tendencja rozwoju 
turystyki wędrownej odbija się 
szczególnie na bilansie turystycznym 
ręgionu olsztyńskiego. Z prawie mi­
lionowej rzeszy przybyszów około 
50 proc, wędruje, a 20 proc, upra­
wia turystykę kwalifikowaną.

W tej sytuacji najważniejsze staje 
się przygotowanie odpowiednich 
udogodnień dla tych rodzajów wy­
poczynku. Przede wszystkim chodzi 
tu o zabezpieczenie dostatecznej 
ilości miejsc noclegowych. Z tą spra­
wą nie jest najlepiej. Stąd też wła­
dze wojewódzkie starają się spro­
stać zapewnieniu odpowiedniej bazy 
noclegowej — zarówno dla turysty­
ki ruchowej i kwalifikowanej, jak 
i dla turystyki stałej i zagranicznej 
— oraz rozbudowaniu odpowiedniej 
bazy towarzyszącej, obejmującej wy­
żywienie i komunikację, niektóre z 
urządzeń komunalnych, sieć punk-

niczych. Przysłaniają ją bowiem 
wąsko pojęte interesy poszczegól­
nych gospodarstw, pogłębione nie­
dostatkami wyposażenia.
' ,Są też inne tego przyczyny. Przed­
siębiorstwa budowlane borykają się 
z licznymi kłopotami. I nie chodzi 
tu już o braki w mocach produk­
cyjnych, kadrach itp. Rzecz leży w 
dokumentacji. Małe możliwości 
przerobowe biur projektowych* 
brak rozwiązań typowych — przy­
czyniają się do rozwlekania cyklu 
inwestycyjnego. Trudności te wystę­
pują najczęściej przy adaptacji sta­
rych budynków, gdzie przygotowa­
nie dokumentacji jest bardzo praco­
chłonne i żmudne, a zarazem zróż­
nicowane.

Wszystkie wspomniane przeszkody 
znacznie utrudniają politykę inwes­
tycyjną w PGR. Wydaje się jednak, 
że dużo w tym względzie zależy od 
wzajemnie^J$^kładających stosun­
ków narodowymi a
Ministerstwem'!Molńictwa. Choć for­
malnie rada'narodowa ma dość du­
że uprawnienia, to jednak niewiel­
ki jest jej wpływ na politykę inwe­
stycyjną, a to z uwagi na dyrek- 
tywność limitów inwestycyjnych i 
dość dużą ingerencję Ministerstwa 
w sprawy polityki inwestycyjnej.

Bezsprzecznie takie podejście do 
. sprawy jest częściowo uzasadnione. 
Wynika ono z przeświadczenia — po 
części słusznego — że właśnie bie­
żące potrzeby oraz zasada każdemu 
„po równo" wezmą górę nad słusz­
ną koncentracją nakładów. Z dru­
giej jednak strony są one w dużej 
mierze wyraźną przeszkodą w pra­
widłowej ocenie sytuacji, którą w

ze względuwiększym stopniu
na bliskość — mogą ocenić gospo­
darze terenu. Są bowiem bliżej po­
trzeb i bardziej 
ją.

Wydaje się, 
jącego udziału

szczegółowo je zna-

że proces wzrasta- 
gospodarzy woj e-

wództwa w decydowaniu o sprawch 
inwestycyjnych jest zależny od po­
ziomu kadr, od ich doświadczeń i 
umiejętności. To jedno kryterium 
decyduje, jak dalece faktyczna ges­
tia w tych sprawach ma przecho- 

ręce rad narodowych.dzić w

*

tów handlowych, usługowych, urzą-
dzeń rozrywkowych itp.

Z racji masowego udziału 
wędrownej i kwalifikowanej 
turystycznym województwa,

turystykl 
w bilansie 
szczególny

nacisk został położony na kierunek roz­
woju bazy noclegowej lekkiej, typu 
„camping", która ma wzrosnąć z około 
tysiąca miejsc w 1960 do 40 tys. w 1980.

Tymczasem rozwój bazy noclegowej w 
zakresie bieżącej 5-latki wiąźc się prze­
de wszystkim z planowanym oddaniem 
do użytku następujących obiektów:

Przedsiębiorstwo Turystyczne Warsza­
wa - Olsztyn do końca 1965 roku po­
winno oddać 2,7 tys. nowych miejsc noc­
legowych. W związku z tym nakłady in­
westycyjne wyniosą do roku 1965 około 
45 min zt.

PTTK ma przekazać na rozbudowę 
własnej bazy do roku 1963 12 min zł.

CRZZ ma zapewnić do roku 1964 420 
miejsc noclegowych kosztem 31 min zł.

Biuro Zagranicznej Turystyki Młodzie- ' 
ży ma oddać własny obiekt w Rucla- 
nem na 150 miejsc.

ZHP - ośrodek turystyki szkolnej w 
Mirkach.

LZS - .trzy obozowiska campingowe 
po 200 miejsc każde.

Z powyższego przeglądu inwestycji ści­
śle turystycznych wynika, iż w najbliż­
szych latach na powiększenie o 4 400 
miejsc turystycznej bazy noclegowej 
przeznaczona zostanie kwota 102 min zł. 
Będą to w zasadzie nakłady z budżetu 
centralnego zabezpieczone odpowiednimi 
limitami inwestycyjnymi. Około połowa 
z tych inwestycji (46 min zł) realizowana 
będzie ze środków GKKFiT.

Nieco leniej hedzio wveladata sytnacłą 
w przyszłości. W 1970 Olsztyńskie'będzie 
dysponować około 66 tys. miejsc nocle­
gowych, a w 1980 - przeszło 196 tvs. W 
założeniach rozwojowych przyjęto" pra­
wie siedmiokrotni’ wzrost liczby miejsc 
noclegowych typu lekkiego, przy równo­
cześnie zaledwie trzykrotnym wzroście 
Ilości urządzeń trwałych.
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NA terenach dzisiejszego woje­
wództwa olsztyńskiego nigdy 
nie jstnial poważniejszy poten­

cjał przemysłowy. Ziemie dawnych 
Prus Wschodnich, Jeżące na uboczu 
i nie mające możliwości samodziel­
nego kształtowania rozwoju prze­
mysłu w oparciu o naturalne możli­
wości i warunki gospodarcze, były 
domeną wielkich gospodarstw ziem­
skich, których właściciele;' korzysta­
jąc z kredytów w ramach' Osthilfe 
nie byli zainteresowani rozwojem 
produkcji przemysłowej na większą 
skalę. Przemysł istniejący wówczas, 
to przemysł drobny, rozproszony 
(przed wojną na terenie dzisiejszego 
województwa nie było ani 1 zakła­
du o zatrudnieniu ponad 500 osób), 
oparty o bazę rolniczą i leśną. Ten 
niedorozwój pogłębiony został przez 
zniszczenia wojenne, które sięgały 
w przemyśle metalowym 95 proc., 
włókienniczym 90 proc., drzewnym 
80 proc., a energetycznym 50 proc. 
Przeciętne zniszczenie przemysłu 1 
tak już znikomego na tym terenie 
wyniosło 70 proc, w urządzeniach 
1 40 proc, w budynkach.

Baza wyjściowa była więc pod­
wójnie słaba. W konsekwencji w 
oczach przeciętnego obywatela Ol­
sztyńskie to w -zasadzie warmińsko- 
mazurskie „zagłębie turystyczne", 
dla bardziej zorientowanego w 
strukturze gospodarczej tego regio­
nu to rolnictwo, z jednym z naj­
większych w kraju udziałów gospo­
darstw PGR w ogólnym areale 
upraw (ok. 25 proc.) oraz gospodar­
ka leśna, zaś tylko w oczach nie­
wielu problematyka przemysłowa w 
ogólnej polityce gospodarczej woje­
wództwa wysunęłaby się na jedno 
z czołowych miejsc.

*

Województwo olsztyńskie, zajmu­
jąc 6,7 proc, powierzchni Polski, po­
siadając 3 proc, ludności, w wartoś­
ci produkcji przemysłowej partycy­
puje zaledwie w wysokości 1,3 proc. 
W rozbiciu na poszczególne gałęzie 
przemysłu dysproporcje zaznaczą się 
jeszcze silniej. I tak przemysł meta­
lowy stanowi zaledwie 0,6 proc, 
przemysłu krajowego, spożywczy 
osiąga 3 proc., drzewny sięga 6,5 
proc., a więc pięciokrotnie przewyż­
sza przeciętną. Dodać trzeba, że ta 
produkcja przemysłowa wykonywa­
na jest przez zakłady małe, o nie­
licznym zatrudnieniu wynoszącym 
w 1959 roku zaledwie 26 osób na 
jeden zakład produkcyjny.

Nierównomierność rozwoju znaj­
duje również odbicie w strukturze 
produkcji przeznaczonej na eksport. 
W ogólnej wartości produkcji eks­
portowej o wysokości 1 333 min zł 
(1961) przemysł spożywczy stanowi 
800 min zł, w tym eksport samego 
masła wynosi połowę, osiągając 20 
proc, krajowego eksportu tego arty­
kułu, resztę, prawie w całości, sta­
nowią produkty przemysłu drzew­
nego.

Sytuacja taka znajduje odbicie w 
procentowym udziale ludności utrzy­
mującej się z rolnictwa, leśnictwa, 
rybołówstwa i wynoszącym w 1960 
r. 48,8 proc., przy udziale ludności 
utrzymującej się z przemysłu wyno­
szącym zaledwie 15,3 proc. W war­
tości produkcji globalnej przypada­
jącej na jednego mieszkańca Olsztyń­
skie sięga ledwie 45 proc, wskaźni­
ka ogólnopolskiego.

W strukturze gałęziowej przemy­
słu województwa dominuje wyraź­
nie przemysł spożywczy dając 61,5 
proc, ogólnej wartości produkcji 
przemysłowej i angażując 25 proc, 
ogółu zatrudnionych, przemysł drze­
wny i papierniczy z 15,8 proc, war­
tości produkcji i 26,6 proc, zatrud­
nionych zajmuje drugą pozycję.

Dominującą rolę w przemyśle re­
gionu zajmują więc gałęzie przemy­
słu związanego z miejscową bazą 
surowcową, przy minimalnie wy­
kształconych gałęziach przemysłu o 
tzw. swobodnych warunkach lokali­
zacji.

Istnienie takiej a nie innej struk­
tury przemysłu to efekt dziedzic­
twa poniemieckiego i wieloletniej 
polityki nieinwestowania przemysłu 
ze środków centralnych na w/w te­
renie. O ile w pierwszych latach po 
wojnie brak chęci inwestowania 
na terenie, gdzie w zasadzie nie ist­
niała ani klasa robotnicza, ani od­
powiednie warunki surowcowe, przy 
istnieniu ośrodków przemysłowych 
o dużej tradycji i bazie, był zrozu­
miały, o tyle dziś, w dobie osiąg­
nięcia limitu uprzemysłowienia czy 
to z punktu widzenia demograficz­
nego, czy socjalno-spolecznego tere­
nów Śląska i częściowo Polski cen­
tralnej, nie wydaje się słuszny.

Władze centralne, resortowe ar­

Kraina wędrowników
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„Orbis", „Gromada" 1 „Turyita" nla 
przewidują żadnych inwestycji w Ol- 
sztyńsklem. Działalność swą opierają Je­
dynie na wykorzystywaniu istniejącej 
bazy oraz na usługach w zakresie prze­
wozu wycieczek. „Orbis" 1 „Gromada ,
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gumentując na rzecż rozwoju prze­
mysłu rolno-przetwórczego opartego 
na rodzimej bazie surowcowej, nie 
doceniają możliwości regionu w 
dziedzinie lokalizacji przemysłu klu­
czowego (o tzw. wolnej lokalizacji), 
przeceniając jednocześnie dość ubo­
gie możliwości tego pierwszego.

Uznając w zasadzie argumentację, 
że przemysł rolno-spożywczy, opar­
ty na rozwijającej się bazie rolno- 
leśno-hodowlanej jest przemysłem 
wiodącym dla tego regionu kraju, 
nie można pominąć dwóch „ale".

Wżrost wydajności czy to w roi-, 
nictwie, czy w hodowli nie jest nie­
ograniczony, po osiągnięciu pewne­
go optimum wzrasta niewspółmier­
nie wolniej niż w przemyśle 1 niż 
wzrost ludności, powodując tym sa­
mym zahamowanie rozwoju prze­
mysłu opartego na bazie rolno-ho- 
dowlanej i nie rozwiązując powsta­
jącego nacisku demograficznego. Tu 
dochodzimy do drugiego centralne-

A
jednak 
uprzemy­
słowienie

go zagadnienia, do stosunków de­
mograficznych. Mamy do czynienia 
tu z paradoksem istnienia nadwy­
żek ludności emigrującej poza tere­
ny województwa, przy braku rąk 
roboczych wewnątrz regionu. Rzecz 
w zasadzie typowa dla regionu o 
podobnej strukturze minimalnie 
rozwiniętego przemysłu. I tak, przy­
rost naturalny w skali wojewódz­
twa w 1961 r. wyniósł 19 002 osób, 
przy faktycznym sięgającym zaled­
wie 9 tys., wskazując na to, że 
województwo charakteryzuje się w 
dalszym ciągu migracją ludności na 
tereny innych województw, przy 
występującym niedoborze rąk robo­
czych w przemyśle budowlanym, 
melioracjach, leśnictwie i pegee­
rach. W trzech pierwszych praca 
ma charakter wyraźnie sezonowy, 
wciąga raczej w koczowniczy tryb 
życia, co niewielu odpowiada. W 
konsekwencji szuka się więc poza 
granicami województwa pracy, któ­
ra da możliwości stabilizacji i 
przyniesie z sobą odpowiednie wa­
runki socjalne oraz możliwości a- 
wansu. Powyższego problemu — 
przy planowanym spadku zatrudnie­
nia na 100 ha użytków rolnych z 21 
osób na 13 — oraz nadciągającego 
nad województwo wyżu demogra­
ficznego (liczne roczniki powojenne) 
nie rozwiąże rozwój li tylko prze­
mysłu rolno-spożywczego charakte­
ryzującego się małym na ogół za­
trudnieniem.

Sam przemysł terenowy, raczej 
drobny, mało wydajny i o niskim 
przeciętnym stanie zatrudnienia nie 
rozwiąże problemu uprzemysłowie­
nia regionu. Mimo istnienia na te­
renie województwa dosłownie kil­
kunastu tylko zakładów przemysłu 
kluczdwego, o ciężarze gatunkowym 
w skali kraju zupełnie minimal­
nym, właśnie te zakłady produkcyj­
ne w zakresie wartości produkcji 
stanowią 58,3 proc., w zakresie fun­
duszu płac 57.4 proc., w zakresie 
zatrudnienia 55,7 proc, globalnych 
wielkości przemysłu województwa. 
Tak więc przemysł kluczowy, mimo 
że znikomy w wielkościach absolut­
nych, startuje niemal na równi z 
drobną wytwórczością. Stąd budo­
wa nawet jednego, ale dużego za­
kładu przemysłu kluczowego roz­
wiązałaby wiele trudności w dzie­
dzinie polityki uprzemysłowienia 
regionu. Wiele nadziei wiązano z 
zatwierdzoną już w planie 5-letnim

które pomimo uchwały KERM nr 181/59 
w sprawie programu zagospodarowania 
turystycznego kraju, zalecającej „Orbi­
sowi" rozpoczęcie inwestycji turystycz­
nych w rejonie Wielkich Jezior, nie 
przedstawiły do tej pory jakichkolwiek 
koncepcji poprawy. Nie dość tego. Każ­
da propozycja władz wojewódzkich prze­
słana tym Instytucjom napotyka się al­
bo z całym szeregiem „ważkich" kontr­
argumentów, a w najgorszym razie z 
milczeniem.

W ogólnej polityce rozwoju tury­
styki — ze względu na dotkliwe 
braki — położono szczególny nacisk 

lokalizacją na terenie Olsztyna fa­
bryki opon, o docelowym zatrudnie­
niu ponad 3000 ludzi, stanowiącym, 
dla przemysłu olsztyńskiego zakład 
jak gdyby wiodący, rozładowujący 
nadwyżki siły roboczej samego mia­
sta i jego okolic, stanowiący cen­
trum ciążenia dla przyległych 1 po­
wiatów i przekształcający, choćby 
częściowo, samo miasto z ośrodka 
w zasadzie typu administracyjnego 
na ośrodek administracyjno - prze­
mysłowy.

Inwestycje przełożono na rok 
1964, motywując trudnościami do­
kumentacyjnymi, wzbudzając podej­
rzenie władz wojewódzkich, że od 
1964 roku do następnej 5-latki dro­
ga niedaleka 1 że w planie obecnym 
inwestycja pozostanie w planie ma­
rzeń.

Tak więc władze wojewódzkie 
szukając argumentacji na rzecz u- 
przemysiowienia regionu znajdują 
ją: w nieproporcjonalnie niskim 
udziale procentowym wojewódz­
twa w produkcji, przemysłowej kra­
ju, w nienaturalnie rozdrobnionym 
przemyśle i w niezdrowej jego stru­
kturze, a stąd niskiej jego wydaj­
ności, w dającym o sobie znać pro­
blemie siły roboczej, niskiej urbani­
zacji regionu i dezaktywizacji miast 
i miasteczek.

No dobrze, ale gdzie w takim ra­
zie szukać szansy województwa, gdy 
chodzi o politykę uprzemysłowienia 
tego regionu?

Widzimy tu trzy kierunki rozwo­
jowe terenu olsztyńskiego, wynikłe 
z racji i warunków naturalnych, i 
położenia geograficznego, i rozwinię­
tego już rolnictwa, i hodowli,

Na pewno kierunkiem wiodącym 
w przemyśle będzie przetwórstwo 
rolno-hodowlane i leśne oparte na 
rodzimej bazie surowcowej. Chodzi 
tu jednak o dwa aspekty tego za­
gadnienia: po pierwsze, aby po­
wyższy kierunek rozwojowy nie 
zajmował pozycji tak monopolisty­
cznej jak dotychczas, i aby prze­
twórstwo kierowało się na produk­
cję uszlachetnioną jak: bekony, wy­
sokogatunkowe sery, wysokiej ja­
kości konserwy w przetwórstwie 
rybnym, laminaty, sklejki itp. w 
przetwórstwie leśnym, W planie na­
stępnej 5-latki i perspektywicz­
nym uwzględniono ten kierunek ro­
zwoju.

Ponadto województwo olsztyńskie 
położone w bezpośrednim sąsiedz­
twie gdańskiego winno przejąć rolę 
współkooperanta przemysłu stocz­
niowego. Rozwój tego przemysłu 
mógłby następować w formie śred­
nich co do wielkości zakładów prze­
mysłowych, lokalizowanych - na te­
renie licznych miast i miasteczek 
Olsztyńskiego. Czynnikiem sprzyja­
jącym powyższym założeniom jest 
dogodna przy tym sieć arterii ko­
munikacyjnych drogowych i kolejo­
wych regionu. Zakłady przemysło­
we, o których mowa powyżej, po­
siadałyby zatem następującą rolę:

1)) spełniałyby określone funkcje 
w potencjale produkcji przemysło­
wej kraju,

2) wykonywałyby produkcję w 
ramach działalności kooperacyjnej 
z dużymi zakładami przemysłu o- 
krętowego na terenie woj. gdań­
skiego,

3) stanowiłyby element miasto- 
twórczy dla miast i osiedli olsztyń­
skich, a zarazem umożliwiłyby naj­
bardziej racjonalne wykorzystanie 
narastających zasobów siły robo­
czej.

Należałoby się zastanowić nad 
budową kilku średniej wielkości za­
kładów opartych częściowo ol­
sztyńską bazę surowcową jak: zakła­
dy przemysłu chemicznego wykorzy­
stujące w produkcji bogate zasoby 
torfu, zakłady przemysłu Iniarskie- 
go oparte o produkcję lnu mającą 
jedną z najlepszych perspektyw roz­
wojowych w kraju itp.

Rozwiązanie więc problemu'wyżu 
demograficznego, wzrostu dochodu 
na jednego mieszkańca, zapewnie­
nia w skali kraju równowagi roz­
wojowej przez podciągnięcie Ol­
sztyńskiego chociaż do przeciętnej, 
nastąpić winno z równoległym roz­
wojem wyżej wymienionych możli­
wości.

T.Z.

przede wszystkim na poprawę zao­
patrzenia w żywność i rozwój ga­
stronomii. Nic więc dziwnego, że 
sieć zakładów gastronomicznych 
wzrośnie z 300 w 1961 do 345 pod 
koniec 1965, a sklepów handlu de­
talicznego w tym samym okresie z 
'3 550 do 4 200.

Masowy ruch turystyczny w naj­
bliższych latach oparty będzie o 
przewozy kolejowe, ale przebudowa 
odcinków drogowych, wzrastająca 
produkcja autobusów, samochodów 
osobowych i motocykli, pozwala 
przypuszczać, że powinien nastąpić 
dość dynamiczny rozwój turystyki 
motorowej. Dla tych potrzeb, ■ dla 
usprawnienia ruchu motorowego zo­
staną uruchomione wielostanowi­
skowe stacje obsługi samochodów w 
Olsztynie, Mrągowie, Giżycku oraz

ZIEMIA 
MOŻLIWOŚCI
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twa, gdzie mamy znakomite warun­
ki glebowe i korzystne zgrupowa­
nie PGR. Zresztą tę koncepcję już 
zaczynamy realizować. Rzeczowa 
koncentracja nakładów opiera się 
zaś na coraz większej specjalizacji 
produkcji, zarówno roślinnej, choć 
w mniejszym stopniu — jak i zwie­
rzęcej. (hodowla bydła).

TOW. TOMASZEWSKI: Prócz go­
spodarki w PGR-ach mamy oczy­
wiście gospodarkę indywidualną. 
Szczególną uwagę przywiązujemy 
do rozwoju kółek rolniczych, które 
są już prawie w 60 proc. wsi. Ma­
my w tej dziedzinie poważne osiąg­
nięcia. W ubiegłym roku działal­
ność kółek zamknęła się dochodem 
około 2 min. zł.

Jeśli chodzi o gospodarkę indy­
widualną, problemem w dalszym 
ciągu nierozwiązanym jest sprawa 
budownictwa indywidualnego i ka­
pitalnych remontów. Elektryfika­
cja wsi i melioracja prowadzone są 
z funduszów państwa, mechanizacja 
z Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Ba­
zy budynkowej gospodarstw indy­
widualnych nikt na koszt państwa 
nie będzie budować. Budynki gospo­
darcze budować musi sam rolnik 
przy pomocy państwa.

Ostatni rok wykazał spadek bu­
dowlanych inwestycji chłopskich. 
Zjawisko to jest szczególnie niepo­
kojące ze względu na postępującą 
dekapitalizację. «Przyczyny tego zja­
wiska są różne. Obok, przyczyn na­
tury ekonomicznej dają znać o so­
bie powody pozaekonomiczne, jak 
np. nieuregulowane stosunki włas­
nościowe, wiek ludności rolniczej 
itp.

TOW. PIĄTCZAK: W procesie 
inwestowania napotykamy po­
ważne trudności w gospodarzeniu 
przedsiębiorstwami budowlanymi. 
Od trzech lat występuje poważny 
deficyt mocy przerobowej tych 
przedsiębiorstw. W róku ubiegłym 
wyrażał się on niedoborem ponad 
120 min. zł. Szczególnie ostro wy­
stępuje on w przedsiębiorstwach te­
renowych. Dąży się do umocnienia 
tych przedsiębiorstw, poprzez wię­
ksze umaszynowienie i poprawę sy­
tuacji kadrowej, między innymi po­
przez unifikację, aby w ten sposób 
lepiej wykorzystać moce produkcyj­
ne, aby nie dopuścić do niewyko­
rzystania skromnych środków inwe­
stycyjnych.

TOW. TOMASZEWSKI: Stanowi 
to jakąś groźbę także dla rolnictwa, 
ale w nieco mniejszym stopniu. 
Wszystkie bowiem inwestycje budo­
wlane PGR przeprowadzają ich 
własne przedsiębiorstwa.

W melioracjach istnieje jednak 
groźba niewykonania planu inwe­
stycyjnego. Główną przyczyną za­
grożenia planu jest brak sprzętu 
mechanicznego, przede wszystkim 
ciężkiego i niedobór siły roboczej.

TOW. GOTOWIEC: W procesie 
inwestycyjnym są nie tylko środki, 
ale również przygotowanie inwe­
stycji i ■wykonawstwo. Konieczne 
jest obecnie zwiększenie mocy 
przerobowej biur projektowych. 
Miejscowe biura są stosunkowo 
słabo rozbudowane. Toteż szereg 
dokumentacji wykonuje się w in­
nych województwach.

REDAKCJA: W gospodarzeniu 
każdym regionem niesłychane zna­
czenie ma inicjatywa oddolna. Mu­
si i powinna być ona uwzględniana 
dość szeroko. W jakich kierunkach 
i jakimi metodami dokonują się w 

szereg stacji, świadczących podsta­
wowe usługi przy stacjach benzyno­
wych. Uruchomione zostaną również 
zakłady napraw samochodów TOS, 
a ilość stacji benzynowych wzrośnie 
o około 10 proc.

*

Warunki materialne predestynują 
ten ośrodek do rozwoju właśnie wę­
drownej i kwalifikowanej turystyki. 
Wypoczynek o charakterze stałym 
jest o. wiele mniej ważny. Z tych 
powodów główny atak inwestycyj­
ny, wszystkie rozwiązania muszą i 
powinny zmierzać jedynie w kie­
runku poprawy warunków dla wę­
drowników i turystycznych „wyczy­
nowców".

Tego ambitnego planu, zaspokaja­
jącego w zasadzie potrzeby rosnące­

Waszym województwie przeobraże­
nia decentralizacyjne?

TOW- TOMASZEWSKI: Decentra­
lizacja wymaga odpowiedniej atmo­
sfery, 'stabilizacji ogólnej 1 'Wyro­
bienia obywatelskiego społeczeń­
stwa. Z chwilą jednak, gdy jedne­
go z tych czynników zabraknie kli­
mat ulega pogorszeniu.

Decentralizacja oznacza nie tylko 
wzrost uprawnień, ale także idący 
z nim w parze wzrost kompetencji 
w dysponowaniu środkami finanso­
wymi. W tym miejscu zaczynają się 
dopiero trudności. Wiele z Upraw­
nień decentralizacyjnych staje się 
dla władz terenowych kłopotliwe. 
Np. obecnie zastanawiamy się, czy 
nie przekazać przedsiębiorstw bu­
downictwa terenowego w gestię 
Ministerstwa Budownictwa, ponie­
waż zakłady te borykają się z sze­
regiem trudności, zwłaszcza zaś nie 
można zapewnić im dostatecznej 
ilości środków obrotowych i właś­
ciwego zaopatrzenia materiałowego. 
Sytuację pogarsza fakt, że znaczna 
część funduszu amortyzacyjnego i 
funduszu rozwoju tych przedsię­
biorstw jest odprowadzana do bu­
dżetów rad narodowych. Przedsię­
biorstwa terenowe pozostają więc 
bez środków inwestycyjnych, czy 
też z niewielką ich ilością i bez 
możliwości pokrycia środkami obro­
towymi wzrastających potrzeb.

Tak więc decentralizacja upraw­
nień musi iść w parze z decentrali­
zacją środków i kadr. Bez tego 
wszelkie uprawnienia administracyj­
ne są tylko namiastką o niewiel­
kiej i wątpliwej wartości.

TOW. GOTOWIEC: Stopień de­
centralizacji w naszym .wojewódz­
twie jest stosunkowo niewielki. 
Koncentruje się on w zasadzie na 
przekazywaniu uprawnień i środ­
ków ze szczebla wojewódzkiego do 
powiatów. Np. w rolnictwie przeka­
zano do powiatów z Wojewódzkiej 
Stacji Oceny Wartości Użytkowej 
Zwierząt etaty kontrolerów wraz i 
funduszem płac, kredyty na ochfo- 
nę roślin, kredyty ze stacji Oceny 
Nasion, kredyty na popieranie pro­
dukcji zwierzęcej itp. Podobnych 
przesunięć dokonano w zakresie o- 
światy i turystyki. Przewiduje się 
również na lata przyszłe przekazy­
wanie dalszych uprawnień, ze wspo­
mnianych tu dziedzin gospodar­
czych. W ślad za tymi uprawnienia­
mi idą etaty. Do powiatów przeka­
zaliśmy dotychczas 83 etaty.

Wystąpiliśmy także o przejęcie 
niektórych przedsiębiorstw przemy­
słu rolno-spożywczego znajdują­
cych się w gestii Ministerstwa Prze­
mysłu Spożywczego i Skupu, a tak­
że o przejęcie kilku przedsiębiorstw 
z Ministerstwa Rolnfbtwa, MHW, 
Ministerstwa Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej oraz z innych 
resortów. W wielu przypadkach re­
sorty bądź w ogóle nie zareagowały 
na wnioski Prezydium VWRN, bądź 
też wysunęły szereg kontrargumen­
tów, które przekreślają naszą ini­
cjatywę.

REDAKCJA: Wśród szeregu trud­
ności i kłopotów Wasze osiągnię­
cia kształtują nowy model gospo­
darczy województwa...

TOW. TOMASZEWSKI: Przez 
długi czas mówiono o tym, że wo­
jewództwo olsztyńskie jest krajem 
rolniczym, a więc musi oprzeć swój 
rozwój na przemyśle przetwarzają­
cym rodzime produkty rolne. Taki 
pogląd godzi w interes wojewódz­
twa. Ograniczenie inwestycji prze­
mysłowych jedynie do tych nie 
przyniesie większego ożywienia go­
spodarczego. Procesowi uprzemysło­

go ruchu turystycznego regionu, 
władze wojewódzkie bez zrozumie­
nia, zarówno ze strony władz cen­
tralnych, jak poszczególnych orga­
nizacji turystycznych i zakładów 
pracy, pomimo najszczerszych chę­
ci, nie będą w stanie zrealizować. 
Potrzebne jest tu żywsze niż do­
tychczas zainteresowanie i zaanga­
żowanie poszczególnych jednostek 
gospodarczych w inwestowanie na 
terenie Olsztyńskiego.

Powinno to przynieść nie tylko 
efekty złotówkowe. W tym przy­
padku nie są one najważniejsze. 
Chodzi tu przecież także o zdrowie 
i wypoczynek szerokiej rzeszy tury;- 
stów, o dobre warunki rekreacji. 
A tego się nie da Wyliczyć.

TADEUSZ ZALSKI 

wienia powinien, towarzyszyć /W 
wój przemysłu o wolnej lokalizacji.

Przemysł rolno-spożywczy ma 
ograniczone możliwości rozwojowo. 
Wzrost jego uzależniony jest praw­
cież od rozwoju rolnictwa i nie mo­
że być nieskończony. Nie przynosi 
on także, dużego przyrostu zatrud­
nienia.

Z tych względów obok rozwoju 
przemysłu opartego o rodzime su- 
rowce należy szukać innych możli­
wości uprzemysłowienia. Tę drogę 
gwarantują właśnie przemysły o 
wolnej lokalizacji, jak przemysł 
chemiczny, metalowy, elęktrotecły 
niczny i włókienniczy.

TOW. PIĄTCZAK: To poszuki­
wanie nowych możliwości uprzemy­
słowienia nie oznacza bynajmniej 
odejścia od dalszej rozbudowy prze­
mysłu rolno-spożywczego i drzew­
nego. Możliwości rozwojowe tych 
przemysłów są jeszcze stosunkowo 
duże, zwłaszcza, że surowce /rolnic­
twa i leśnictwa przerabiane są na 
innych terenach. W bieżącej 5-latce 
przemysł rolno-spożywczy będzie 
wciąż jeszcze najważniejszą gałęzią 
przemysłową w województwie.

TOW. GOTOWIEC: Obok uprze­
mysłowienia zwracamy szczególną 
uwagę na turystykę. W inwesty­
cjach turystycznych główne uderze­
nie skierowane jest na budowę lek­
kich campingów oraz na turystykę 
masową. Prócz tego potrzebna jest 

’ baza stała, ale w stosunkowo nie­
wielkim zakf ^ie. W uchwale KERM 
o rozwoju turystyki w naszym re­
gionie „Orbis" zobowiązany był do 
budowy obiektów hotelowo-gastro­
nomicznych w Giżycku i Mikołaj­
kach oraz hotelu turystycznego w 
Olsztynie. Jak dotąd jednak „Orbis" 
z zadań tych się nie wywiązał.

Przy budowie bazy stałej chodzi 
nie tylko o przyciągnięcie co bogat­
szych turystów krajowych, ale tak­
że turystów zagranicznych. Budowy 
te zapewniałyby minimum komfor­
tu, a jednocześnie w okresie zimo­
wym pozwalałyby np. na organizo­
wanie polowań i sportów zimo­
wych.

TOW. TOMASZEWSKI: Najważ­
niejsze jednak pozostanie rolnictwo. 
Przede wszystkim, jak to zaznaczy­
liśmy, będziemy niezwykle intensy­
wnie rozwijać gospodarkę pegee- 
rowską. Dążyć będziemy .do socja­
lizacji -rolnictwa przez PGR. Polep­
szenie wyników ekonomicznych 
PGR chcemy uzyskać poprzez łącze­
nie gospodarstw w większe jednost­
ki organizacyjne, kooperację, co 
stworzy warunki dalszej specjaliza­
cji upraw i hodowli, umożliwi 
kompleksową mechanizację i zape­
wni wzrost wydajności pracy.

REDAKCJA: W ślad za integracją 
gospodarczą formuje się nowy 
model społeczeństwa...

TOW. TOMASZEWSKI: Struktu­
ra wieku ludności naszego woje­
wództwa jest bardzo korzystna. W 
województwie olsztyńskim przewa­
żają ludzie młodzi i pełni sił. Lud­
ność w wieku przedprodukcyjnym 
stanowi bowiem 40,8 proc, ogółu 
mieszkańców, a w wieku produk­
cyjnym 50,3 proc. ‘Sytuacja ta w 
następnej 5-latce ulegnie dalszej po­
prawie, albowiem w 1970 roku lud­
ność w wieku produkcyjnym wy­
niesie 51,1 proc., a w 1975 roku o- 
koło 55 proc.

Ludność województwa to prze­
ważnie grupy napływowe. Niewielki 
odsetek około 8 proc, stanowi lud­
ność miejscowego pochodzenia. Gru­
py te różniły się kulturą, obyczaja­
mi, poziomem cywilizacyjnym i tra­
dycjami produkcyjnymi. Z tych 
względów proces scalania był 
szczególnie utrudniony i przewlekły. 
Wydaje się, że do dziś nie został on 
w pełni zakończony. Niemniej jed- 
nąk wspólnota interesów ekonomi­
cznych, to samo miejsce zamieszka­
nia i wspólne cele społeczne dopro­
wadziły do nowej więzi społecznej, 
do nowej kultury, do bardziej do­
skonałych nawyków produkcyjnych 
itp. Wśród mieszkańców coraź bar­
dziej wyczuwa się elementy stabili­
zacji życiowej, wrośnięcia w ziemię 
olsztyńską, ziemię możliwości.

Rozmawia! K. &



Metody matematyczne w gospodarceCA NIKOGO nie ulega 
b wątpliwości, że zanim 
J sympatyczny pies Fafik 

zdradził nam wszystkim 
swoje „hobby", musiał 
niewątpliwie przedtem do­

brze poznać obiekty swych przy­
szłych życiowych zainteresowań. 
Musiał się do nich przekonać.; prze­
łamać swe wewnętrzne opory i nie­
chęci do obcowania z „gorszą poło­
wą" psiego rodu, przeżyć wiele 
przyjemnych i melancholijnych roz­
terek, by wreszcie móc wszem i wo­
bec obwieścić: „Moje hobby — to 
suczki!"

Tak więc obawa przed czymś no­
wym ustępuje natychmiast w chwi­
li. gdy osobiste zetknięcie się z no­
wym przedmiotem, zjawiskiem czy 
metodą, przynosi sumę pewnych 
przyjemnych doznań bądź też na­
macalne efekty niezbędne w dalszej 
praktycznej działalności.

Świadom tej prawdy jeden z na­
szych czołowych działaczy gospo­
darczych na zadćtne mu pytanie 
„jak przezwyciężyć nieufność nie­
których ludzi do stosowania metod 
matematycznych w praktyce gospo­
darczej", bez chwili wahania odpo­
wiedział: „należy przede wszystkim 
popularyzować wyniki w tej dzie­
dzinie. Chodzi przecież o to, aby do 
świadomości naszego aktywu gospo­
darczego dotarło przekonanie, że 
przy pomocy metod matematycz­
nych można szybciej 1 sprawniej 
dokonywać wyboru odpowiedniej 
decyzji — wariantu optymalnego 
spośród wielu możliwości."

Ta prosta i przejrzysta odpo­
wiedź, mimo woli wydobywa na 
światło dzienne jedną z naszych za­
sadniczych trudności- we wprowa­
dzaniu metod matematycznych do 
praktyki gospodarczej. Trudnością 
tą jest nieufność wielu ludzi do 
rozwiązywania takich czy innych 
problemów natury gospodarczej 
przy pomocy nowych sposobów. 
Skąd się ona wywodzi? Wydaje się, 
że źródła należy szukać w przyzwy­
czajeniu do od dawna stosowanych 
metod mających długoletnią prakty­
kę, a co za tym idzie — niechęci do 
szukania nowych dróg rozwiązań. 
W ten sposób wszelkie elementy 
ciągłych zmian i poszukiwań z tru­
dem torują sobie drogę. Co z całą 
skrupulatnością notuje nasza do­
tychczasowa praktyka w tej dzie­
dzinie.

W obliczu takiej sytuacji, wyjścia 
z impasu należy poszukiwać nie w 
wielokrotnie i z uporem powtarza­
nych prawdach, że „metody mate­
matyczne wiele zdziałać mogą", a 
w ukazywaniu konkretnych i nama­
calnych przypadków, gdzie zasto­
sowanie tych metod przyniosło nie 
kwestionowane przez nikogo dodat­
nie efekty ekonomiczne.

„Ba! Ale gdzie ich szukać?" — 
zapyta zatwardziały sceptyk, głębo­
ko przekonany, że nieufność o któ­
rej wspomnieliśmy wyżej, jest rów­
nie nieobca wszystkim innym, jak 
jemu samemu. By wyprowadzić go 
z błędu i wykazać, że „nie każde­
mu psu — Burek", opowiemy jaka 
droga prowadziła do zaoszczędzenia 
w skali rocznej, tylko na terenie 
województwa warszawskiego, czte­
rech milionów złotych przy przewo­
zie jednego' z podstawowych mate­
riałów budowlanych — cegły.

Z ogólnie dostępnego „Rocznika 
Statystycznego" możemy się dowie­
dzieć, że żwir i cegła w przewozach 
kolejowych stanowią ok. 10 proc, 
całego tonażu przewożonych ładun­
ków. Równie wielką rolę w prze­
wozie odgrywa tutaj transport sa­
mochodowy, którego udział będzie 
się jeszcze zwiększał. Procent ten 
przeliczony na tony cegły i żwiru, 
a następnie przemnożony przez wy­
sokość stawek taryfowych przedsię­
biorstw transportowych, ma swoją 
olbrzymią wagę. Czy można go 
zmniejszyć w przypadku przewozu 
cegły?

Nad tym pytaniem postanowili 
zastanowić się „ludzie dobrej woli"

z Ministerstwa Budownictwa, Insty­
tutu Organizacji i Mechanizacji Bu­
downictwa, Centrali Materiałów 
Budowlanych, Zjednoczenia Budow­
nictwa — Warszawa i Ośrodka Ba­
dań Transportu Samochodowego. 
Trudno dzisiaj ustalić, od kogo wy­
szła pierwsza inicjatywa.

„To nie jest przecież najważniej­
sze — mówi dyr. Jeęzy Kubiszewski 
z Ministerstwa. Myśleliśmy o tym 
problemie od dawna, szukaliśmy 
nowych rozwiązań. Dlatego mogę 
powiedzieć, że ta nieinspirowana 
inicjatywa, była naszą ■ inicjatywą 
wspólną. Nazwiska? Mgr Ireneusz 
Nykowski z IOMB, mgr Mieczysław 
Welzandt z Warszawskiej Centrali 
Materiałów Budowlanych i wielu, 
wielu innych. Staraliśmy się o 
stworzenie atmosfery .zrozumienia 
wokół tej sprawy; udało się to nam. 
Wiceminister Kopeć zabezpieczył 
nam fundusze, dyr. W. Jaworski z 
Zakładu Techniki Numerycznej zro­
bił nam bardzo szybko potrzebne 
obliczenia..."

Jako pierwszy poligon doświad­
czalny postanowiono wybrać teren 
województwa warszawskiego — naj­
większy co do powierzchni w kra­
ju, o najsilniejszym rozwoju scen­
tralizowanych przewozów materia­
łów budowlanych, jeden z najwięk­
szych poligonów budowlanych w 
Polsce.

Celem wykorzystania metody pro­
gramowania liniowego do' zagad­
nień transportowych jest wyznacze­
nie spośród wielu dopuszczalnych 
rozwiązań (planów przewozu) takie­
go wariantu, które byłoby opty­
malne z punktu widzenia określo­
nego kryterium. Ale kryteriów mo­
że być wiele: minimalizacja całko­
witych kosztów przewozów, mini­
malizacja tzw. pustych przebiegów 
(czyli np. pustych samochodów wra­
cających z drogi), bądź też w przy­
padku stosowania jednorodnego 
środka transportu — minimalizacja 
tonokilometrów. W pracach za pod­
stawowe kryterium przyjęto mini­
malizację całkowitych kosztów 
transportu. Po zapadnięciu tej de­
cyzji przystąpiono do wyznaczenia 
optymalnego programu przewozów 
pozostających w gestii Wojewódz­
kiej Centrali Materiałów Budowla­
nych.

Nie będziemy opisywać tu szcze­
gółowo wszystkich prac związanych 
z budową takiego planu. Dość po­
wiedzieć, że trzeba było ustalić pun­
kty produkcji cegły, miesięczną 
produkcję każdego z punktów, pun­
kty odbioru, ich miesięczne zapo­
trzebowanie i gwarantowaną czę­
stotliwość dostaw bez względu na 
punkty dostaw, niezbędne normaty­
wy zapasów wynikające z cyklicz- 
ności dostaw i wielkości zużycia w 
danym miesiącu, trasy wjazdowe
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przewozu cegły spoza granic woje­
wództwa, wielkości przechodzących 
przez nie ładunków i możliwości 
rozładunkowe stacji znajdujących 
się wewnątrz województwa. Trzeba 
było opracować tabele kosztów 
transportu — sporządzone wed­
ług metody przepływów międzyga- 
łęziowych — dla wszystkich możli­
wych połączeń między punktami do­
staw i odbioru.

Z uzyskanych materiałów okazało 
się, że opracowywany program mu­
si objąć swym zasięgiem zaopatrze­
nie w cegłę 477 placów budów! Na­
tomiast, dostawy cegły miały po­
chodzić z 54 cegielni zlokalizowa­
nych na terenie województwa war­
szawskiego i ewentualnie z 7 ce­
gielni znajdujących się w innych 
województwach. Wszystkie te punk­
ty dostaw i odbioru cegły naniesio­
no na mapę województwa i połą­
czono czerwonymi liniami. W ten 
sposób powstała sieć wszelkich mo­
żliwych połączeń między cegielnia­
mi a placami budów i odwrotnie. 
Jednakże bardzo duża ilość punk­
tów odbioru sprawiła, że zbudowa­
nie programu, który by uwzględniał 
każdą budowę jako odrębny punkt 
odbioru praktycznie stało się nie­
możliwe. Zaistniała więc koniecz­
ność agregacji określonych zespo­
łów placów budów, a w niektórych 
przypadkach nawet miejsc produk­
cji. Zasada, jaką tu przyjęto, była 
w gruncie rzeczy bardzo prosta: 
ustalono rejony budowlane na pod­
stawie posiadanej mapy w ten spo­
sób, by objęły one tereny w kształ­
cie koła o ..średnicy 10 km przy 
mniejszym, a o 5 km przy więk­
szym zagęszczeniu placu budów. 
Ostatecznie w wyniku agregacji u- 
zyskano 62 punkty odbioru i 42 
punkty dostaw, które znowu nanie­
siono na mapę. Obraz był już bar­
dziej, aniżeli przedtem, przejrzy­
sty: siatka czerwonych linii ozna­
czających możliwe połączenia znacz­
nie się zmniejszyła. Teraz przystą­
piono do najważniejszej czynności: 
wyznaczania poszczególnych ogól­
nych kosztów transportu na tra­
sach łączących punkt wysyłki z 
punktem odbioru. W ramach tak 
ujętego kosztu postanowiono u- 
względńić nie tylko frachty prze­
wozowe, koszty załadunku i wyła­
dunku, ale nawet koszty transpor­
tu ponoszone przez dostawcę w 
przypadku przewozu „łamanego" 
(np. kolej — samochód lub odwrot­
nie). Zagadnienie komplikowała sy­
tuacja asortymentów cegły: dla każ­
dego z nich musiano budować od­
dzielna tablicę kosztów -w postaci 
tzw. tablic szachownicowych.

W całych tych obliczeniach nieu­
stannie dążono do otrzymania kry­
terium wyboru rozwiązania opty­
malnego, do zmniejszenia kosztów 
transportu. Nie trzeba być tęgim

matematykiem by zrozumieć, że 
rozwiązanie tych skomplikowanych 
problemów przy pomocy samych a- 
rytmometrów jest czynnością — na­
wet dla dużej ilości ludzi — bardzo 
długotrwałą. Zwrócono się więc o 
pomoc do Zakładu Techniki Nume­
rycznej Instytutu Elektrotechniki, 
posiadającego maszynę matematycz­
ną z prośbą o dokonanie koniecznych 
obliczeń. Wszystkie, przygotowane 
przez ludzi „rozkazy" dla maszy­
ny, powędrowały do Międzylesia — 
siedziby Zakładu. Na wynik obli­
czeń czekano z napięciem.

Według znanych zespołowi robo­
czemu prób wdrożenia programo­
wania liniowego do praktyki tran­
sportowej, oszczędności uzyskiwane 
przy pomocy tej metody wahały się 
w granicach od 5 do 10 proc, w 
stosunku do kosztów transportu 
programowanego 'metodami trady­
cyjnymi. O przekroczeniu tej gór­
nej granicy oszczędności gdziekol­
wiek na świecie — nikt nie słyszał. 
Tym większe było zdziwienie wszy­
stkich, gdy po odczytaniu rozwiąza­
nia „wyrzuconego" przez maszynę 
okazało się, że po zastosowaniu no­
wego projektu scentralizowanych 
dostaw cegły, oszczędności wyniosą 
18 proc! Najpierw nikt w oblicze­

nia te nie chciał uwierzyć. „Jak 
najszybciej wprowadzić nowy pro­
jekt w życie, zobaczymy, co pokaże 
praktyka" — postanowiono. Prakty­
ka jednak nie potwierdziła obaw 
ludzi pracujących nad tym zagad­
nieniem. Wszyscy odetchnęli z ulgą, 
napięcie znikło bez śladu. I już spo­
kojnie, bez pośpiechu, utrudniają­
cego w takich sytuacjach możliwość 
rozważnego zastanowienia Się, od­
kryto przyczynę swej pierwotnej 
nieufności do pracy maszyny mate­
matycznej. Możliwość otrzymania 
oszczędności wiąże się bardzo silnie 
ze stanem organizacji transportu 
przed wprowadzeniem usprawnień. 
Im organizacja (powodująca m. jn.
marnotrawstwo, wysokie
transportu itd.) jest słabsza,

dobrej woli". Ważny w tym przy­
padku jest fakt, że ludzie ci, na 
podstawie żebranego materiału, za­
czynają myśleć — a właściwie już 
myślą — nad dalszą konsekwencją 
awyćh prac naukowo-badawczych. 
Widzą konieczność • prowadzenia 
tych prąc w dalszym ciągu. .

„Już w tej chwili możemy powie­
dzieć — mówi mgr Nykowski — że 
jeśli chodzi o cegłę, to przy istnie­
jącym systemie informacji i bardzo 
wielkiej liczbie- placów budów, nie 
wydaje się możliwe zbudowanie po­
prawnego programu ■ transportowe­
go, który by swym zasięgiem objął 
cały kraj; Program taki — teorety­
cznie — można zbudować. Ale żeby 
go można rozwiązać praktycznie, 
konieczne byłoby zastosowanie a- 
gregacji w odniesieniu do dość du­
żych terenów kraju. Jeśli się weź­
mie pod uwagę występującą samo­
wystarczalność większości woje1- 
wództw w podstawowe asortymen­
ty cegły, to tak silna agregacja nie 
tylko nie gwarantowałaby racjonal­
nych powiązań przewozowych mię­
dzy zagregowanymi obszarami, ale 
jeszcze pozwalałaby na wielką swo­
bodę w ustalaniu powiązań wew­
nątrz zagregowanych obszarów. W 
takiej • sytuacji najwłaściwsze wyda­
je się wprowadzenie dwuetapowego 
planowania, jeśli chodzi o dostawy

1 cegły. Pierwszy etap obejmowałby 
swym zasięgiem obszar całego kra­
ju i dłuższy okres czasu. Drugi etap 
przeznaczony byłby na planowanie 
wojewódzkie w rozbiciu na kilka 
podokresów w stosunku do planu 

i pierwszego etapu, uwzględniające 
jednocześnie jego wytyczne co do 
kierunków i wielkości przewozów 
międzywojewódzkich".

Zagadnienia wprowadzania metod 
programowania liniowego nie moż­
na sprowadzać jedynie do plano­
wania dostaw cegły. Tego zdania 

i byli wszyscy — bez wyjątku — roz­
mówcy dziennikarza. Chodzi tutaj , 
o rzecz znacznie większej wagi: o 
orientację resortu budownictwa w 
aktualnych możliwościach wykorzy­
stania tych metod na znacznie szer­
szą skalę i wprowadzenie ich na 
stałe do prac planistycznych odpo­
wiednich jednostek resortu. Ale my­
liłby się ten, kto by sądził, że ko­
rzystanie z tych metod jest „zare­
zerwowane" tylko i wyłącznie dla 
jednostek nadrzędnych. Już w tej 
chwili prowadzone- są rozmowy z 
przedstawicielami budownictwa ka­
towickiego, na temat możliwości za­
stosowania opisanego powyżej pro­
gramu do zadań budownictwa w 
tym województwie.

*

koszty 
tym

większe — przy zastosowaniu opty­
malnego programu — można uzy­
skać oszczędności! To jest prawda 
nie wymagająca szerszej argumen­
tacji. Wniosek, jaki z niej wypły­
nął, był niczym innym, jak tylko 
potwierdzeniem dotychczasowych 
przypuszczeń: stan organizacji tran­
sportu w dostawie cegieł powodo­
wał większe, aniżeli gdzie indziej, 
ujemne skutki ekonomiczne. I dla­
tego właśnie, w tym konkretnym 
przypadku, zastosowanie metody 
programowania liniowego pozwoliło 
na uzyskanie wcale niebagatelnej 
sumv oszczędności w skali rocznej 
— czterech milionów złotych.

Jednakże wydaje się, że uzyskana 
już w praktyce suma oszczędności 
stanowi bynajmniej nie jedyny e- 
fekt wielomiesięcznej pracy „ludzi

To, o czym wyżej, nie jest jedy­
nym przykładem zastosowania me­
tod matematycznych w naszej pra­
ktyce gospodarczej. Przykładów ta­
kich nie ma co prawda w tej chwi­
li wiele. Niemniej jednak wszędzie 
tam, gdzie nieufność ludzi do poszu­
kiwania coraz to nowych rozwią­
zań została odrzucona na bok, gdzie 
istnieje właściwe zrozumienie dla 
nowatorskich metod, tam wszędzie 
toruje sobie drogę ten wielki po­
stęp myśli człowieka zwany zasto­
sowaniem matematyki do praktyki 
gospodarczej. Efektem tych twór­
czych zamierzeń są setki milionów 
złotych oszczędności, lepsza organi­
zacja pracy, maksymalne korzyści . 
ekonomiczne. Jesteśmy głęboko i 
prawdziwie przekonani, że gdyby 
pies Fafik znał co nieco nasze bo­
lączki życia gospodarczego i jedno­
cześnie wiedział, co to są naprawdę 
te metody matematyczne, z pewnoś­
cią powiedziałby: „Moje hobby — 
to...“. No, no, prosimy, dokończcie 
sami...
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Fachowcy i normy
N

ajwiększą bolączką zakła­
dów pracy jest permanentny 
brak kwalifikowanych robotni­
ków. Szkolnictwo zawodowe nie dy- 
nponuje bowiem parkiem maszyno­
wym, z jakim przyszły robotnik styka 

się w produkcji. Co o tym sądzą w fa­
bryce?

„Tylko ci absolwenci, którzy koń­
czą technika lub szkoły zawodowe 
przy zakładach pracy, nie potrzebują 
być kierowani na dodatkowe prze­
szkolenie po ukończeniu szkoły. 
Jeśli młodzież kończy technikum, 
lub szkolę zawodową, która nie 
■est związana z takim typem 
pracy, do którego przygotowuje się 
absolwentów, dodatkowe przeszkole­
nie absolwentów jest konieczne. Jest 
jeszcze taka sytuacja, że szkoła so­
bie, a produkcja wymaga dodatko­
wego przeszkolenia osób podejmu­
jących pracę. Pociąga to za sobą 
poważne dodatkowe i niepotrzebne 
nakłady finansowe. Wydaje się, że 
problem ten może być rozwiązany 
przez szybszy rozwój szkolnictwa 
przyzakładowego, W takim wypad­
ku techniczne wyposażenie szkoły 
przestanie być problemem, prakty­
ki uczniów będzie można tak zapla­
nować, żeby stanowiły wzajemną 
korzyść i dla uczniów i dla zakła­
du. Poza tym zniknie na ogół ,da- 
potliwe dla zakładów pracy dodat­
kowe przeszkalanie absolwentów”.

Zakład, o którym mowa, nie ma 
szkoły przyzakładowej ze względu 
na trudności lokalowe, ma nato­
miast patronat nad jedną ze szkol

warszawskich. Pierwsi absolwenci 
technikum przybędą do zakładu w 
roku przyszłym. Dotychczasowe for­
my szkolenia zawodowego były bar­
dzo czasochłonne, nieekonomiczne 
i kłopotliwe dla zakładu, a także 
sprawiały wiele trudności robotni­
kom, którzy powoli nabywali umie­
jętności zawodowe. O procesie naby­
wania kwalifikacji i trudnościach z 
tym związanych, przekonał się pi- 
szący na własnej skórze. Po paru 
dniach pracy na rewolweróWce 
zwątpił on w swoje możliwości 
sprawnego operowania oprzyrządo­
waniem i swoimi wątpliwościami 
podzielił się z ustawiaczem.

Nauczyć, to się pan nauczy, ale 
żeby poznał pan maszynę i umiał ją 
sprawnie obsługiwać, to musi po­
trwać parę lat. Maszynę trzeba 
umieć czuć. Ona czasami grymasi i 
trzeba wiedzieć, dlaczego ona gryma­
si. Do maszyny trzeba się przyzwy­
czaić i ją rozumieć. Ja jestem usta­
wiaczem, wiem co to znaczy. ’ Jeśli 
ja panu ustawię maszynę do pracy, 
to ten co po panu przyjdzie na dru-. 
gą zmianę już nie będzie mógł na 
niej pracować. Każdy rębotnik, jeśli 
nabył trochę wprawy w obsługiwa­
niu maszyny, podchodzi do niej ina-* 
cnej. Jeden woli mieć większy luz 
w oprzyrządowaniu, inny woli nad­
rabiać silą. Dlatego najlepszy jest 
taki robotnik, który potrafi sobie 
sam ustawić maszynę tak. żeby, w 
trakcie pracy czul się najlepiej Ale 
na takich robotników trzeba długo 
czekać”

Opinia ustawiacza wydawała się 
autorowi zbyt pesymistyczna. Dla­
tego też po trzech tygodniach pracy 
na rewolwerówce udał się on z wy­
toczonymi przez siebie elementami 
do jednego ze starszych brygadzi­
stów z prośbą o zaopiniowanie jakoś­
ci wyprodukowanych elementów.

„Panu się zdaje, że pan robi do­
brze, ale to nie jest dobra robota. 
Zęby dobrze toczyć trzeba mieć duże 
doświadczenie i wyczucie przy po­
szczególnych operacjach. Wprawa 
przychodzi z biegiem miesięcy, a 
czasem i lat. Gdyby pan miał przy­
gotowanie techniczne, szloby panu 
znacznie łatwiej. Obserwowałem pa­
na. Pan wszystko bierze silą i dla­
tego panu wychodzi nie toczenie, a 
gwintowanie. Często się panu łamie 
produkt, może się złamać również 
nóż. To nie jest prosta sprawa pra­
cować dobrze, szczególnie przy pro­
dukcji krótkich serii. Raz pan mo­
że otrzymać materiał twardszy, raz 
miększy i dopiero panu będzie się 
trudno przestawiać i dostosować do 
coraz to nowych wymogów obróbki”.

Opinia brygadzisty była opinią 
przekonywającą. Na wyprodukowa­
nych przedmiotach było rzeczywiście 
dużo bruzd, chociaż nie zawsze do­
strzegalnych gołym okiem. Poza tym 
z opinii brygadzisty wynikało, że 
pod pojęciem „kwalifikacji” nie kry- 
je się tylko umiejętność sterowania, 
rewolwerówką i zapamiętanie ko­
lejności wykonywanych operacji. Po 
to, aby być robotnikiem kwalifiko­
wanym należy znać ogólną zasadę

konstrukcji stanowiska pracy po to, 
żeby dostosować ustawienie maszy­
ny do swoich możliwości, znać przy- 
namniej w ogólnych zarysach me­
taloznawstwo, co ułatwia proces 
obróbki metalu o różnej twardości, 
współczynniku rozszerzalności, od­
powiednim procesie utleniania się. 
Ale żeby „surowy” robotnik poznał 
to o czym mówił brygadzista, trzeba 
rzeczywiście sporego czasu pracy.

Na wydziale mechanicznym w 
omawianej fabryce jedno było za­
skakujące dla autora. Wydział me­
chaniczny był jednym z najważniej­
szych wydziałów fabryki, stanowił 
pierwszoplanowe ogniwo w stosunku 
do pozostałych wydziałów. Od wy­
dajności pracy na wydziale mecha­
nicznym była uzależniona wydaj­
ność pracy pozostałych robotników. 
A jednocześnie na tym wydziale 
bardzo wysoki procent załogi stano­
wili młodzi robotnicy bez szkolne­
go przygotowania zawodowego i. o 
krótkim stażu pracy, a więc robot­
nicy, którzy byli w trakcie nabywa­
nia kwalifikacji. Dlatego też w 
trakcie rozmowy z dwoma ustawia­
czami piszący zapytał się o przyczy-. 
ny takiego stanu rzeczy.

„Mieliśmy dobrze przygotowaną 
kadrę na wydziale. Było kilku sta­
rych. doskonałych fachowców, dzię­
ki którym w szybszym tempie moż­
na było szkolić miody narybek. Kło­
poty zaczęły się od czerwca 1960 r., 
kiedy zostały wprowadzone normy 
technicznie uzasadnione.

Z wprowadzeniem nowych norm 
spadły zarobki i starzy robotnicy 
przenieśli się na inne wydziały lub 
do Innych zakładów. A z nowymi? 
Od czerwca na wydziale odbywa się 
wędrówka ludów. Przychodzą i od­
chodzą. Przyjdzie młody robotnik, 
zarobi 800 zł i odchcdzi, kiedy wi­
dzi, że robotnica obok niego zarobi 
1,500 zł. bo po czerwcu zostały tyl­
ko robolhice. Mają dlugrstaż pracy, 
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większe doświadczenie, więcej zara­
biają. Ten surowszy nie szybko im 
dorówna. Czują się pokrzywdzeni, 
odchodzą. My ustawiacze mamy 
szczególnie dużo kłopotu. Co pan 
sobie z tą drobnicą poradzi. Tb dzie­
ciaki. Mowy nie ma, żeby maszynę 
sobie ustawił. A przy częstych zmia­
nach produkcji my sami tego nie 
jesteśmy w stanie na czas zrobić. 
Tamci starzy — to byli fachowcy.

Młodzi robotnicy nie umieją so­
bie ustawić maszyny, nie wiedzą, 
jak ostrzyć noże. Poza tym brak jest 
im wyczucia w trakcie obróbki. Ro­
bią w związku z tym dużo braków. 
Twierdzą, że normy , są za wysokie. 
Planów miesięcznych nie wykonu­
ją. Mało zarabiają. Niskie zarobki 
stwarzają im kłopoty w życiu oso­
bistym, co z kolei nie pozostaje bez 
wpływu na pracę i ich stosunek do 
pracy. Do tego wszystkiego na wy­
dziale są bardzo ciężkie warunki 
pracy. Wydział mechaniczny nfożna 
nazwać wydziałem karnym. Tu jest 
najtrudniejsza robota, a często za­
robki niższe niż na Innych wydzia­
łach.. Tak być nie powinno.”

Przedstawione wyżej problemy 
stanowią poważną bolączkę dla kie­
rownictwa wydziału i przysparzają 
mu niemało kłopotu. Pozbycie się 
wysoko kwalifikowanej kadry na 
jednym z najważniejszych wydzia­
łów fabryki, wprowadziło na pewien 
okres czasu nienormalny stan. Opi­
sana sytuacja wskazuje jednocześnie . 
na to, jak wszechstronnie należy 
rozpatrywać każde nowe pociągnię­
cie organizacyjne i przewidzieć 
ewentualne trudności, które mogą 
towarzyszyć mającym nastąpić 
zmianom oraz wskazują na potrzebę 
wypracowania takich metod postę­
powania, które powinny wpłynąć ńa 
ograniczenie zasięgu niepożądanych 
skutków. W przeciwnym wypadku 
poważne nieraz todnośri sa n:r>u- 
niknione . JÓZEF TULSKI

ORZECZNICTWO
WYNAGRODZENIE W RAZIE . 

WPROWADZENIA PRZEZ WYKO­
NAWCĘ ZMIAN. W DOKUMENTA­

CJI ROBÓT

Zakłady. A, zleciły umownie 
Przedsiębiorstwu Budowlanemu B. 
wybudowanie dla swych potrzeb to­
ru objazdowego. Zgodnie z dostar­
czoną wykonawcy przez zamawiają­
ce Zakłady A.- i uzgodnioną doku­
mentacją projektowo-kosztorysową 
tor objazdowy miał mieć długość 
206 mb i kończyć się: z jednej stro­
ny _ podwójnym rozjazdem angiel­
skim, z drugiej-zaś — rozjazdem 

• zwyczajnym. Koszt robót, ustalony 
w kosztorysie umownym — miał 
wynieść. 380 468 zł.

Wobec trudności w terminowym 
uzyskaniy potrzebnego do wykona­
nia robót materiału (rozjazdu an­
gielskiego i szyn) wykonawca za­
projektował i wykonał tor objazdo­
wy krótszy, o długości tylko 135 
mb, zastępując rozjazd angielski 
dwoma rozjazdami zwykłymi. Skró­
cenie długości toru uzyskano prze­
de wszystkim dzięki skróceniu luku 
toru. Poza tym, wykonawca wyko-- 
rzystał również już istniejący roz­
jazd zwykły, stanowiący własność 
zleceniodawcy (Zakładów A.). In­
spektor nadzoru wpisem do dzien­
nika budowy wyraził zgodę na wy­
konanie toru według projektu wy­
konawcy, po zakończeniu zaś robót 
komisja powołana przez Zakłady A. 
dokonała odbioru toru bez zastrze­
żeń stwierdzając, że tor został wy­
budowany zgodnie z dokumentacją. 
Odtąd tor znajduje się w normal­
nej eksploatacji.

Jakkolwiek ogólna wartość wyko­
nanych robót wyniosła według ko­
sztów rzeczywistych 258 798 zł, wy­
konawca (Przedsiębięrstwo Budo­
wlane B.) uważając, że należy mu 
się wynagrodzenie w. wysokości U- 
stalonej kosztorysem umownym, 
wystawił fakturę i pobrał należność 
od zleceniodawcy w pełnej przewi­
dzianej kosztorysem wysokości, tj. 
380 468 zł.

Zakłady A. nie zgodziły się z po­
wyższym stanowiskiem i wystąpiły 
przeciwko Przedsiębiorstwu Budo­
wlanemu na drogę postępowania 
arbitrażowego, domagając się zwro­
tu kwoty 121 760 zł. reprezentującej 
różnicę między pobraną sumą i e- 
fąktywną wartością wykonanych ro­
bót.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Krakowie zasądziła od pozwane­
go Przedsiębiorstwa Budowlanego 
na rzecz powodowych Zakładów 
dochodzoną kwotę w.całości.

Na skutek odwołania pozwanego 
Przedsiębiorstwa Główna Komisja 
Arbitrażowa zmieniła orzeczenie 
OKA w ten sposób, że zasądziła na 
rzecz powodowych Zakładów tylko 
kwotę 49 835 zł, obejmującą zwrot 
wartości materiału (rozjazdu), który 
istniał już poprzednio i stanowił 
własność powodowych Zakładów a 
nie został potrącony w należności 
za wykonane roboty.

Od powyższego orzeczenia GKA 
złożył rewizję nadzwyczajną Mini­
ster Przemyślu Chemicznego.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę po raz drugi, 
orzeczeniem wydanym w składzie 
rewizyjnym dnia 23 listopada 1961 
r. nr BO-7508/61 oddaliła rewi­
zję nadzwyczajną Ministra Prze­
mysłu Chemicznego, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Wykonawca robót budowlano- 
montażowych, z którego inicjatywy 
wprowadzone zostały zmiany wy­
konawstwa, ma prawo do wynagro­
dzenia umownego przewyższającego 
rzeczywisty koszt robó.t, jeżeli tylko 
zachowane zostały niezbędne wa­
runki przewidziane w przepisach, 
dotyczących umów o roboty budow­
lano-montażowe *), choćby wprowa­
dzone zmiany nie miały charakteru 
nowego pomysłu racjonalizatorskie­
go bądź wynalazku.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in.:

„(...) Zgodnie z przepisami § § 21 
i 39 Ogólnych zasad umów o robo­
ty budowlano-montażowe z dnia-14 
kwietnia 1958 r. *) wykonawcy ro­
bót należy się wynagrodzenie umo­
wne również w tych .przypadkach, 
gdy z jego inicjatywy zastosowany 
został odmienny sposób wykonania 
robót, lub zostały zmienione mate­
riały i konstrukcje przewidziane w 
dokumentacji, a nawet w razie za­
niechania wykonania pewnych ro­
bót określonych w projekcie, o ile 
całość zadania «objętego projektem 
zostanie wykonana i utrzymane zo­
staną trwałość oraz wartość użyt­
kowa, techniczna i estetyczna obie­
ktu. Wprowadzenie zmian przez 
wykonawcę wymaga zgody zama­
wiającego, a gdy zmiany te powo­
dują zmianę projektu, wykonanie 
robót powinno nastąpić na podsta­
wie zmienionej dokumentacji, za­
twierdzonej w' przepisanym trybie. 
Rozstrzygnięcie zatem sporu spro­
wadza się do ustalenia, czy w da­
nym przypadku zachowane zostały 
warunki przewidziane w powyż­
szych przepisach, co uzasadniałoby 
przyznanie pozwanemu wynagrodze­
nia według kosztorysu umownego.

Jak to wynika z wyżej przedsta­
wionego stanu faktycznego, wyko­
nanie skróconego toru objazdowego, 
przy zastosowaniu zwykłych rozjaz­
dów zamiast angielskich, nastąpiło 
na podstawie projektu pozwanego 
oraz za zgodą powoda. Tor został 
bez zastrzeżeń przyiety przez po­
woda, który do obecnej chwili użyt­
kuje go zgodnie z jego przeznacze­
niem. Pozytywna ocena przez GKA
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opinii biegłego co do trwałości i 
wartości użytkowej toru nie wyka­
zuje błędu, tym bardziej, źe powód; 
nie przedstawił żadnych dokumen­
tów wskazujących na to, że wbrew 
tej opinii istnieją jakiekolwiek fak­
tyczne trudności w normalnej eks­
ploatacji toru, oraz że tor — zarów­
no jeżeli chodzi (o rozwiązanie tech­
niczne, jak i trwaiłość materiału 
(rozjazdów) jest gorszy od pier­
wotnie zaprojektowanego. Powód o- 
graniczył się jedynie do gołosłow­
nego stwierdzenia, że tor ma być 
przebudowany według pierwotnej 
dokumentacji z uwagi na jego pro­
wizoryczny charakter.

W tych warunkach należy dojść 
dc przekonania, że GKA, wydając 
zaskarżone .orzeczenie, miała pod- 
stawy do ustalenia, że zasadniczy 
wymóg omawianych przepisów, 
sprowadzający się do wykonania 
całości zadania przewidzianego w 
dokumentacji i uzyskania — pomi­
mo zmienionych z inicjatywy wy­
konawcy metod i materiałów oraz 
konstrukcji — zamierzonego efektu 
gospodarczego o tej samej trwałoś­
ci i wartości użytkowej, został 
przez pozwanego spełniony.

Jest wprawdzie faktem bezspor­
nym, że projekt toru, na którego 
podstawie pozwany wykonał roboty, 
nie został przedłożony przez pozwa­
nego do zatwierdzenia, co należało 
uczynić z uwagi na charakter wpro­
wadzonych zmian. Niespełnienie 
jednak tego wymogu formalnego 
nie może w danym przypadku poz­
bawić pozwanego prawa do otrzy­
mania wynagrodzenia umownego, 
skoro istotne warunki techńicżnte 
zostały spełnione, a powód nie wy­
kazał, aby projekt był wadliwy ’ i 
nie nadawał się do realizacji, a 
nadto — wiedząc o tym, że projekt 
nie jest zatwierdzony — godził się 
na wykonanie toru według tego 
projektu i tor wykończony przejął 
bez zastrzeżeń do użytku.

Bez znaczenia dla oceny zaskar­
żonego orzeczenia jest nierozważe- 
nie przez GKA, że motywem dzia­
łania pozwanego było nieprzygoto­
wanie przez niego materiałów i po­
wstałe w związku z tym zagrożenie 
terminu umownego. Zastosowanie 
projektu pozwanego umożliwiło bo­
wiem wykonanie i przekazanie to­
ru do eksploatacji w terminie umo­
wnym, co z punktu widzenia gospo­
darczego było korzystńiejsze, aniżeli' 
wykonanie toru z rozjazdem angiel­
skim ze znacznym opóźnieniem. (...)“

ZAOPATRZENIEM rolnictwa w wybrakowaną, przysłaną na głuchą \ 
maszyny ri części zamienne prowincję.

..^ Mjmówaly się dó 1959 r. Zmiany poszły , więc w kilku kie-
nięę.. jonowe Centrali Handlowe] runkach stworzono sieć Powiato- 
Sprzętem. Rolniczym i ponad 3 000 , Wycb składnic Maszyn Rolniczych 
gnnpnych (Spółdzielni. Ta-forma, za- . j q2^cj Zamiennych, zapewniono 
opatrywania rolnictwa, jak wykaza- fachową obsługę kIienta oraz wpro_ 
la praktyka, nie odpowiadała rze-' -- - - -
czywistym potrzebom. .Dlaczego?
Składnice Rejonovie, komórki pod­
rzędne Centrali HSR nie znajdowa­
ły w polityce tego przedsiębiorstwa 
priorytetu dziąłańia. To było lo­
giczne. Centralą była nastawiona 
na handel hurtowy, a detal' stano­
wił w tym przypadku jak gdyby 
działalność uboczną. Z trzech ty­
sięcy, wspomnianych powyżej, pun­
któw handlu detalicznego gminnych 
spółdzielni większość mie mogła'być 
ani odpowiednio zaopatrzona w od­
powiedni asortyment, ani, co naj-. 
ważniejsze, nie mogła zapewnić w 
sklepie fachowej obsługi klienta. 
Istniały . przypadki, w których żą­
dana część' zamienna znajdowała 
się na składzie spółdzielni, a sprze­
dawca z racji braku potrzełfhego 
wykształcenia technicznego, a także 
z nieistnienia szablonów katalogo­
wych w magazynie, nie zdawał so­
bie sprawy, że posiada ją już na . 
składzie. Poza tym, zaopatrzenie

wadzono listy towarowe — tzw. ze­
szyty normatywne.

Obecnie ilość zorganizowanych 
składnic powiatowych nie przekra­
cza '350. Pomimo niemal dziesięcio­
krotnego zmniejszenia liczby pun-

psychologiczny, powodujący pew- miesięcznie. Warto dodać, że sklep 
ność, że ekspedient , nie wepchnie jest jedną tego rodzaju placówką na 
„bubla"; a wybór zostanie dokona- « terenie powiatu podlaskiego), 
ńy całkowicie indywidualnie, bez. T dochodzimy do drugiego pro- 
dawcy; blemu, jaki miała rozwiązać nowa

„ . . , , . , organizacja — do spraw fachowejPoza tym, ograniczenie, składnic . x... . , . . i , obsługi klienta, do tego, co ogolniedo szczebla powiatu spowodowało / • . ., ,,■ ... ,, , . .. ■ .„z- nazywa się. „kulturą handlu .możliwość koncentracji wysiłków . ■
inwestycyjnych, które -przy tak Przeszkolono trzy grupy pracow- 

, , . ■ ; • , / ników: magazynierów-śprzedawcówrozproszonym składowani, jak po- , (obslugują^ części za.
przedmo — napotykały na żrozu- miennych), sprzedawców sklepów z 
miale trudności. W 1960 r. na ihwe- środkami ochrony roślin i artykuła-

Rzecz o dobrej robocie

szło „jak leci", bez uwzględnienia 
warunków lokalnych.

któW sprzedaży, obroty, dzięki od­
powiedniej obsłudze i pełniejszemu 
asortymentowi, zaczęły rosnąć. Tak 
np. w 1959 r. obrót wynosił ok.
1,5 mld zł, w 1960 — 2,2 mld., zaś 
w 1961 osiągnął już 3,4 mld zł, a

Następnie dochodził tu,; przy po­
wyższej formie organizacyjnej, pe­
wien element psychologiczny. Wy­
bór maszyn czy części zamiennych 
w GS był minimalny, ograniczający

więc w stosunku do 1959 roku po­
nad' dwukrotnie więcej.

się częstokroć do jednej sztuki. 
Klient nie miał możliwości wyboru 
i traktował tę sztukę jako część

Polepszenie jakości wyrobów, 
zwiększony asortyment, racjonalne 
w stosunku do właściwości tereno­
wych zaopatrzenie, to zaledwie jed­
na z przyczyn wzrostu obrotów. 
Drugą jest odpowiednie składowanie 
części i maszyn, zorganizowanie 
sprzedaży preselekcyjnej. Jest to> 
znany już w całym handlu chwyt

stycje wszelkiego roSzaju (budowa 
wiat, magazynów, ramp itp.) prze­
znaczono ok. 100 min zł, w. 1961 
ok. 80 min zł, zaś w roku 1963 prze­
widuje się faktyczne zakończenie 
budowy składnic.

Dla przykładu — w Białej Pod­
laskiej zorganizowano Składnicę, 
preselekcyjny sklep z środkami 
ochrony roślin, oraz sklep metalo­
wy łącznie z artykułami sanitarny­
mi. Zatrudnieni tu fachowcy potra­
fią nie tylko sprzedać żądany przez 
klienta .specyfik, ale i doradzić, po­
informować i nauczyć go, co, jak i 
kiedy używać. (Obrót w sklepie me­
talowym wynosi np. ok. 280 tys. zł

HUTA ALUMINIUM W SKAWINIE

•) Obecnie patrz 5 6 zarządzenia Minl- 
stria Budownictwa i Przemysłu Materia­
łów Budowlanych z dnia 29 grudnia 
1959 r. (Monitor Polski z 1960 r. Nr 7, 
poz. 34). , ,

NOWE PRZEPISY 
F ZARZĄDZENIA

KONTROLA BEZPIECZEŃSTWA 
POŻAROWEGO

Ukazało się rozporządzenie Mini­
stra Spraw Wewnętrznych z dnia 8 
czerwca 1962 r. w sprawie kontroli 
stanu bezpieczeństwa pożarowego 
(□z. U. Nr 41, poz. 189).

W myśl rozporządzenia, kontrola 
stanu bezpieczeństwa pożarowego 
polega na sprawdzeniu stanu obiek­
tów państwowych, spółdzielczych, 
prywatnych i innych (z wyjątkiem 
obiektów wojskowych, karnych i 
podziemnych zakładów górniczych) 
w zakresie ich dostosowania do wy­
magań przepisów przeciwpożaro­
wych, przy uwzględnieniu, zagroże­
nia pożarowego życia i mienia mo­
gącego wystąpić przy pełnej dzia­
łalności funkcjonalnej obiektów.

Kontrolę przeprowadzają:
1) resortowe służby przeciw­

pożarowe — w obiektach jednostek 
organizacyjnych resortu (ponadto 
służba przeciwpożarowa resortu że­
glugi może przeprowadzać kontrolę 
we wszelkich obiektach na obszarze 
morskich portów i przystani),

2) przeciwpożarowe zespoły 
kontrolne, powoływane przez 
prezydia rad narodowych — W dro^ 
bnych zakładach handlowych i u- 
slugowych, w budynkach mieszkal­
nych i gospodarczych itp.,

3) komendy straży pożarnych 
— we wszystkich obiektach, z wy­
jątkiem obiektów’ wojskowych, kar­
nych i podziemnych zakładów gór- i 
niczych,

4) doraźne komisje — w’ obiektach 
użyteczności publicznej, w) których 
występuje szczególne zagrożenie 
pożarowe a także w -innych przy­
padkach.

Osoby delegowane do przeprowa­
dzenia kontroli powinny posiadać 
upoważnienie do przeprowa­
dzenia kontroli.

Na podstawie protokołów kontro­
li wydaje się zarządzenia po­
kontrolne, wskazujące m. in. ter­
min dla usunięcia braków w zabez­
pieczeniu przeciwpożarowym, a w 
razie stwierdzenia rażących zanied- 
bań — mogą być zarządzone także 
doraźne środki zabezpieczające. Je­
żeli zajdzie konieczność zamknięcia 
obiektu lub zakazania użytkowania 
zakładu pracy albo jego urządzeń, 
odpowiedni wniosek powinien być 
przesłany do właściwego organu lub 
jednostki nadrzędnej.

Organy przeprowadzające kontro­
lę obowiązane są sprawdzać wyko­
nanie zarządzeń pokontrolnych oraz' 
ew. podejmować w stosunku.do.za- 
rządzających obiektami środki przy­
musu administracyjnego oraz środ­
ki przewidziane w przepisach o od­
powiedzialności.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

• maszyna do produkcji dachówek

* maszyna do mycia naczyA

• elkometr precyzyjny

pompa wirowa

• kotły warzelne szt. 3

POSIADA DO SPRZEDAŻY NATYCHMIAST 
nastQpujqce zbędne maszyny i urządzenia;

o silniki asynchroniczne krótkozwdrte szt 

• piec rurowy

4

• waga automgtyęzng węglowa

• wagi analityczne szt 4

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELI 
DZIAŁ GŁÓWNEGO MECHANIKA
TELEFON KRAKÓW 2-08-46 WEWNĘTRZNY 341.

KR 26 — O

STABŁOWICKA 
PRZĘDZALNIA CZESANKOWA 

PRZEDSIĘBIORSTWO IPAflSTWOWE WYCD EBHIOKE 

WROCŁAW, ul. Stabłowicka 118 
Słać|a kolejowa: WROCŁAW - PRACZE

posiada do upłynnienia:
CZĘŚCI ZAPASOWE maszyn
przędzalniczych oraz ARTYKUŁY 
TECHNICZNE i POMOCNICZE
używane w przemyśle

sankowym

Zalnteresowenl winni zgłaszać się 
. pisemni* * względniev telefonicznie 

ł e I e f o n: 396 - 231

..mi metalowymi oraz mechaników, 
będących w każdej ze składnic.
, W szkoleniu magazynlerów-sprze- 

dawców części zamiennych dopo­
mógł system inwentaryzacji we- 
wnątrzmagazynowej, ułatwiający 
pracę do tego s.topnia, że magazy­
nier w ciągu 60 sek. dostarczyć mo­
że każdą żądaną część, nie pracu­
jąc „pamięciowo", ale przy pomocy 
prostego szablonu informacyjnego 
(wzorowanego na włoskim Fiacie). 
W efekcie sprzedawca o zupełnie 
przeciętnej kulturze, bez wykształ­
cenia technicznego, doskonale daje 
sobie radę z ok. 2 000 asortymen­
tów, które ma na składzie. W sumie 
w okresie dwóch lat przeszkolono 
2 000 , ludzi.

Trzecią sprawą, którą należało 
rozwiązać możliwie najszybciej by­
ło zapewnienie odpowiedniego w da­
nym terenie pełnego asortymentu 
części zamiennych, maszyn i urzą­
dzeń. Pomocą okazały się tu tzw. 
listy towarowe (zeszyty normatyw­
ne) opracowane przez własnych fa­
chowców, przy konsultacji eksper­
tów z zewnątrz.

Określono trzy podstawowe grupy 
części zamiennych:

1 — grupa części zamiennych z bar­
dzo długą rotacją, o bardzo ma­
łym współczynniku zużycia;

? — grupa części dla POM o okre­
ślonej wartości naprawczej;

3 — grupa części zamiennych, pod­
trzymująca okres eksploatacyj­
ny maszyny rolniczej.

Grupa trzecia części zamiennych 
jest dla rozwoju mechanizacji na­
szej wsi najistotniejsza, na nią też 
zwrócono szczególny uwagę. Opra­
cowano listę towarową, wyszcze­
gólniającą asortymenty cżęści nie­
zbędnych w obrocie indywidualnym. 
Na podstawie tej listy, w zależności 
od regionu kraju i ilości maszyn 
znajdujących się w eksploatacji w 
danym rejonie, wytypowano nie­
zbędne ilości, które powinny znaj­
dować się w magazynach Składnic, 
a więc tak zwaną: wielkość norma­
tywną części zamiennych. Listy te
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nazwano zeszytami normatywnymi 
(w 1960 roku opracowano je dla 150 
maszyn). Obecnie w opracowaniu 
znajdują się zeszyty normatywne 
dla ciągników i dla środków ochro­
ny roślin. W planie jest wydanie 
książki, zawierającej 5 kolejnych 
zeszytów, dla. każdej z poszczegól­
nych Składnic. Lista obejmuje ok. 
3 000 części zamiennych i uzyskała 
akces Ministerstwa Rolnictwa.

Warto wspomnieć o dwóch jesz­
cze cennych inicjatywach założy­
cieli składnic. Pierwszą jest rozwi­
nięcie sprzędaży wysyłkowej, na za­
wiadomienie telefoniczne, czy też 
pocztowe. Ta forma sprzedaży oka­
zuje się korzystna zarówno dla od­
biorcy (często nie najbliższy dojazd 
do składnicy), jak i dla dostawcy. 
Szczególnie intensywnie rozwinę’a 
się ta forma sprzedaży w wojewódz­
twach lubelskim.! poznańskim. U- 
stalono także dyżury w magazynach 
części zamiennych w okresach 
„szczytowego" nasilenia prac, a więc 
żniw, wykoplłów, sianokosów, gdzie 
do godz. 20 można nabyć żądaną 
część, lub otrzymać ją z dostawą 
na miejsce przez „zmotoryzowane­
go" gońca czy nawet mechanika.

Reasumując, można stwierdzić, że 
natarcie szło w następujących kie­
runkach: zapewnienie niezbędnego 
w danym rejonie asortymentu czę­
ści, maszyn i urządzeń, podniesie­
nie ogólnej kultury handlu przez 
zabezpieczenie fachowej obsługi 
sprzedaży i użytkownika, zorganizo­
wanie sprzedaży w formie preselek­
cyjnej i sprzedaży wysyłkowej oraz 
pomocy technicznej i informacji nie 
tylko w momencie aktu kupna- 
sprzedaży, ale i w okresie eksploa­
tacji maszyn.

Z 
cze 
nie 
»w

istniejących 350 składnic, jesz- 
okolo 100 znajduje się w sta- 
organizacji i budowy. Postulat:
każdej składnicy

zrealizowano dopiero
mechanik", 

w około 70
proc. Z wyszkolonych przez CRS 
magazynierów czy mechaników kil­
kudziesięciu opuściło pracę. Zwłasz­
cza ci ostatni wędrują do przemy­
słu, -gdzie perspektywy awansu i 
dalszego pogłębiania wiadomości 
fachowych są większe. Po drugie, 
na oł/ecnym etapie rozwoju tej 
dziedziny handlu, sprawa postawie­
nia ha odpowiednim poziomie sieci 
handlu na szczeblu wojewódzkim 
puka do drzwi. I wreszcie sprawa 
niezwykle istotna dla rozwoju opi­
sanych placówek — to zapewnienie 
odpowiedniej koordynacji pomiędzy 
„władcą" wojewódzkim, hurtem (a 
więc CHSR-em) a pionem CRS, 
która obecnie nie przedstawia się 
tak, jak wymaga tego dobro wsi.

Zrobiono wiele w celu zapewnie­
nia wszechstronnego rozwoju me­
chanizacji wsi i podniesienia kultu­
ry gospodarowania. Czekamy na 1/- 
sprawnienia również w innych dzie­
dzinach.

T. z.

• ZBĘDNE REMANENTY SUROWCOWE

• MASZYNY • NARZĘDZIA • URZĄDZENIA 
TECHNICZNE

• PÓŁFABRYKATY • ODPADY • RESZTKI • ŚCINKI 
• INNE MATERIAŁY KTÓRE BLOKUJĄ WASZE 
FINANSE I MAGAZYNY.
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SPÓŁDZIELNIA PRACY 
USŁUG HANDLOWYCH

WYDZIAŁ 
UPŁYNNIENIA REMANENTÓW

Warszawa, ul. Rutkowskiego 21 
tel. 610-48

NA 2ĄDANIE KIERUJEMY SWEGO PRZEDSTAWICIELA 
Rzetelne pośrednictwo w zakresie upłynnienia zbęd­
nych remanentów stanowi cennę pomoc w gospodarce 

narodowej.

OCZEKUJEMY 
WASZYCH ZGŁOSZEŃ!
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W
 OSTATNICH latach ob- 

serwujemy b. poważne 
zmiany na mapie gospo­
darczej świata. Wiele 
krajów, które przed 
wojną zaliczały się do 

biednych państw rolniczo-surowco- 
wych, szybko uprzemysłowiło się i 
produkuje coraz więcej wyrobów 
przemysłowych, a w tym coraz lep­
szej jakości artykuły inwestycyjne. 
Ale w umysłach ludzi zmiany po­
glądów nie następują tak szybko i 
— co najważniejsze — nie następu­
ją samorzutnie.

Wiele krajów, które rozwinęły po 
wojnie przemysł i produkuje dziś 
dobre maszyny, urządzenia produk­
cyjne 1 narzędzia, ma poważne kło­
poty z ich sprzedażą, gdyż wielu 
Importerów myśli dotychczas stary­
mi kategoriami i nie obdarza zau­
faniem wyrobów przemysłowych, a 
zwłaszcza artykułów inwestycyj­
nych, wyrabianych przez te kraje. 
W ciągu ostatnich lat praktyka han­
dlu zagranicznego na caty-m świę­
cie wykazała jak bardzo trwałe są 
takie poglądy i tego rodzaju opory 
wewnętrzne importerów.

Pomimo kolosalnych zmian w 
rozmieszczeniu sił wytwórczych na 
świecie i w strukturze gospodarczej 
wielu państw, duża część importe­
rów kupuje tam, gdzie kupowała 
przed wojną, a więc dobra inwesty- 
cvine u Anglików, Niemców i Ame­
rykanów, zegarki u Szwajcarów,

EWG a Import z krajów 
socjalistycznych

Sprawa Importu towarów rolno-spo­
żywczych z krajów socjalistycznych do 
EWG stawała trzykrotnie pod koniec 
uh. m. na porządku obrad Rady Mini­
sterialnej Wspólnego Rynku.

Z grubsza blorąc, zarysowały alg dwa 
skrajne stanowiska. Krajów EWG Im­
portujących towary rolno-spożywcze, dą­
żących do utrzymania na razie kontyn­
gentów importowych w dotychczasowych 
Ilościach i delegacji francuskiej •), która 
uważa, że utrzymanie kontyngentów O- 
znacza uprzywilejowanie krajów socjali­
stycznych w imporcie 1 domaga się ich 
absolutnego zniesienia. Delegacja za- 
chodnionlcmlecka, kraju, na który przy­
pada 48,8 proc, importu artykułów rol­
no-spożywczych (ok. 333 • min doi.) a 
krajów socjalistycznych - Jak Informu­
je dziennik „Handelsblatt" - reprezentu­
je stanowisko, że nawet po zniesieniu 
kontyngentów, Import z krajów socja­
listycznych winien być utrzymany na 
dotychczasowym pułapie. Stanowisko to 
popiera, według doniesień zachodniej 
prasy gospodarczej, delegacja włoska. 
Komisja EWG również poparła stanowi­
sko delegacji NRF.

Mimo wielokrotnych dyskusji nie o- 
siągnicto ostatecznego porozumienia. 
W dniu 28 ub. m. zadecydowano jedy­
nie, że do końca br. w dziedzinie im­
portu z krajów socjalistycznych zboża 
1 Jcpo przetworów, świń 1 mięsa wlej 
przowego, jaj, drobiu, owoców 1 jarzyn 
zostale zachowany status <iuo, z tym, 
że w stosunku do wymienionych towa­
rów w • pełni stosowany będzie system 
opłat wyrównawczych.

W protokole do postanowienia zobo­
wiązano NRF, że układ handlowy z Pol­
ską zostanie zawarty na przyjętych za­
sadach wspólnej polityki handlowej 
EWG. Delegacja NRF, według Informa- 
cll „Handelsblatt1' z 31 ub. m., przy- 
rzekla ostatecznie zawrzeć układ han­
dlowy z Polską dopiero po pełnej de- 
cvzll Radv Ministerialnej EWG co do 
zasad Importu towarów rolno-spożyw­
czych z krajów socjalistycznych. Wyni­
kałoby z tego, że sprawa MWtfel» peł­
nego układu miedzy NRF 1 Polską bę­
dzie aktualna dopiero na początku przy­
szłego roku, (d)

Bzynkę w puszkach 1 przetwory 
mleczne w Danii itd.

Zdarza się nader często, że zaku­
py na tych tradycyjnych rynkach 
nie są najkorzystniejsze — dotyczy 
to zwłaszcza artykułów inwestycyj­
nych. Nabywcy zdają sobie zazwy­
czaj sprawę z tego stanu rzeczy, ale 
wierzą, że lepiej jest przepłacić 1 
kupić towar na mniej korzystnych 
warunkach, niż narażać się na ry­
zyko kupna u nieznanego lub mało 
znanego dostawcy.

Te psychologiczne bariery nie są 
jednak wieczne. Pękają one z chwi­
lą, gdy — na skutek długotrwałej 1 
dobrze prowadzonej Informacji — 
dostawca staje się z biegiem czasu 
ogólnie znany 1 ceniony, gdy czyta 
się o nim często W prasie codzien­
nej i fachowej, gdy znak fabryczny 
jego produkcji zaczyna coraz częś­
ciej ukazywać się na rynku danego 
kraju.

Klasycznym przykładem dobrze 
prowadzonej informacji są Włochy, 
które w ciągu kilku lat potrafiły 
wyrobić, dla uruchomionych dopie­
ro po wojnie gałęzi produkcji, do­
skonalą markę na całym święcie. 
Dobrze prowadzonej informacji 1 
reklamie zawdzięczają Włochy mię­
dzy Innymi fakt, że w okresie sześ­
ciu lat — od 1956 do 1961 — potra­
fiły zwiększyć wartość swego eks­
portu o blisko dwa i pół miliarda 
dolarów. Z doświadczeń włoskich, 
holenderskich, czeskich, japońskich

wojnę gorącą. Te nadmierne wydatki 
wojenne powodują ogromne deficyty bu­
dżetowe 1 w konsekwencji wpływają ha- 
mująco na rozwój gospodarczy kraju.

Jeżeli skarbowi USA, stwierdza w kon­
kluzji dziennik, nie uda się zbilanso­
wać budżetu w bieżącym 1962—63 roku 
finansowym, to zaufanie w święcie do 
dolara zostanie poderwane. Wydaje się, 
że obawy „N. Y. Herald Tribune" w tym 
przypadku są całkowicie uzasadnione. 
Trudno będzie dokonać zrównoważenia 
budżetu bez zmniejszenia wydatków wo­
jennych.

Prognozy rządowe w zakresie ekspan­
sji gospodarczej w dużej mierze zawio­
dły. Globalny produkt narodowy w II 
kwartale bieżącego roku zamiast prze­
widywanych .562 do 567 mld doi. osiągnął 
tylko 552 mld doi. w stosunku rocznym-.

Wybitny ekonomista amerykański prof. 
Samuelson uważa, że wielkie koncerny 
amerykańskie punkt szczytowy zysków 
osiągnęły w końcu ubiegłego roku 1 że 
bezrobocie, które nigdy nie spadlo po­
niżej 5,4 proc, ogółu siły roboczej USA, 
będzie się stale zwiększało. Tygodnik 
„United States News and World Report" 
zapowiedział, że recesja nastąpi w po­
czątkach 1963 roku, ale niektórzy ekono­
miści przewidują, że recesja może wy­
stąpić już w IV kwartale bieżącego ro­
ku. wredlug tegoż tygodnika bezrobocie 
z obecnych 5,4 proc, zwiększy się w III 
kwartale do 5,9 proc., w IV kw. do 6,5 
proc., a w II kw. 1963 roku do 6,8 proc, 
ogółu siły roboczej.

Rezerwy złota USA topnieją 1 spadły 
już do 16,3 mld doi., co zaledwie na 4,3 
mld doi. przewyższa ustalone prawem 
minimum do zabezpieczenia dolara jako 
twardej waluty. Nic dziwnego przeto, że 
prasa amerykańska bije na alarm, a 
Walter Pppman swoje uwagi zakończył 
słowami, że już czas wielki dla rządu 
przystąpić do akcji, która by spotęgo­
wała aktywność gospodarczą kraju i za­
pobiegła nadchodzącej recesji. (MP)

140 min strat w lotnictwie 
cywilnym świata

Wzrastające zastosowanie samolotów 
odrzutowych w komunikacji lotniczej 
zwiększając znacznie zdolność przewozo­
wą linii lotniczych spowodowało swojego 
rodzaju kryzys w lotnictwie światowym, 
jako że wzrost ruchu pasażerskiego nie 
może nadążyć za rozwojem lotnictwa cy­
wilnego.

Stopień wykorzystania zdolności trans­
portowej samolotów w 1961 roku w sto­
sunku do 1960 roku obniżył się o 3 punk­
ty spadając do 56 proc., to Jest do naj­
niższego poziomu po wojnie. Straty Unii 
lotniczych w 1961 roku według oszaco­
wań International Clvil Aviation Organi- 
sation wyniosły 140 min doi., podczas 
gdy rok poprzedni został zamknięty zy­
skiem w wysokości 70 min doi.

W roku bieżącym sytuacja nie uległa 
poprawie. W ciągu pierwszych 4 miesię­
cy 15 linii lotniczych, utrzymujących ko­
munikację między Europą a USA, sprze­
dały tylko 430 tys. na rozporządzalnych ■ 
900 tys. miejsc, czyli około 47,7 proc. W 
maju 1 czerwcu koniunktura trochę się 
poprawiła w związku z nasileniem sezo­
nowego ruchu turystycznego z USA do 
Europy.

W samej Europie położenie jest nieco 
lepsze. W maju tego roku, jak podaje 
„Financial Times", europejskie linie lot­
nicze rozporządzały liczbą pasażero-kllo- 
metrów o 8 proc, wyższą niż w 1961 ro­
ku, ale liczba wykorzystanych pasażero- 
kilometrów podniosła się o 15 proc., co 
powiększyło stopień wyzyskania zdolnoś­
ci transportowej z 55,4 proc, do 59 proc.

O roli odrzutowców w komunikacji 
lotniczej interesujących informacll udzie­
lił prasie nrczes brytyjskich linii lotnl- 
czvch (BEA). Na odrzutowe" w lommtwie 
światowym przypada przeszło połowa

1 wielu Innych krajów na tym po­
lu można' się dziś wiele nauczyć.

Cale pokolenie ludzi, którzy przed 
WPjną uczyli się geografii gospodar­
czej Europy, poznało Polskę jako 
biedny kraj rolniczy. Ta świadomość 
ugruntowała się z biegiem lat 1 sta­
nowi jeszcze dziś podstawę do oce- 
ny naszego kraju 1 naszych możli­
wości eksportowych.

Istnieje potrzeba, * nawet ko­
nieczność przełamania tej opinii. 
Wyda je się nam często, że o na­
szych wielkich osiągnięciach gospo­
darczych powinien wiedzieć cały 
świat. Tymczasem tak nie jest. Cl, 
którzy mieli do czynienia z przy­
jeżdżającymi do Polski' cudzoziem­
cami, wiedzą doskonale, że są oni 
najczęściej zdziwieni, że mamy roz­
winięty przemyśl i że produkujemy 
różńe wysokiej jakości wyroby.

•) Na Francją przypada 8.4S proc, im­
portu towarów rolno-spożywczych z kra­
jów socjalistycznych do EWG.

USA na krawędzi recesji
USA, używając wyrażenia znanego pu­

blicysty amerykańskiego - Waltera Llpp- 
mana, znajdują się obecnie na krawędzi 
recesji gospodarczej. Stanie na krawędzi 
do przyjemności nie należy i zwykle po­
budza do krytycznej oceny przebytej 
drogi, 1 tym - być może - tłumaczy się 
zamieszczenie przez dziennik nowojorski 
„New York Herald Tribune- z dn. 16 
lipca specjalnego artykułu obrazującego 
wpływ kosztów zimnej wojny na ekono­
mikę najbogatszego w święcie kraju.

w ciągu ostatnich 10 lat zimnej woj- 
ny wydatki USA na ecie militarne wy­
niosły ogółem 561,6 mld doi., czyli o 75 
mld doi. więcej, niż wydano na amery­
kańskie siły zbrojne w czasie II«WW 
światowej. Jest to również 13 :razy wię­
cej niż USA wydały na I wojnę świato­
wą i 3,5 razy więcej, niż kosztowała 
Amerykę trzyletnia wojna w Korci.

Około 50 mld doi. rocznie wynoszą już 
wydatki USA na cele nieprodukcyjne 
związane z obroną państwa, toteż •- Pi­
sze wymieniony dziennik amerykański- 
USA w chwili obecnej wydają na zimną 
wojnę tyle, co dawniej wydawały na

Przełamanie bariery niewiedzy i 
nieufności do towarów polskiego 
pochodzenia jest sprawą niezmier­
nie ważną i pilną. Ale dla przeła­
mania barier nieufności nie wystar­
cza jakiś ramowy fundusz reklamo­
wy na płatne ogłoszenia w prasie 
zagranicznej. W tym celu potrzebny 
jest wieloletni plan informacji i re­
klamy, uwzględniający nie tylko o- 
gloszenia w zagranicznej prasie, 
lecz wszystkie nowoczesne środki 
reklamy — radio, film, telewizja, a 
także reklamę typu „Public rela- 
tions“. Powyższy plan powinien 
również uwzględniać w szerokim 
zakresie kontakty z zagranicznymi 
dziennikarzami, uczonymi, inżynie­
rami itd. Należy informować tych 
ludzi na bieżąco o wszystkich osiąg­
nięciach technicznych i gospodar­
czych naszego kraju, zaopatrywać 
w materiały informacyjne, zapra­
szać na wystawy i targi 1 ułatwiać 
zwiedzanie naszych sztandarowych 
obiektów gospodarczych. Wszystkie 
te sprawy wymagają osobnego do­
kładnego omówienia. Dziś zajmie- 
my się jedynie problemem poka­
zywania zagranicznym gościom na­
szych zakładów przemysłowych.

Pokazanie tych zakładów w od­
powiednim świetle 1 dostarczenie 
zagranicznym gościom właściwie 
przygotowanych materiałów infor­
macyjnych może wiele zdziałać dla 
szybkiego przełamania barier psy­
chologicznych i urobić nam pozy­
tywną opinię jako producenta wy­
robów przemysłowych.

Znaczenie tego czynnika zrozu­
mieli doskonale Włosi, zrozumieli 
także i nasi pobratymcy Czesi, któ­
rzy utworzyli już od dawna w 
swych zakładach przemysłowych 
specjalne działy dla przygotowywa­
nia materiałów informacyjnych w 
kilku językach oraz dla oprowadza­
nia zagranicznych gości.

U nas nie rozwiązano dotychczas 
sprawy zaznajamiania z osiągnięcia­
mi przemysłu cudzoziemców, którzy 
przyjeżdżają do Polski. Jedni z 
nich są zwykłymi turystami, inni

zdolności transportowej lotnictwa, acz­
kolwiek,’liczba.. samolotów odrzutowych 
nie dochodzi do'700, a titrbo-śhiiglowych 
wynosi przeszło 4 tysiące. W tych wa­
runkach nastąpiło znaczne zaostrzenie 
konkurencji między liniami lotniczymi.

(MP)

W Anglii wzrasta opór przeciw 
EWG

W miarę przedłużania się rokowań rzą­
du angielskiego w Brukseli o przystą­
pienie do EWG, opór społeczeństwa 
brytyjskiego rośnie. Znajduje to wy­
raz zarówno w partii rządowej jak 1 
Wśród opozycji.

Głównym punktem spornym w roko. 
wantach jest problem ochrony eksportu 
rolnego krajów Commonwealthu (głównie 
Australii, N. Zelandii 1 Kanady) na 
obszar powiększonego Wspólnego Rynku 
po przystąpieniu doń Wielkiej Brytanii.

Władze 1 komisje EWG odrzucają zde­
cydowanie żądania rządu angielskiego, 
dążącego do zagwarantowania określo­
nych Ilości towarów eksportowych 1 ich 
cen dla zamorskich krajów Wspólnoty 
Brytyjskiej. Impas w rokowaniach bru­
kselskich obniżył popularność rządu — 
jak podają dzienniki zachodnie - 1 przy­
czynił się do wzrostu opozycji przeciw 
przystąpieniu Anglii do EWG. (d)

Szwecja i Austria a EWG
W dniu 28 lipca br. szwedzki minister 

handlu Lange 1 austriacki minister 
spraw zagranicznych Kreisky złożyli w 
Brukseli specjalne oświadczenia swych 
rządów o motywach chęci stowarzysze­
nia się z Europejską Wspólnotą Gospo­
darczą.

W złożonych oświadczeniach zaskaku­
jące jest dążenie obu rządów do zasto­
sowania maksymalnej formy ekonomicz­
nego stowarzyszenia się z EWG. Według 
formuły Hallstelna asocjacja może do­
konać się w przedziale od 1 do 99 proc, 
włączenia się do Wspólnego Rynku. 
Obydwa rządy zadeklarowały najbar­
dziej pełną 1 skrajną formę asocjacji, 
która praktycznie różni się od pełnego 
członkostwa możliwością zawieszenia 
porozumień z EWG w przypadku woj­
ny i możliwością podpisywania ukła­
dów handlowych z państwami trzecimi 
we własnym imieniu.

Rządy Szwecji i Austrii oświadczyły 
gotowość przyjęcia wszystkich zobowią­
zań Wspólnego Rynku w dziedzinie swo­
bodnego przepływu kapitału, siły robo­
czej, usług, polityki rolnej i monetar­
nej, komunikacji itd. oraz zobowiązań 
co do wspólnej taryfy telnej.

Jak z obu deklaracji wynika Szwecja 
1 Austria dążą do pełnej ekonomicznej 
asocjacji przy zachowaniu pewnych 
form suwerenności wynikających z Ich 
neutralnego statusu politycznego, (d)

Straty giganta żeglugowego 
Anglii

Złote czasy żeglugi angielskiej należą 
Już, wydaje się, do nlepowrotnej przesz­
łości, Dyrekcja towarzystwa Cunard 
Steam-Shlp Co., będącego, jak wiadomo, 
jednym z największych koncernów że­
glugowych świata, podała do wiadomoś­
ci publicznej, że akcjonariusze tego to­
warzystwa nie otrzymają żadnych dy­
widend za 1961 rok. Straty bowiem eks­
ploatacyjne koncernu w roku ubiegłym 
wyniosły 1,7 min funtów, podczas gdy 
w 1960 roku bilans zamknięcia Wykazał 
zysk w sumie 667,7 tys. funtów.

Straty byłyby jeszcze większe, stwier­
dza „Financial Times", gdyby dyrekcja 
firmy nie zaczęła stosować polityki da­
leko Idących oszczędności, np. w ciągu 
foku zwolniono blisko 500 pracowników, 
a dalsze redukcje są w toku.

Powzięcie w październiku 1961 roku 
decyzji o odroczeniu budowy „Królowej 
nr 3", mającej zastąpić przestarzałą 
„Quecn Miry", pomimo przyznania przez 
parlament poważniejszej dotacji na bu­
dowę statku, zostało spowodowane ma­
łymi widokami na dochodowość nowego 
transatlantyku.

Również linia pomocnicza Cunarda 
Brocklcbank Linę, utrzymująca komuni­
kację towarową z portami Wschodu, po­
niosła duże straty w ubiegłym roku.

(MP) 

dziennikarzami, inni wreszcie ludź­
mi interesu. Wszyscy oni przedsta­
wiają dla nas ogromną wartość — 
jednf bowiem opowiedzą innym o 
tym, co widzieli, drudzy opublikują 
te wiadomości w prasie, trzeciyrze- 
konają się 'saml-1 przekonają in­
nych ludzi Interesu, że z Polską 
można 1 należy rozwijać stosunki 
handlowe.

Tymczasem zakłady przemysłowe, 
wytypowane dla pokazywania zagra­
nicznym gościom, nie zawsze wy­
brane są właściwie, a z reguły riie 
posiadają one odpowiednich komó­
rek (a nawet etatów) dla przygoto­
wywania mdłeriałów informacyj­
nych 1 oprowadzania zagranicznych 
potencjalnych kupców i gości.

świadczą o tym dwa następujące 
przykłady:
FABRYKA BAMOCHODOW OSOBOWYCH 

NA ŻERANIU
FSO zwiedzałem z grupą dziennikarzy 

zagranicznych przybyłych na Międzyna­
rodowe Targi Poznańskie z Iranu, Au­
strii, Czechosłowacji 1 Węgier - a wlęo 
z ludźmi z natury rzeczy obeznanymi 
z problematyką przemysłową. Odpowie­
dzialny pracownik z Wydziału Organiza­
cyjnego FSO poinformował mnie, że za­
kład nie posiada specjalnej komórki do 
zajmowania się zwiedzającymi (wyciecz­
kami krajowymi 1 gośćmi z zagranicy), 
Z konieczności zajmuje się tymi spra­
wami Wydział Organizacyjny, choć bar­
dzo niechętnie, bo odrywa to pracow­
ników Wydziału od własnych zajęć, któ­
rych nigdy nie braknie.

Przydzielono nam jako przewodnika 
Inżyniera zakładu — człowieka bardzo 
sympatycznego i posiadającego jak naj­
lepsze chęci, ale nie władającego w do­
statecznym stopniu obcymi językami 1 
nie wyposażonego w żadne dane cyfro­
we, Ilustrujące rozwój 1 pracę FSO oraz 
w instrukcje Jak ma naświetlać różne 
związane z tym problemy.

Zagraniczni dziennikarze zadawali moc 
pytań, na które nasz przewodnik nie 
umiał odpowiedzieć, nie posiadając od­
powiednich materiałów, a przyciśnięty 
do muru podawał dane na „mniej wię­
cej", według przybliżonego rozeznania, 
co nie zawsze odpowiadało prawdzie.

Np. na pytanie, Jaka Jest pracochłon­
ność „Warszaw" 1 „Syren" nasz prze­
wodnik odpowiedział, że nie może nam 
podać dokładnych danych, bo nie pa­
mięta, ale coś około 240 godzin, a na 
pytanie, jaki jest w tym udział pracy 
rocznej, odpotHedzlat, że mniej więcej 
połowa. Wszyscy dziennikarze skrzętnie 
zapisali te dane.

Po powrocie z FSO udałem się ' do 
Zjednoczenia Przemyślu Motoryzacyjne­
go, gdzie poinformowano mnie, że zgo­
dnie z listem FSO z dnia 16. IV. 62 r. 
do Zjednoczenia Przemysłu Motoryza­
cyjnego, w końcu I kwartału br. wy­
konanie „Warszawy" wymagało 224 go­
dzin pracy, a „Syreny" 232 godzin pra­
cy. Na skutek ulepszeń organizacyjno- 
technicznych, pracochłonność obu samo­
chodów spadnie znacznie w tym roku 1 
wynosić będzie w końcu IV kwertału 
185 godzin dla „Warszawy" I 180 godzin 
dla „Syreny". Wydaje ml się, że tego 
rodzaju dane powinni posiadać wszyscy 
przewodnicy oprowadzający cudzoziem­
ców.

Po zwiedzeniu FSO zagraniczni dzien­
nikarze oświadczyli ml, że nie powin­
niśmy Im byli pokazać tego zakładu, 
który zepsuł doskonale wrażenie zrobio­
ne przez ekspozycje polskiego przemy­
słu ciężkiego na XXXI MTP. Irańczyk 
powiedział ml, że to była najprymityw­
niejsza fabryka samochodów, jaką wi­
dział w Europie. Austriak zadawał moc 
bardzo krępujących pytań związanych 1 
budową 1 rozwojem zakładu.

Nie znalazło się w FSO samochodu dla 
odwiezienia nas do miasta, więc poje­
chaliśmy tramwajem.

Ogólne wrażenia zagranicznych dzień-, 
nlkarzy z Fabryki Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu w Warszawlę były 
bardzo niekorzystne.

Wydaje ml się, że zakład ten w po­
ważnym stopniu nie nadaje sle do po­
kazywania zagranicznym gościom (a 
przynajmniej nie wszystkim).
HUTA IM. LENINA W NOWEJ HUCIE

Zakład oglądałem w towarzystwie wła­
ściciela duże! agenci! prasowej w jed­
nym z krajów Środkowego Wschodu.

Trybuna, czytelników

0 kulturę współpracy na co dzień
W

 POSZCZEGÓLNYCH zakładach 
pracy współpracują ze sobą o- 
Kreślone Komórki organizacyjne, 
a przede wszystkim współpracu­

ją z sobą ludzie. Jak wygląda ta wspól- 
piaca? Ano rozmaicie, w różnych za­
kładach pracy. Najczęściej współpraca 
ta wygląda nie najlepiej. Często ujem­
nie wpływa na wyniki produkcyjne.

Zagadnienie współpracy i atmosfery 
pracy obserwowałem podczas moich 
wędrówek reporterskich w licznych ślą­
skich biurach 1 zakładach produkcyj­
nych. Chcę się posłużyć przykładami. 
Nie będę ujawniał ani poszczególnych 
nazwisk osób, ani nazw poszczególnych 
instytucji pracy. Robię to po to tylko, 
by ludzi nie zawstydzać. Zresztą przy­
kłady te nie są czymś wyjątkowym, 
wszyscy spotykamy się z podobnymi 
zjawiskami na co dzień. Są więc praw­
dziwe.

Przykład nr 1. W pewnym zakładzie 
pracy dwóch ludzi z wyższym wykształ­
ceniem, on 1 ona, „skoczyło" na siebie, 
Jak przysłowiowe dwa koguty. O co? 
O biurko. Biuro otrzymało kilka no­
wych mebli, wśród nich biurko. „Aka- 
demiczka" orzekła, że będzie stało 
w miejscu X, a „akademik", że w miej­
scu Y. Rozgorzała bezkompromisowa 
walka. Poszedł w ruch słownik gróźb 
1 ważności osobowej. Zaczęto się powo­
ływać na wpływy 1 autorytety. Okrzyki 
w rodzaju „ja cię wykończę”, „Ja ci 
pokażę", „Ja cię nauczę'' należały do 
gatunkowo lżejszych. Wszystko to dzia­
ło się w obecności współpracowników. 
Po minucie o zajściu wiedziało całe 
biuro. Zaczęty się dyskusje, szepty, dzie­
lenie się na grupki, na „za" 1 „prze­
ciw”. Wszyscy przestali pracować. Nie­
którzy zacierali ręce, ciesząc się, że 
właśnie tych dwóch, którzy stale awan­
sują, mają taką doskonalą opinię, na­
skoczyło na siebie. Co z tego wynikło? 
Dużo. Dla głupiego biurka I nieistotne­
go faktu, gdzie ono powinno stać, lu­
dzie stall się wrogami. Ludzie cl za­
pomnieli o tym, żc swoim postępkiem 
destrukcyjnie podziałali na tok pracy 
całego biura, że zamącili wśród załogi 
koleżeńską atmosferę współpracy.

Przykład drugi. Ważna 1 szacowna in­
stytucja. Zespól ludzi w większości o 
średnim 1 wyższym wykształceniu. Dy­
rektor również „akademik". Dyrektor 
ów ma jednak zbyt duże aspiracje na­
ukowe i przesadne mniemanie o waż­
ności swojej osoby. Ma zwyczaj w roz­
mowach ze swoimi podwładnymi wyra­
żania opinii o innych współpracowni­
kach. Najczęściej są to opinie jedno­
stronne, negatywne. Rozmówca uważa, 
że o nim to dyrektor musi mieć dosko­
nale mniemanie. Okazuje się, że z in­
nym pracownikiem dyrektor mówi o 
poprzednim swoim rozmówcy również 
ja1' mlbTtl-i''! ne-T-wnle. 7 taki"! 
polityki dyrektora wynika wśród załogi 
wzalemna nieufność. rozrabiactwo i 
konflikty, na pewno niepotrzebne 1 wy­
bitni- neaatvwne. Zasada ..divide et im­
pera" świadczy o słabości dyrektora. 
NI- mnże być bowiem mow" o kon­
struktywnej pracy w środowisku, gdzie 
rozrabiani- nnmwńhyrlt 1"d’l przez 
samego dyrektora staje się pewnego ro­
dzaju „stylem" pracy.

Przvktad trzeci. Zesnót ludzi pracuje 
pad Iw’'”,-., now-o s—••"i rórnlcego. 
Praca ciężka i odpowiedzialna, Wyma­
gająca naoiecla nerwów. .Kierownikiem 

nuta rm. Łemna . ieai ; poważnym 
eksporterom <wyrobÓw metalowycttt 
planuje się znaczny rozwój tego ekspor­
tu w przyszłości.1 Pomimo to huta, po-.- 
dobnie Jak FSO, nie posiada ani spec­
jalnej komórki, ani nawet pojedyncze­
go etatu dla pracownika; który mógłby 
się zająć poważnymi gośćmi a ugrani- 
cy. Nie ma tam również odpowiednich, 
materiałów informacyjnych 1 propagan- 
dowychw obcych Językach, a do opro­
wadzania cudzoziemców używani są, tak 
Jak W FSO, .przypadkowi pracownicy nie 
cawsze władający obcymi językami.

Huta wywarła na nu obu imponująco 
wrażenie.' oprowadzany przeze mnie dzien­
nikarz nie mógł w żaden sposób zrozu-. 
mieć, dlaczego zakład nie rozporządza 
.materiałami propagandowymi w kilku 
obcych Językach. Między Innym) powie­
dział on: „Przecież wy możecie być z 
tego dumni, że posiadacie jeden a naj­
lepszych- tego rodzaju zakładów w Eu­
ropie. Trzeba chwalić się tym, przed ca­
łym światem, żeby ludzie nabrali zaufa­
nia do waszych wyrobów"..

Wydaje mi się, że powinny być po­
czynione odpowiednie kroki, aby ten 
sztandarowy zakład naszej .gospodarki 
narodowej posiadał zespól utalentowa-. 
nych ludzi, znających dobrze obce języ­
ki i zasady propagandy, .dla odpowied­
niego informowania zagranicznych gości, 
a także dla opracowywania materiałów 
propagandowych w obcych Językach.

Omawiałem te problemy z kierowni­
kiem Wydziału Specjalnego Huty im. Le­
nina, który w pełni podziela! powyższe 
poglądy"! twierdził, że cala trudność po­
lega na niezrozumieniu wagi zagadnie­
nia przez Ministerstwo Przemyślu Cięż­
kiego.

- Wybrane przykłady nie dotyczą 
jedynie MPC, są one raczej symbo­
lem istniejącego stanu i w innych 
gałęziach produkcyjnych naszej go­
spodarki.

U wielu pracowników przemysłu 
a nawet. central handlu zagranicz­
nego utarło się przekonanie, że 
wszyscy dobrze wiedzą, co to jest 
„Rafamet" czy też „Cegielski". Tak 
nie jestl i to nie tylko w odniesie­
niu do krajów kapitalistycznych. 
Nawet centrale handlu zagraniczne­
go z krajów socjalistycznych nie 
mają pełnego rozeznania naszych 
możliwości eksportowych, gdyż pro­
dukcja rozwija się szybko i nieza­
leżnie od planu ukazują się nowe 
1 ciekawe towary eksportowe.

Musimy uświadomić sobie, że 
walczymy od wielu lat o zwiększe­
nie udziału artykułów inwestycyj­
nych w naszym eksporcie, ale riie 
zabiegamy w należyty sposób jed­
nocześnie o rozgłos i ' popularność 
naszych osiągnięć technicznych i 
gospodarczych na całym świecie. Z 
roku na rok produkujemy coraz 
szerszy wachlarz maszyn i urządzeń 
fabrycznych, kompletnych obiektów 
przemysłowych, narzędzi mechanicz­
nych, aparatury pomiarowej itd., 
ale nie dbamy należycie o spopula­
ryzowanie tych faktów na rynkach 
międzynarodowych.

Przyjazd do Polski określonej 
liczby cudzoziemców — kupców, te­
chników, dziennikarzy, również na­
szych rodaków z USA, Kanady, kra­
jów Ameryki Łacińskiej powinien 
być należycie wykorzystany właśnie 
pod kątem naszych interesów eks­
portowych tych obecnych i przy­
szłych. Zagadnienie to jest jednak 
tylko cząstką znacznie szerszego 
problemu podjęcia wysiłków w 
dziedzinie reklamy celem zaktywi­
zowania naszego eksportu.

Sprawa znaczenia Informacji i 
propagandy przeobrażeń, jakie za­
chodzą w technice 1 gospodarce na­
szego kraju, a w związku z tym na­
szych możliwości eksportowych doj­
rzała do tego, by została należycie 
oceniona 1 rozwiązana.

grupy Jest stary 1 doświadczony pra­
cownik. Ma on jednak kiepski autorytet 
wśród pracowników. Stale przychodzi do 
pracy wściekły. Polecenia Jego wyda­
wane są w sposób wrzaskliwy, ordynar­
ny 1 często ubliżający godności osobi­
stej poszczególnych pracowników. Ję­
zyk, jakim posługuje się kierownik, 
świadczy o niskiej kulturze tego czło­
wieka. Wszyscy go się Jednak boją. 
Z czasem styl „mowy" kierownika 
przyjął się i dziś grupa ta mimo suk­
cesów produkcyjnych przestała posługi-, 
wać się językiem polskim. Te kilkana­
ście słów, którymi podczas pracy załoga 
się posługuje, trudno nazwać Językiem. 
Są to tylko „ozdobniki". Zal tylko mło­
dych pracowników, którzy dostają się 
pod władzę takiego kierownika.

Może dość tych przykładów. Każdy 
z czytelników. Zna ich ze swojego otocze­
nia wiele i może bardziej ciekawych 
i bardziej dramatycznych.

Nie silę się na jakąś naukową analizę 
tego zjawiska, chociaż w pełni na to za­
sługuje. Ktoś kiedyś powiedział: „Ist­
nieje siła, której żadna inteligencja 
ludzka nie zdoła dorównać, a miano­
wicie, nieświadome działanie. głupoty". 
Istnieje u nas w szerokim zakresie nie­
świadome działanie głupoty. Brak po­
między ludźmi w zakładach pracy kul­
tury współpracy. Jest to na pewno wy­
nikiem braku ogólnej kultury. Da się 
zaobserwować brak takich najzwyklej­
szych przymiotów, jak wzajemny szacu­
nek własnej godności i godności dru­
giej osoby, brak poszanowania obowią­
zujących ustaleń 1 praw związanych z 
określoną pracą i wykonywaną funkcją. 
Panoszące się tu 1 tam chamstwo u- 
chodzl często bezkarnie tylko dlatego, 
że jest reprezentowane przez ludzi na 
kierowniczych stanowiskach. Czego więc 
wymagać od zwykłych pracowników? 
Spotkałem się z opinią, że owszem o 
kulturze współpracy można mówić i pi­
sać, a można nawet niektóre hasła wy­
pisywać na transparentach, ale trudno 
ich wymagać na co dzień. Ludzie są 
zmęczeni 1 często zdenerwowani. Nie na­
leży więc od nich zbyt dużo wymagać. 
Taka opinia sprzyja panoszącemu się 
chamstwu.

Na Śląsku coraz częściej słyszy s(ę 
o takich wypadkach. Coraz więcej też 
plsze się 1 mówi na temat kultury pra­
cy, ale jak dotąd za dużo się na ten 
temat mówi, a jeszcze za mało w tym 
kierunku robi. Pojęcie to powszednieje 
i różne treści pod nie się wpisuje. Cho­
dzi tu na pewno o czystość stosunków 
międzyludzkich, szacunek nie tylko dla 
narzędzi pracy, ale przede wszystkim 
szacunek dla człowieka, który się nimi 
posługuje. Chodzi tu o umiejętne kie­
rowanie i o umiejętność w podporząd­
kowywaniu się nakazom.

Tak więc nie możemy mówić, _że Ist­
nieje brak aktywnej postawy wobec 
przejawów ordynarności. Istnieją środo­
wiska, które wypowiedziały walkę gru- 
blaństwu, występującemu na płaszczy­
źnie pracy zawodowej. Niemniej Istnie­
je paląca konieczność usystematyzowa­
nia i uporządkowania tej dziedziny ży­
cia. Takie dziedziny nauki, jak fizjo­
logia, socjologia i psychologia mają tu 
swój wkład. Każda z nich własnymi ar­
gumentami 1 racjami powstałymi na 
gruncie doświadczeń praktyki przemy­
słowej wzbogaca pojęcie kultury pracy. 
Każda z tych nauk dorzuca do pojęcia

Płace robocze 
a cud gospodarczy 

w NRF
Po dłuższym okresie polityki faktycz­

nego zamrażania wynagrodzeń za Pr®®< 
Niemiecka*  Republika Federalna stała się 
w ostatnich czasach wJd°^nlą żywioło­
wego ruchu na polu żądań podwyżki 
płacy roboczej.

Podwyżki płacy w NRF, , podajo 
londyński „Economlst", objęły w I 
kwartale 1962 roku 6,3 min robotników. 
Dnia 7 czerwca rządy federalny 1 pro­
wincjonalne wyraziły zgodę na 
podniesienie wynagrodzeń o 6 proc, dla 
około 1 min robotników i pracowników 
państwowych oraz na wypłatę premii w 
wysokości 50 marek na głowę tytułem 
rekompensaty za 4 miesiące stracone na 
rokowania z czynnikami rządowymi, a 
dnia 13 czerwca rząd federalny przyznał 
taką samą podwyżkę płacy dla 150 tys. 
pracowników pocztowych.

W dążeniu do zahamowania ruchu 
zwyżkowego plac minister Erhard oraz 
prezes Banku Związkowego (Bundes­
bank) wystąpili parę miesięcy temu z 
ostrzeżeniem, Iż wzrost płacy roooczej 
powoduje obniżenie konkurencyjności to­
warów niemieckich na rynku kwiato­
wym 1 w konsekwencji musi się odbić 
na położeniu ekonomicznym kraju. Po- 
nleważ ostrzeżenia te nie odniosły skut*  
ku, przeto w początkach czerwca zabrał 
glos sam kanclerz NRF.

W ciągu pierwszych 5 miesięcy, mówił 
Adenauer, koszty produkcji 1 ceny w 
NRF podniosły się znacznie więcej niż 
w ważniejszych krajach konkurencyj­
nych, Produkcja w I kwartale 1962 roku 
w NRF w stosunku do tegoż kwartału 
1961 roku zwiększyła się tylko o 1,3 proc., 
podczas gdy we Francji wzrosła o 11 
proc., a we Włoszech — o 13,4 proc. Jed­
nakowoż nawet wystąpienie Adenauera 
nie zdołało . powstrzymać naturalnego 
biegu wypadków.

Na Kongresie Związku Zawodowego 
Górników w Dortmund dn. 7 czerwca 
przy udziale 1 500 delegatów odrzucono 
w sposób zdecydowany wszystkie wnio­
ski Kompromisowe 1 uchwalono zażądać 
podwyżki uposażeń o 10 proc, oraz po­
przeć to żądanie strajkiem. W plebiscy­
cie, który się odbył w tydzlca później, 
zatwierdzono uchwalę kongresu prawie 
jednomyślnie. Na 256 tys. pracowników 
uprawnionych do glosowania, głosowało 
214,5 tys. osób, z których 97,5 proc, wy­
powiedziało się za zastosowaniem straj­
ku, aczkolwiek od wielu lat w górnic­
twie węglowym Ruhry nie strajkowano 
ani razu. Jednocześnie wysunęli żądanie 
poprawy bytu kolejarze i inni.

Na zagrożenie przez górników straj­
kiem wpłynęły następujące okolicznoś­
ci. Górnicy węglowi, którzy od szeregu 
lat pod względem wysokości wynagro­
dzenia zajmowali pierwsze miejsce, w 
1961 roku znaleźli się z przeciętną ty­
godniową plącą 163,2 m,arki na trzecim 
miejscu po hutnikach (zarobek tygod­
niowy — 172,43 marki) i drukarzach (171,21 
marki), podczas gdy wydajność na ro- 
botniko-dniówkę w kopalniach węgla od 
1959 roku wzrosła o 450 - kg i obecnie 
wynosząc 2 300 kg Jest najwyższa w Eu­
ropie.

Ceny w NRF stale wzrastają. Ceny 
żywności według cytowanego już tygod­
nika „Economist" od kwietnia 1961 do 
kwietnia 1962 roku podniosły się o 7,1 
proc., a koszty utrzymania w ogóle - 
o 4 proc. W ciągu zaś ostatnich 4 lat 
komorne wzrosło o 21 proc., koszty roz­
rywek — o 14 proc., transportu — o 10 
proc., odzieży — o 6 proc. itd.

Do strajku górników jednak nie do­
szło. Ze Względu bowiem na zbliżające 
się wybory sejmowe w szeregu prowin- 
,cjl a przede w-7ystk>m w Północnej Na­
drenii - Westfalii rząd Adenauera chclał 
strajku uniknąć 1 przyznał przemysłowi 
węglowemu subsydium w wysokości 250 
min matek.

Nie bez wpływu na ugodowe stanowi­
sko czynników gospodarczych w 
stosunku do robotników w NRF pozo­
stałe. fakt niedoboru''.Siły roboczej - w 
kraju. Według Óćnyćh urzędowych w 
końcu maja tegot roku było zatrudnio­
nych w NRF 620 tys. robotników cudzo- 
ziemskich, głównie Włochów, a federal­
ny Urząd Pośrednictwa Pracy zakreślił 
sobie program powiększenia tej liczby 
do 700 tys.

(MP).'Wek i '

kultury pracy swoje przyczynki. Potrzeb! 
jednak prac teoretycznych, ujmujących 
syntetycznie 1 wszechstronnie całość za­
gadnienia, a Jeszcze bardziej potrzeba 
praktycznej działalności na tym odcinku. 
A więc odpowiednich broszur dla ludzi 
przemysłu, którzy kierują naszą produk­
cją, potrzeba, by w realizację zadań wy­
nikających z hasła kultury pracy na 
co dzień zaangażował}- się organizacje 
społeczne, a przede wszystkim związki 
zawodowe.

Najwięcej do zrobienia mają tu róż­
nego redzaju placówki naukowe. Na 
Śląsku np. szczególne pole do popisu 
posiada Instytut Medycyny Pracy w 
przemyśle węglowym i hutniczym. Pra­
cownia psychologii tego Instytutu pod­
jęła problematykę psycho-higteny pra­
cy. Czym ona się zajmuje? Badaniem 
całokształtu tych warunków, okoliczno­
ści 1 bodźców, które Wpływają nieko­
rzystnie na system nerwowy człowieka 
w normalnych warunkach jego źyciĄ 
oraz sposobami zapobiegania tym ujem­
nym wpływom.

Zadaniem specjalistów higieny psychi­
cznej Jest wpływanie na ludzi, by we 
wzajemnych stosunkach Jak najbardziej 
oszczędzali energię systemu nerwowego 
1 stwarzali atmosferę najkorzystniejszą 
dla pracy, jako najważniejszego skład­
nika naszego życia. Psyclio-hlgicna pra­
cy Jest w Polsce dyscypliną, stawiającą 
dopiero pierwsze kroki. Niemniej Jed­
nak są to już kroki planowe. Koordy­
nacją badań w tym zakresie zajmuje 
się Polskie Towarzystwo Higieny Psy­
chicznej.

Do zagadnień, wysuwających się «w 
tej dziedzinie na plan pierwszy, należy 
problematyka metod odpowiedniego do­
boru pracowników do danego rodzaju 
pracy. Oddzielny dział stanowią studia 
nad przyczynami konfliktów w pracy 
oraz metody zapobiegania im. Podkreś­
lić tu trzeba ciekawe i interesujące dla 
wszystkich pracujących ludzi zagadnie­
nie współdziałania specjalistów higieny 
psychlcz.nej z kierownictwem zakładów 
pracy, mające na celu pomyślne zaspo­
kajanie potrzeb osobistych pracowni­
ków.

Instytut Medycyny Pracy w Katowi­
cach uwzględnia przede wszystkim spe­
cyfikę terenu Śląska. Szczególne zain­
teresowanie budzi zagadnienie asymila­
cji W’ środowisku przemysłowym przy­
byszów z terenów rolniczych. zachowa­
nie się doświadczonych górników w no­
wych sytuacjach wynikłych z mecha- 
nizacli pracy, następnie chodzi o do­
kształcanie zawodowe pracowników prze­
mysłowych, zagadnienia wychowania, 
przyczyny przestępczości itd. Dużo miej, 
sca zajmuje ta problematyka w progra­
mie badań Śląskiego Instytutu Naukowe­
go oraz Głównego Instytutu Górnictwa. 
Miejmy nadzieję, że badania te ko­
rzystnie wpłyną na sferę ży< la w na­
szym społeczeństwie i przyczynią się do 
wyrugowania zdenerwowania i wszela­
kiego chamstwa.

JAN WALECZEK

Q
GOSPODARCZE w

32/569 - 12.VIII.1962



o problemach gospodarczych
W ostatnim (slsrpnlowymł numert» „NOWTCH 

DRÓG" zamieszczony został interesujący artykuł 
Zdzisława Sadowskiego pt. „Z zagadnień tworzenia 
i podziału dochodu narodowego**. Wartość tego mate­
riału polega przede wszystkim na tym, że autor, po­
przez najbardziej syntetyczny wskaźnik rozwoju go­
spodarczego — dochód narodowy, pokazał węzłowa 
problemy polityki ekonomicznej bieżącego okresu. 
Na wstępie zwrócono uwagę na istnienie „sprzężenia 
zwrotnego" między tworzeniem a podziałem dochodu 
narodowego. Dzielić można tylko to, co się wytwa­
rza; sposób podziału ma jednak Istotny wpływ na 
tworzenie się dochodu narodowego.’ Mówiąc o po­
dziale na fundusz spożycia 1 fundusz akumulacji 
autor uznając za słuszny stosunkowo wysoki ' udział 
inwestycji w bieżącym planie S-letnim zwraca uwagę
na dwa problemy: po pierwsze na problem efektyw­
ności . nakładów Inwestycyjnych, przy czym nie na­
leży się obawiać dokonywania korekt,* wynikających 
z rachunku efektywności. Nie ma jednak możliwości 
dokonania Istotnych przesunięć w wielkości global­
nych nakładów inwestycyjnych. Możliwości takie, 
choć stosunkowo niewielkie, istnieją w drugiej czę­
ści funduszu akumulacji - w przyroście zapasów 
1 rezerw. Autor uważa, że właściwe „gospodaro­
wanie przyrostem zapasów mogłoby

bieżącego spożycia, być
1 proc, dochodu n s r o d o 1 Na czoło
jednak wszystkich problemów związanych z omawia­
nym tematem wysuwa się obecnie handel zagranicz­
ny. O He bowiem ta dziedzina gopodarkl do roku 
1960 powiększała dochód narodowy, o tyle od roku 
1961 obniża dochód narodowy wytworzony. Źródłem 
tego zjawiska jest w dużej mierze niekorzystny ruch 
cen na rynkach kapitalistycznych, przy zwiększaniu 
się u nas wywozu o relatywnie niskiej opłacalności 
(np. niektórych artykułów rolno-spożywczych). Roz­
wiązanie tego problemu Jest w tej chwili' problemem 
palącym, który bezpośrednio rzutuje na możliwości 
wzrostu dochodu narodowego i wzrostu funduszu 
spożycia.

W drugiej części artykułu mowa jest o tak, zwa­
nych pozalnwestycyjnych czynnikach wzrostu. Tutaj 
autor koncentruje się głównie na problemie ekono­
micznej roli wiedzy •). W ostatniej wreszcie, części 
artykułu autor zajmuje się sprawą..podziału konsu­
mowanej, części dochodu narodowego między podsta­
wowe grupy ludności. Chodzi tu o zastosowanie wła­
ściwych proporcji między' wzrostem dochodów ludno­
ści miejskiej 1 wiejskiej. Zdzisław Sadowski uważa; 
że używany dotychczas w statystyce — a również 
i w polityce gospodarczej — podział na ludność miej­
ską 1 wiejską jest niewystarczający ze względu na 
utworzenie się poważnej grupy ludności ■ mieszanej, 
chłopsko-robotnlczej. -1

Marian Kamieński, w artykule pt, „Wokół proble­
mów kształcenia kadr inżynierskich”, podjął próbę 
dokonania przeglądu argumentów, przemawiających 
za dwu- i jednostopniowym systemem studiów. Za 
dwustopniowym systemem przemawiają przede wszys­
tkim zróżnicowane potrzeby kadrowe przemysłu, co 
pociągnąć za sobą powinno i zróżnicowanie studiów, 
a nawet szkół. Politechniki dawać powinny uniwer­
syteckie wykształcenie -techniczne, natomiast szkoły 
inżynierskie, o krótszym cyklu nauczania — uczyć 
konkretnego zawodu. Przeciwnicy dwustopniowoścl 
uważają, że powinna się ona ograniczać do kształce­
nia techników 1 inżynierów, uzasadniając to stano­
wisko koniecznością przygotowywania obecnie inży­
nierów na najwyższym poziomie'. Na • poparcie * tej 
tezy wysuwają przykład konieczności stworzenia stu­
diów magisterskich dla absolwentów studiów pierw­
szego stopnia, wypuszczanych przez nasze ' politech­
niki w ubiegłych latach. W konkluzji autor przychyla
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„Jesteśmy krajem biednym’ h-
szą wazeliniarze. Powiem więcej; 
jesteśmy krajem nędzy, ogarniającej 
co prawda niektóra tylko środowi­
ska i to nędzy, skutkiem dumy na­
rodowej wstydliwie skrywanej pod
karoserią „Wartburga" ale nędzy.
Na przykład literaci... Któż ttf wi­
dział, żeby w XX wieku w samym 
sercu Europy inżynierowie dusz 
ludzkich i duchowi przywódcy ciał 
musieli zdobywać pożywienie polu­
jąc i łowiąc ryby. Nie dziwota, że 
nagrody państwowe przyzwoitego 
szczebla dostępne są tylko dla jed­
nostek bądź sztucznie dokarmianych 
na przyjęciach dyplomatycznych w 
Paryżu, bądź przez poetów — osob­
ników karmiących się metafizyczną 
substancją bezkaloryczną. Inni za­
czajeni w kniejach i ostępach na 
zwierza, albo wabiący okonia na 
glistę, nie mają kiedy pisać. Znikł 
też podział literatury na wielką, 
średnią, małą i karlą — bo ranga
pisarza mierzona jest celnością
strzału i kalibrem padliny. Stąd Żł- 
romsktm dziś Bratny.

Głód nęka też środowisko dzien­
nikarskie. Zachodnioberliński repor­
ter dojrzał go właśnie niedawno 
w oczach naszych wrocławskich ko­
legów. Strasznie brak jest czujności 
wrocławskim redaktorom, jeśli po­
zwalają sobie byle komu zaglądać 
w oczęta, a powieki spuszczają do­
piero teraz, kiedy już jest za póź­
no i rewizjontzm karmi się naszym 

głodem.
Podobna sytuacja konsumpcyjna 

zmusza nasze władze do niwelowa­
nia dysproporcji. Po Warszawie tłu­
ką stę tabuny intelektualistów po­
drażnione widokiem robotników bu­
dowlanych, którzy cały dzień robo­
czy żrą i piją: chleb — salceson — 
- ćwiartka - piwo; chleb - salceson - 
- ćwiartka - piwo. Do akcji anty-

alę do tego drugiego poglądu, uważając, że stuęlla 
takie powinny trwać maksymalnie 5 i pól lat i prze­
ciwstawiając się występującym gdzieniegdzie tenden­
cjom do przedłużania czasu nauki.

8. C.

PS. Za ;,Przegląd prasy" zamieszczony w nr 29
;,Życia Gospodarczego" obraził się na mnie w imie­
niu „POLITYKI" 1 dal temu wyraz na lamach sza­
nowny kolega J.U. Przy okazji spotkał mnie za­
szczyt, jakiego dostępują tylko szefowie państw
i znani sportowcy „Polityka'1 zatroszczyła się
o stan mojęj śledziony, obawiając się, że stale czy­
tanie tego pisma nie najlepiej wpływa na rzeczony 
gruczoł wydzielania wewnętrznego. Za zaszczyt wy­
pada podziękować, wypada również ustosunkować się 
do zarzutów J.U. Z tymi ostatnimi jest jednak tro­
chę gorzej, bo szanowny polemista aria najpierw do 
mnie pretensję o to, że nie mam pretensji do więk­
szości omawianych w „Przeglądzie prasy" artykułów 
„Polityki". Nie podobają mu się więc wielokropki ■ 
I na gwałt szuka zarzutów w tzw. podtekstach. No 
cóż, praca to niezbyt trudna, bo ostatecznie można 
znaleźć wszystko, co stę chce. I można mieć za złe 
polemiście fakt stwierdzenia nieoptymistycznego 
brzmienia wniosków wyciąganych z niektórych arty­
kułów „Polityki" (np. z „Gdyby Edison był Pola­
kiem" Szeligi), choć samemu się przyznaj e, że wnio­
ski Ale mogły być inne.

Dalej kolega J.U. zarzuca mi brak dobrego smaku; 
bo chcę, żeby w ocenie pewnych zjawisk zachować 
hierarchię ważności i nazywać rzeczy po imieniu, 
■ .nie sięgać lewą ręką do prawego ucha - takie 
żądanie, to, zdaniem mojego polemisty, wręcz obraza 
czytelnika, bo przecież on sam powinien to dobrze 
wiedzieć. Trzeba powiedzieć, że kolega J.U.; konse­
kwentnie stosuje tę zasadę w swojej „Wybrzydzan- 
ce", nie chcąc dostrzec tego, co było wyraźnie napi­
sane w krytykowanym przez niego „Przeglądzie11 - 
że przesada nie jest dobra nawet wtedy, gdy dotyczy 
tak pożytecznej rzeczy jak rachunek ekonomiczny, 
1 że są pewne wartości, których nie można, a nieraz 

.nawet nie należy przeliczać na złotówki.
Ną koniec, ciągle zażenowany (tym razem dosko­

nałością. „Polityki") kolega J.U. w delikatnej aluzji 
daje mi do zrozumienia, że „Życie. Gospodarcze;* 
przecież też nie żałuje liczb 1 rachunkowych analiz 
swym czytelnikom - czemu więc nie kieruje preten­
sji do' samego siebie? To coś tak, jakby mieć za złe 
tygodnikowi „Film", że pisze o filmach i aktorach.
Ostatecznie „Przegląd prasy", 1 
wielkie oburzenie kolegi J.U. < 
a nie „Biuletynu Statystycznego".

który wywołał talt 
dotyczył „Polityki"; 

s. c.

•) O zagadnieniu tym Zdzisław Sadowski pisał 
azerzej w nr 31 „ŻG“.

robotniczej (mobilizowane zostały 
oddziały Milicji Obywatelskiej. Jak 
podało „Zycie Warszawy", MO w 
Płońsku utworzyło na szosie kordon 
nie przepuszczając robotników bu­
dowlanych, sunących autokarami do 
pracy w stolicy. Jest to zresztą świa­
dectwo zachodzących u nas prze­
mian, Przed wojną policja szarżo­
wała na bezrobotnych żądających 
pracy, dziś milicja na . robotnych 
zdążających do pracy. W akcji tej 
przeglądają się antynomie decentra- 

' lizaeji. * Płońska Rada nakazała swo­
jemu zbrojnemu ramieniu przeciw­
działanie ucieczce do stolicy siły 
roboczej. Myśli się ponoć e zmobi­
lizowaniu stołecznych oddziałów MO, 
dla ochrony .wolnego przyjazdu do 
praoy .. podmiejskiej części załóg 
przedsiębiorstw budowlanych. Nie 
będzie tedy przesadą stwierdzenie, 
że stoimy w ■ obliczu wojny domo­
wej.

Powyższa krótka synteza sytuacji 
w kraju może wywołać sprzeciw 
Czytelnika; „A przecież budujemy!" 
Owszem budujemy. Wszakże budo­
wanie dzieli stę na budowanie Pol­
ski, lepszej przyszłości itp. czyli 

, imponderabiliów i budowanie budo­
wli. I oto zaistniała dysproporcja 
pomiędzy obydwoma rodzajami bu- 
downl»*wa, przy czym to drugie nie 
nadąża ta. tym pierwszym i otwiera­
ją stę nożyce. Wsadźmy między nie 
palee,

■Problem inwestycji jest skompli­
kowany, ale ja wyjaśnię go prosto, 
biorąc kawałek z życia.

waża swój autorytet wobec zacza­
jonego na korytarzu Interesanta, po 
drugie zaś zbiorowość urzędników z 
ręcznikami na korytarzu tworzy złu­
dne wrażenie, że personel nie pra­
cuje, tylko siusia. Rzecz wymagała 
znalezienia rozwiązania. Do rozwią­
zywania kłopotów higienicznych, 
prestiżowych, produkcyjnych i spo-
łecznych służą u nas inwestycje.
Wobec tego zakupiono za granicą 
elektryczne suszarki do rąk. Kosz-

towały one co 
urzędnicy, ale 
wadę; parzyły

Obecnie 
już poza sobą

*w centralnej instytucji
urzędnicy wysiusiawszy stę myją rę­
ce. Umywszy je zai, wycierają ta­
kowe ręcznikiem. Zaobserwowano, 
że skutkiem tego ręcznik jest mo­
kry, a to niehigienicznie. Wobec te­
go każdy urzędnik dostał jeden 
ręcznik do wyłącznej dyspozycji i 
trzyma go w biurku. Idąc siusiać 
bierze ręcznik ze sobą, przewiesza 
go przez ramię i udaje się, gdzie 
mu droga. Kierownictwo poddało 
system ten krytyce. Po pierwsze bo- 
wtem urzędnik z ręcznikiem pod-

roku 1962 - mamy . 
ładnych kilkanaście

lat gospodarki planowej. Cale nasze 
młode pokolenie inne formy gospo­
darowania zna jedynie z opowiadań' 
starszych bądź z literatury. Obserwu­
jąc na co dzień jak jest realizowana 
w praktyce gospodarka planowa, po­
kolenie to uważa tę metodę gospo­
darowania za zjawisko uznane przez 
wszystkich i trwale. Tymczasem nie 
tak znowu dawno, bo w sierpniu 
1938 roku Ludwik Bukowski na ła­
mach Robotniczego Przeglądu Gospo­
darczego poważnie zastanawiał się 
nad możliwością funkcjonowania 
gospodarki planowej w konkretnej 
rzeczywistości:

„...z punktu widzenia teorii — 
ustrój taki może funkcjonować. Po- 
zostają jednak do zbadania szczegó­
ły jego funkcjonowania.

Problemy te byty dotąd dość frag­
mentarycznie omawiane. Chodzi więc 
m. in. o stopień skolektywizowania. 
Można więc sobie wyobrazić, że Pań­
stwo będzie rozporządzać jedynie do- 

■ brami produkcyjnymi,' zaś istnieje 
wolny rynek na dobra konsumpcyj­
ne i pracę. Chodzi o to, w jaki spo­
sób w tym systemie Państwo będzie 
się stosować do gustów i upodobań 
ludności. Chodzi też o to, czy i w 
jaki sposób (co już się robi przy 
pomocy reklamy) Państwo będzie się 
starało wpłynąć na gusty konsumen­
tów.

Można też sobie teoretycznie wy­
obrazić inny system, przy którym
Państwo rozporządza nie 
dukcją, ale i spożyciem, 
rym ludność ma przyjąć 
jest przydzielone".

tylko pro- 
przy któ- 
to, co jej

PrzegląduPublicysta Robotniczego 
Gospodarczego- . w dalszych -,swyęh 
rozważaniach zatrzymuje się dłużej
nad problemem kapitału:

„...część dochodu społecznego mysi 
być zaoszczędzona i odkładana do 
dalszej produkcji, Ąla zmiany jed-

nych urządzeń w inne, dla postępu 
technicznego itd. Pod tym wzglę­
dem nie ma wielkiej trudności. Dziś 
procent od kapitału ustala się na 
rynku kapitałowym podobnie jak ce­
na rynkowa: W 1 przyszłości Rząd czy 
urząd będą ustalały procent w drodze 
prowizorycznego oznaczania i obser­
wacji, jak ceny towarów w wyżej 
podany sposób... Zresztą już dziś 
przeszło się w pewnej mierze od 
swobodnej, rynkowej stopy procento­
wej do ustalanej przymusowo. Sy­
stem ten jest równie chaotyczny jak 
w ogóle dzisiejszy system Interwencji 
państwowej. Przy socjalizmie ogrom­
ną przewagą będzie systematyczność 
i regularność kierownictwa kapitału".

L. Bukowski zatrzymuje się następ­
nie nad sprawą wynagrodzeń 1 ewen­
tualnego udziału w dochodzie spo- 

. lecznym. Wiąźe z. tym zagadnienie 
swobody zatrudnienia. Padają pyta­
nia: jak pogodzić' tę swobodę za­
trudnienia z koniecznością planowa­
nia zatrudnienia? Czy odpowiednio 
zachęcać różnicą dochodów w róż­
nych działach pracy, czy raczej sto­
sować równość wynagrodzeń? Oma­
wia także problemy własnościowe: 
czy 1 jakie gałęzie przemysłu pozo­
staną w rękach prywatnych? Jaki 
system własności nie sprzeciwia się 
zasadzie socjalizmu? I wreszcie: jaka 
jest największa trudność praktyczna 
w możliwości zastosowania gospo­
darki planowej:

„Najważniejszą trudnością praktycz­
ną. jest taka struktura zarządu go­
spodarki, która by gwarantowała nie­
zawisłość jednostki, chroniła ją 
przed omnipotencją (wszechmocą) 
Państwa, zabezpieczała przed biuro­
kracją gospodarczą. Na straży praw 
jednostki i interesów ogółu stać mu­
si organizacja produkcji, system wła­
sności i kontroli. Można sobie wy­
obrazić całą skalę: od własności 
ogólnospołecznej (produkcja o ogól­
nej doniosłości) poprzez samorządo­
wą i spółdzielczą (produkcja o zna­
czeniu miejscowym) kończąc na pry­
watnej. uzupełnionej przez spółdziel­
czość zakupu czy zbytu.

Nawet w scentralizowanych gałę­
ziach produkcji jest koniecznym sa­
morząd robotniczy i prawo_ decyzji ' 
w sprawach' ufaruńliów !'praćyr'

Z drugiej strony gałęzie - przemysiu. ■ -■ 
muszą posiadać własne organizacje 
branżowe. podlegające centralnemu 
urzędowi gospodarki, który by może 
w mniejszym stopniu narzucał niż u-

zgadnial plany produkcji: ceny i 
pozostałe warunki działalności go­
spodarczej.

Wyobraźmy sobie raczej , uzgadnia­
nie planów lokalnych, niż narzuca­
nie jednego planu. W ten sposób 
uniknie stę przewagi najwyższej biu­
rokracji gospodarczej.

Tak więc socjalizm będzie syste­
mem demokracji gospodarczej, prze­
ciwieństwem totalistycznej wszech­
władzy biurokracji".

Na Ile wizje 1 przewidywania 
przedwojennego publicysty okazały 
się prawdziwe, na ile potwierdziła 
je praktyka - oto pytania, na które 
możemy już sobie sami odpowie­
dzieć.

(bob)

0 kulturze

ekonomicznie
Jest rzeczą powszechnie .wiadomą, 

że państwo każdego roku wykłada 
ogromne sumy na ochronę zabyt­
ków. W tych milionach złotych po­
ważny procent zajmuje tzw. „akcja 
muzealna", w ramach której Mini­
sterstwo Kultury dokonuje zabezpie­
czenia i konserwacji zabytków ru­
chomych (rzeźb, obrazów, ołtarzy 
etc. ...), zarówno eksponatów muze­
alnych jak i znajdujących się w 
składnicach muzealnych i stanowią­
cych wystrój obiektów zabytkowych.

Otóż eksponaty te, a zwłaszcza 
eksponaty składowane w składnicach 
po rekonstrukcji czy konserwacji, 
wracają powtórnie do składnic, po­
nieważ nasze możliwości ekspozy­
cyjne są wciąż niewystarczające, a 
ponadto charakter wielu zabytków 
ruchomych nie pozwala na ich eks­
ponowanie z uwagi na rozmiary (np. 
ołtąrze), niewielką wartość artysty- 
Cjną, historyczną itd.
‘Oczywiście ulokowane w składni­

cy zabytki podlegają działaniu cza­
su i po kilku lub kilkunastu latach, 
trzeba dokonywać nowego przeglą­
du, nowych konserwacji i wydat­
ków, nie mówiąc już o tym, że dla

nie' buduje się li tylko z braku 
złota l brylantów. Co by zai nje 

mówiono u nas o braku materiałów
budowlanych nigdy takowy nie
hamował emanacji idei.

Otóż dom złoty wysadzany brylan­
tami byłby najbardziej dla budow­
nictwa opłacalny. Przy pomocy jed­
nego domu można by bowiem wy­
konać plan, który zasadza się. na 
wskaźniku przerobu wartości pie­
niężnych. Nie trzeba tu zaś wyja­
śniać, że łatwiej i szybciej można 
dużo złotówek wmurować w dom 
przy pomocy wysadzania go brylan­
tami, niż cegłami. Stąd zaintereso-

a sprawa polska

ko zawsze limitów. Zęby budować 

tanio i tylko to co konieczne — 1 w 
jakimś stosunku do kalkulacji efek­
tywności inwestycji — na tym zale­
ży tylko państwu w ogóle i społe­
czeństwu w ogóle. A państwo w 
ogóle i społeczeństwo w ogóle są 
inwestorami, ale na budowle świet­
lanej przyszłości. Konkretne budo­
wle inwestują zai państwo dyrekto­
rzy zjednoczeń.

W interesie budujących leży nie 
tylko to, żeby budować drogo. Rów­
nież to, oczywiście, żeby budować 
długo. Ściślej — nie wolno przekraczać 
planu, bo za to się obrywa. Przekro­
czenie planu — to przekroczenie li­
mitu płac, to przekroczenie limitu 

1 materiałowego, to tak jakby tępym 
nożem zamordować mamusię. Teraz 
już nie czasy „warszawskiego tem­
pa", kiedy mistrz Krajewski syste­
mem trójkowym żonglował cegłami 
w takt polki. Dziś człowiek pracu­
je z ćwiartką i rozmysłem. Wszyst-
ko jest akuratne. Również domy.
Nie małe — bo za duży koszt zbro-
jenla terenu t nie duże. Zbyt

prawda więcej, niż 
miały za to jedną 
— nie można było

przytykać do nich rąk tak potrzeb­
nych do opracowania planu 5-letnie- 
go. Wobec powyższego zamiast rąk 
na suszarkach umieszczono ręczniki, 
które od tego są wciąż suche.

Całą historię można też opowie­
dzieć językiem bardziej dla Czytel­
nika „Ź.G.” zrozumiałym. Cykl — 
zamysł inwestycyjny jako forma roz­
wiązania kłopotów produkcyjnych —

wanie budownictwa, żeby budować 
drogo. Ale inwestor też jest zain­
teresowany, żeby budować drogo. 
Tani kosztorys tworzony jest tylko 
po to, żeby inwestycja weszła w 
plan i żeby odblokować limity., A 
jak się już zaćznie, to wtedy spo­
kojnie może drożeć, bo przecież 
wszystko, co napoczęte, musi być 
wykończone t na to środki muszą 
się znaleźć. Zresztą u nas nigdy nie 
brak-jest środków finansowych, tyl-

kosztowne jest bowiem budowanie 1
domów więcej niż 11-piętrowych, 
gdyż . trzeba robić kosztowne urzą­
dzenia przeciwpożarowe, a to dla­
tego, że straż pożarna nie ma ta­
kich wysokich drabin. Gdyby straż 
pożarna miała tafcie wysokie drabi­
ny — najtaniej by wypadły^drapa- 
cze chmur, szczególnie, że chmury 
są u nas gratis.

KLAKSON

przeinwestowanle niepełne wy-
korzystanie inwestycji. <■ 
I właśnie z fabrykami bywa po­

dobnie.

Idea budownictwa w Polsce mia­
ła swoje trzy etapy: 1) szklane do­
my, 2) domy z kariatydami, 3) domy 
złote wysadzane brylantami. To os­
tatnie dotyczy etapu obecnego. Mo­
że ktoś powiedzieć, że przecież nie
buduje się domów ze złota. tym
bardziej zaś wysadzanych brylanta­
mi. To prawda. Ale po pierwsze: 
czy w epoce szklanych domów bu­
dowało się szklane domy, w epoce 
kariatyd domy z kariatydami? A po 
drugie: domów ze złota i brylantów

ludzkiego oka, 
wieka, złożone 
nie dają nic.

Ten fakt jest 
lega dyskusji, 
stę interesuje

dla kształcenia czlo- 
w składnicy zabytki

bezsporny 1 nie nod- 
Mnie jako ekonomi- 

przede wszystkim
fakt, że można by ten stan rzeczy 
zmienić z korzyścią dla pafjstwa 1 
dla społeczeństwa. Parafie i rekto­
raty, stowarzyszenia twórcze, kluby 
1 domy kultury nierzadko poszukują 
„wystrojów" do swoich wnętrz i 
bardzo chętnie gotowe są nabyć coś 
naprawdę wartościowego. Jakiś ob­
raz czy rzeźbę o charakterze za­
bytkowym. Rzecz w tym, że Mini-
sterstwo Kultury, Centralny Zarzad

Ochrony Zabytków nieMuzeów i 
uwzględnia 
odstąpienia 
ruchomych 
Myślę, że 
zastanowić.

możliwości sprzedaży lub 
jakichkolwiek zabytków
innym 

nad tym
użytkownikom.
można się

przedyskutować 1 ewen-
tualnie uznać słuszność argumentów 
o potrzebie upowszechnienia dóbr 
kulturalnych i wymagań gospodar­
czych wprowadzając zmiany w zasa­
dach „eksploatacji” Zabytków. Nie 
do pogardzenia jest uzyskanie tą 
drogą dodatkowych funduszy, które 
można by użyć na cele kulturalne, 
jak nie jest bez znaczenia wydoby­
cie z kurzu zapomnienia tych war­
tości artystycznych, które zostały 
zawarte w dziełach, w które wkłada 
się pieniądze po to. by w konsek­
wencji w swoim odrestaurowanym 
kształcie nie mogły służyć współcze­
snej społeczności.

Rzecz do dyskusji, to oczywiste, 
jednak moim zdaniem, do dyskusji 
prowadzącej w kierunku rozwiąza­
nia sprawy z pożytkiem 1 dla kul­
tury i dla gospodarki. Sprawa ma 
jeszcze Jeden godny uwagi aspekt. 
Zakupione przez użytkowników ob­
razy, ołtarze 1 inne dzieła artystów 
z okresu renesansu, baroku czy ro­
koko będą w przyszłości konserwo­
wane 1 odnawiane na ich koszt, a 
to także jest argument przemawia-
jący za udostępnieniem
ruchomych szerokiemu
Niech ludzie kształcą swój

zabytków 
odbiorcy.

estetyczny i niech znają 
kształcenia.

zmysł 
wartość

Do wniosków o potrzebie mariażu 
ekonomiki z kulturą w tym wypad­
ku, doszedłem najprostszą drogą ob­
serwacji, widząc, jak w Gdańskiej 
Pracowni Konserwacji Zabytków, 
ludzka praca, trud i pieniądze przy­
wracają sztuce ucieleśnionej w drze­
wie lub płótnie barwę i piękno.

ZDZISŁAW ZUBKO 
Gdańsk
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